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CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

W IE L K I N A U C ZY C IE L

Siedemdziesiąt ła t życia tc  jednocześnie pięćdziesiąt p ięć la t pracy 
teoretyka i  praktyka ruchu  robotniczego, nauczyciela mas ludow ych  w  ich  
walce o w yzw olenie i  budow ę nowego życia.

Teoria i  praktyka, zagadnienia św iatopoglądowe i  rozwiązania p rak­
tyczne sa u Stalina n ierozerw aln ie  ze sobą złączone. W  najcięższych 
latach pracy nielegalnej i prześladowań carskiej p o lic ji S talin pisze słynne 
dzieła teoretyczne: Anarch izm  czy socjalizm? (r. 1906) i M arks izm  a kwestia 
narodowa (r. 1913} Prace te są podstawowym  uk ładem  w  naukę mar- 
ks izm u-lem nizm u. D orobek naukowy Stalina w  latach w ładzy radzieckiej 
jest ogrom ny. U w zg lędn ić  p rzy  ty m  należy przede w szystk im  epokowe 
dzieła Stalina: O podstawach leninizmu, O materializm ie dialektycznym  
1 historycznym, jego re feraty na zjazdach pa rty jnych , a także liczne a rty ­
ku ły , przem ów ienia, lis ty , które po nowem u stawiają najważniejsze p ro  
b ierny współczesne.

, . , działalności naukowej Stalina ze współczesnością jest bardzo
scis.y. b ta jm  wysuwa na czoło zagadnienia teoretyczne, k tó re  powiązane 
są z aktua lnym i zadaniam i przeżywanego przez nas okresu, zaostrza je  
po lityczn ie , wyciąga z n ich  w n iosk i praktyczne, sprawdza w  praktyce 
praw id łow ość swych rozstrzygnięć i  na odw ró t, zagadnienia praktyczne 
bieżące rozw iązuje wychodząc z zasadniczych pozycji.

Zakres jego zainteresowań jes t niesłychanie szeroki. Tw órca  stra­
tegu 1 ta k tyk i p ro le tariack ie j w  okresie budow y społeczeństwa soc ja li­
stycznego 1 przejścia do kom un izm u, tw órca program u narodowościowego 
p a rtu  bolszew ickiej dał on nauce epokowe prace z dz iedziny f i lo z o f ii 
1 ekonom ii, u d z ie lił cennych wskazówek lite ra tom , bio logom , techn ikom  -  

. konstrukto rom .
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H istoryczne znaczenie ma jego w kład  do nauki wojskowej, stworzona 
przez niego strategia i  tak tyka  wojsk rew o lucy jnych  a rm ii dyktatury

p ro łe tana tu  k a lin a  ^  ^  wszechstronne, ja k  wszechstronne są w ie lk ie  

h istoryczne zadania kierowanego przezeń obozu politycznego k tó ry  m o­
b ilizu je  najszersze masy do obalenia gnijącego świata wyzysku i  nę Izy, 
by  na jego gruzach zbudować now y świat, tak i, w  ja k im  człow iek b y łb y  
p in e m  zarówno stosunków społecznych, jak  i p rzyrody, panem dnia

'" '"S z c z e g ó ln e  znaczenie ma dla nas nauka Stalina o p a rtii.  . W sp ó ł- 
bo jow n ik  Len ina  w  walce o rewolucyjną, marksistowską partię  p ro  e 
ta i.cka  szereg prac pośw ięcił określeniu je j ro li, zadań i  zasad orgarn-

ZaCyjp ayrC, t  -  uczy S talin -  jest to  czołowy, św iadom y, zorganizowany 
oddzia ł klasy robo tn icze j, jes t *o najwyższa form a organizacji kksow e j 
pro le ta ria tu . W śró d  innych  organizacji robo tn iczych  zajmuje ona miejsce

kierownicze r  ^  ^  ^  klasyc2ne „kreślen ie  p a r t i i pro letariackie j

P artia  ta w inna być p a rtią  klasową, całkowicie niezależną od innych 
p a r t i  a to dlatego, że jest ona p a n ią  klasy proletariuszy, H o ,zy  wyzwo- 
lenia swego dokonać mogą ty lko  własnymi rękami.

„ P artia  ta  winna być p a rtią  rewolucyjną -  a to dlateeo>J e, ^ ŷ  
lenie robotników jest możliwe ty lko  drogą rewolucyjną przez socjalistyczną

rewolucję. . . , ,
„P a r t ia  ta  w inna być p a -tią  międzynarodową, wrota je j muszą >y 

otwarte dla każdego uświadomionego proletariusza ).
Partia nie obejm uje jednak całej klasy robotn icze j „ P a r t i a -  tw ie rd z i 

Stalin  -  jest tw ierdzą, której wrota otw ierają się ty lko  dla wypróbowa­

nych“  1 2V i i i .
Partia  zbudowana jest na zasadzie centra lizm u demokratycznego,

żelaznej dyscyp liny, jedności w o li, nie dajacej się pogodzie z is tn ien iem  
srupek frakcy jnych . N ieustanna czujność, dbałość o czystosc swy 
Le re g ó w , o swą lin ię  po lityczną, bezwzględność wobec w rogow  kasow ych, 
demaskowanie ich agentów, k tó rzy  zdo ła li się wślizgnąć w  szereg 
ty jne , cechuje p raw dziw ie  rew olucyjną pa rtię  p ro le ta riac 'ą .,

W a lka  z w roe iem  —  rozw ija jąc m yśl Engelsa poucza Stalin — toczy 
si? na płaszczyźnie po lityczne j, gospodarczej i  te o lo g ic z n e j-  J o  
2adne sukcesy gospodarcze nie pow inny stępić czujności członków partu , 
żadne zajęcie nie zwalnia ich  od obow iązku pracy nad sobą.

1) Anarch izm  czy socjalizm?  Dzieła z b io ro w e  t . _ł  Książka i Wied:za”  .
2) Klasa proletariuszy i pa rtia  proletariuszy. D zie ła  zb ió r wu
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W skazania Stalina są bardzie j n iż  K iedykolw iek aktualne w łaśnie 
teraz, k iedy procesy Rajka i  Kostowa ods łon iły  nowe m etody k l ik i im pe ria ­
lis tycznej, stosowane przez n ią  w  walce z ruchem  robo tn iczym , gdy 
I I I  P lenum  K C  PZPR  — czujność, dyscyp linę  : ideolog iczną pracę nad 
sobą zaliczyło do najważnie jszych obow iązków  członków p a rtii.

P roblem  ro li dziejowej p a r t ii p ro le ta riack ie j, jako kierowniczego 
czynnika w procesie przem ian h is torycznych, rew olucyjną ro lę je j ideolog ii 
rozw ija  S talin także w  swych dziełach filo zo ficznych .

W  okresie im pe ria lizm u  b rzem iennym  w  rewolucje pro le tariack ie  
i po zwycięstw ie rew o luc ji w  okresie prze jśc iow ym  od kap ita lizm u do 
socjalizm u i  kom un izm u klasa robotn icza jest nosicie lką postępu. T y lk o  
ona, prowadzona przez swój oddzia ł czołowy —  partię  marksistowska — 
może obalić panowanie kap ita łu , zbudować socjalizm . D o  w a lk i ze 
starym , gn ijącym  światem prowadzą p ro le ta ria t idee rewolucyjne. Idee 
te powstają w  określonych stosunkach społecznych, ale są one z ko le i 
siłą rew olucyjną przekształcającą te stosunki społeczne.

W  sta linow skim  u jęc iu  zagadnienia decydującej ro li rozw o ju  sił 
w y tw órczych  w  życiu  społecznym  nie ma n ic  z autom atyzm u, m c z fa ­
ta lizm u. Sprzeczności rozsadzające kap ita lizm  n ie  obalą go, przesłanki 
nowego nie stworzą same przez się socjalizmu. H is to rię  bow iem  tworzą 
ludzie , tw orzą ją  w  zażartej walce k lasow e j; w y tw ó rcy  stają się tw órcam i 
nowego ustro ju . „M o ż liw o ś ć “  h istoryczna nie staje się „rzeczyw is tośc ią “  
w  sposób autom atyczny — uczy ł Stalin. O  w yn iku  decyduje zwykle 
walka dwóch m ożliw ośc i: postępowej i reakcyjnej, rozstrzygana w  drodze 
w a lk i klasowej.

W a lka  dwóch klas, z k tó rych  jedna b ron i gnijącego ustro ju , druga 
zaś nowego ustro ju , przesłanki którego dojrzewają w  łon ie  starego, zna j­
du je  swe odbic ie  w  świadomości ludzk ie j w postaci w a lk i dw óch id e o lo g ii— 
reakcyjnej i postępowej.

Jakże nędznie wobec te j g łęb i m yś li sta linowskie j wyglądają zarzuty 
jego p rzec iw n ików  tw ierdzących, że m arksiści n ie doceniają jakoby ro li 
ide i w  procesie dz ie jow ym ! W łaśn ie  idealiści deklam ując słowo „ id e a “  
na każdej s tron icy swych elaboratów' pozbaw ili go k rw i i  życia. T rak tu jąc  
idee poza określonym  ustro jem  społecznym i  środow iskiem  klasowym  
w yp ra li je  z określonej treści społecznej.

K lasycznym  przykładem  zastosowania m etody d ia lektycznej jes t s ta li­
nowskie ujęcie p rob lem u stosunku podstawy i  nadbudow y p rzy  analizie 
stosunku ekonom ik i i  p o lity k i. M a rks izm -le n in izm  stw ierdza, że państwo 
powstało na określonym  stopniu rozw oju  s ił w y tw órczych , a m ianow icie 
w tedy, gdy powstał p ro d u k t dodatkowy, gdy m oż liw y stał się wyzysk 
człowieka przez człowieka. Państwo odgrywa rolę narzędzia ucisku k la ­
sowego. Polityczna nadbudowa, jak  z tego w yn ika, tw o rzy  się na pod­
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stawie określonych stosunków gospodarczych, ale też w p ływ a  z kolei 
na swą podstawę gospodarczą.

„T a k  więc społeczne idee, teorie, instytucje polityczne, powstałe na 
gruncie dojrzałych ju ż  zadań rozwoju życia materialnego społeczeństwa, 
rozwoju bytu społecznego, same potem oddziaływają na byt społeczny, na 
materialne życie społeczeństwa, stwarzając warunki niezbędne do ostatecz­
nego rozw iązania dojrzałych zadań materialnego życia społeczeństwa i um ożli­
wienia jego dalszego rozw o ju" 1).

Nowe, dojrzałe potrzeby ekonomiczne Zw iązku Radzieckiego znaj­
dowały wyraz w  now ych ideach po litycznych , w  nowej po lityce  realizo 
wanej przez Państwo Radzieckie pod k ie row n ic tw em  W szechzwiązkowej 
K om unistyczne j P a rtii (bolszew ików), a te nowe idee, nowa po lityka  
z ko le i stawały się potężną siłą organizująca i przekształcającą ekonom ikę, 
stwarzającą w a runk i niezbędne do rozstrzygnięcia now ych do jrza łych 
potrzeb ekonomicznego rozw oju  społeczeństwa — na ty m  polega istotna 
treść gospodarki p lanowej.

P rzykładów  można przytoczyć dużo. W ytycza jąc w  r. 1925 d rog i 
przejścia państwa radzieckiego do socjalizm u Sta lin  wskazał na koniecz­
ność uprzem ysłow ienia kra ju  oraz zaopatrzenia przem ysłu i  ro ln ic tw a  
w  nowoczesny sprzęt techniczny. Zanalizował głębokie różnice dzielące 
uprzem ysłow ienie socjalistyczne, leżące w  interesie całego społeczeństwa, 
od uprzem ysłow ienia kapita listycznego, p rzy  k tó rym  dźw ign ią  rozwoju 
jest zysk w łaścicie li.

O pracował program  i  konkre tny  p lan uprzem ysłow ienia socja li­
stycznego, opierając je  o znajomość praw  rozw ojow ych społeczeństwa 
socjalistycznego. P o lityka  uprzem ysłow ienia k ra ju  by ła  wyrazem  d o j­
rzałych potrzeb rozw oju  gospodarczego Zw iązku  Radzieckiego; prze­
kształcając ekonom ikę kra ju , przebudowała ona kra j zacofany ro ln iczy 
w  przodujący kra j przem ysłowy, uzbro jony w  nowoczesną technikę, posia­
dający ogromne w ykw a lifikow ane kadry przem ysłowe. W skazania Stalina 
i p rzyk ład  Zw iązku  Radzieckiego, przyk ład  bohaterskich p ięciolatek S tali­
nowskich są dziś dla nas drogowskazem przy  realizowaniu naszych p la ­
nów gospodarczych.

Stalin opracował p rob lem  socjalistycznej przebudow y wsi, nakreślił 
p rogram  i p lan działania, wychodząc z potrzeb budow n ic tw a socjalistycz­
nego w  Zw iązku Radzieckim . Poprzez związek drobnotow arow ej gospo­
dark i chłopskiej z w ie lk im  socja listycznym  przem ysłem , poprzez rozwój 
spółdzielczości zaopatrzenia i zby tu  do ko lektyw nej gospodarki ro lnej 
prpw adziła  stalinowska droga ch łopstwo radzieckie do dobrobytu , do 
socjalizm u, do likw id a c ji różn icy m iędzy wsią i m iastem.

! )  H isto ria  W K P (b )  k ró tk i kurs str. 133- „ O  m ateria lizm ie  d ia lektycznym  i h is to rycznym ”
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N a tę drogę w kroczyło  ju ż  setki tysięcy chłopów kra jów  dem okracji 
ludow ej.

W  społeczeństwie socja listycznym  w p ływ  wzajem ny ekonom ik i i p o ­
l i ty k i jes t bardziej bezpośredni. W  warunkach własności społecznej na 
środki p ro d u kc ji i  gospodarki planowej prawa gospodarcze nie działają 
ju ż  w  sposób żyw io łow y, są one zbadane i świadomie stosowane. Państwo 
staje się k ie row n ik iem  życia gospodarczego, a -nauka niesłychanie ważnym  
narzędziem  planowego kierowania ekonom iką kra ju . A le  stąd w yp ływ a 
don ios ły  wniosek w ysnu ty  przez Józefa Stalina, że do życia gospodarczego 
nie w o lno  ustosunkowywać się jedyn ie  z wąsko-gospodarczego punktu  
w idzenia.

,, Oddzielać politykę od ekonomiki jest rzeczą śmieszną i niepoważną — 
stw ierdzP Stalin.

Właśnie dlatego konieczne jest, by każda taka decyzja była oceniona 
uprzednio także z politycznego punktu w idzenia“ 1).

W  genia lnym , epokowym  planie sta linow skim  zbudowania kom unizm u 
w  Zw iązku Radzieckim  w id z im y  raz jeszcze, ja k  zadania postawione przez 
rozwój gospodarczy k ra ju  znajdu ją  wyraz w  generalnej l in i i  p a rtii, w  pań • 
stw ow ych planach gospodarczych i  z ko le i przekształcają życie gospo­
darcze i społeczne pierwszego państwa socjalistycznego.

Zagadnienie państwa też po nowem u zostało postawione przez Stalina. 
Uzupełn ia jąc naukę m arks izm u-len in izm u o państw ie S talin zanalizował 
zadania państwa socjalistycznego w  różnych fazach jego rozw oju.

W  p ierw szym  okresie po h is to rycznym  zwycięstw ie L istopadowej 
R ew o luc ji Socjalistycznej państwo radzieckie w ype łn ia ło  — jak  s tw ie rdz ił 
S talin —  dw ie podstawowe funkc je .:

,, Pierwsza funkc ja  —  zgniecenie obalonych klas wewnątrz kraju. Druga  
funkc ja  —  to obrona kra ju  przed najazdem z zewnątrz... Is tn ia ła  jeszcze 
trzecia funkc ja : praca gospodarczo-organizacyjna i kulturalno-wychowawcza  
naszego państwa, mająca na celu rozwój młodych pędów nowego socjali­
stycznego gospodarstwa i przerobienie ludzi, wychowanie ich w duchu socja­
lizmu. Ta nowa funkcja  nie zdołała się jednak w tym  okresie poważnie 
rozwinąć 2).

Po z likw idow an iu  elem entów kapita lis tycznych w  ZSRR, po zbudo­
waniu socjalizm u zm ien iły  się funkcje  państwa.

,, Odpadła —  obumarła funkc ja  zbrojnego tłum ienia oporu wewnątrz 
kra ju ... Zam iast fu n kc ji uśmierzania po jaw iła  się w państwie funkc ja  ochrony 
własności socjalistycznej przed złodziejam i i grabieżcami mienia ludowego.

x) Stalin —  Nasza różnica zdań, t. V  (w yd. rosyjskie)
2) Referat sprawozdawczy na X V I I I  zjeździe p a rt ii o działa lności K C  W K P (b ), Zagad­

nienia leninizmu, str. 554
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Zachowała się całkowicie funkc ja  zbrojnej ochrony kra ju  przed napadem 
z zewnątrz... Zachowała się i rozwinęła w całej pełni funkc ja  gospodarczo- 
organizacyjnej i kulturalno-wychowawczej pracy organow państwowych ).

Po nowem u postaw ił S talin problem, obum ieran ia aparatu państwo­
wego. U d o w o d n ił m ianow icie, że w  w arunkach is tn ien ia  otoczenia kap i­
talistycznego i co za ty m  idzie, niebezpieczeństwa najazdu zbrojnego, 
państwo pozostanie także p rzy  kom unizm ie , zm ienią się natom iast jego 
fo rm y.

Państwo radzieckie jest państwem  w ie lonarodow ym . O parte  jest na 
zasadzie dobrowolnego zjednoczenia w o lnych  i  n iepod leg łych narodów. 
Powstało w  w yn iku  strzaskania carskiego w ięzienia narodów i realizacji 
program u narodowościowego p a r t ii bolszew ickie j, sform ułowanego przez 
Len ina  i Stalina.

Stalin dał klasyczne określenie pojęcia narodu jako h istorycznie 
ukształtowanej, trw a łe j w spó lno ty  h istoryczne j, posiadającej wspólny 
język, wspólne te ry to riu m , w ięź gospodarczą i  tradycje  ku ltu ra lne . Stalin 
zanalizował ruch  narodowowyzwoleńczy, o b ro n ił len inow skie hasło ,,samo- 
określenia“  narodów przed atakam i oportun is tów , rozg rom ił w ie lko ­
m ocarstwowy szow in izm  rosyjski i nacjonalizm  burżuaz ji narodów  uciśn io ­
nych przez carat.

Stalin wreszcie analizu jąc narody jako  kategorię historyczną — 
wskazał na głębię różn ic  is tn ie jących  m iędzy narodam i kap ita lis tycznym i 
a radzieckim i. N a rody  kap ita lis tyczne ukszta łtow ały się w  okresie rozw oju 
kap ita lizm u, rozdzierane są przez sprzeczności klasowe, w  każdym  z n ich  
is tn ie ją  dw ie  zasadnicze klasy, ja kb y  „d w a  narody o w łasnych tradycjach, 
interesach, czasem o odrębnym  dialekcie. Nowe narody radzieckie ukszta ł­
tow a ły  się po likw id a c ji bu rżuaz ji i  je j nacjonalistycznych p a rtii. Zw iera  
je  klasa robotn icza ze swą partią  na czele, sojusz klasy robotn icze j z ch łop ­
stwem, likw idac ja  ucisku narodowościowego.

Niesposób wyczerpać w  k ró tk im  a rtyku le  do robku  naukowego Stalina 
niesposób nawet pobieżnie poruszyć w szystkich opracowanych przez 
niego zagadnień.

Jedno jest pewne — bez znajomości tego do robku  niesposób dziś 
pracować z pożytk iem  w  ja k ie jko lw ie k  dziedzin ie  w iedzy ludzk ie j. Bez 
znajomości tego dorobku niesposób dziś w ychow yw ać m łodzież. Jej 
w łaśnie, m łodzieży naszej, m usim y na dalsze samodzielne życie dać jak  
drogowskaz naukę Len ina -S ta lina  i ich  wskazanie, że zarówno w  nauce, 
ja k  i  w  praktyce w  ostatecznym rachunku s iły  postępu w  bezwzględnej 
walce zwyciężą s iły  reakcji.

Ł) tamże str. 555

G



A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

W A L E N T Y N A  N A J D U S

N A U K A  R A D ZIE C K A  C Z Y N N IK IE M  
PO S TĘ PU

P rzy jaźń  polsko-radziecka opiera się na sojuszu p o lityczn ym  z na j­
potężnie jszym  mocarstwem  poko jow ym  świata, na w spó łpracy gospo­
darczej, na zasadach rów ności z państwem  przodującego przem ysłu i  p rzo ­
dującego ro ln ic tw a .

P rzy jaźń  polsko-radziecka opiera się na w spó łpracy ku ltu ra lne j z pań­
stwem  przodujące j k u ltu ry , przodujące j nauki.

Zw iązek Radziecki s tw orzy ł now y ustró j społeczny, przeprow adził 
rew olucję  techniczną w  przem yśle, rozw iną ł n ie znane dotąd tem po budo ­
w n ic tw a  przem ysłowego, techn iczn ie  i  organizacyjn ie przebudow ał ro l­
n ic tw o . Zw iązek Radziecki p rzekszta łc ił życie gospodarcze swego kra ju  
w  oparciu  o naukę, korzystając szeroko z je j zdobyczy d la  celów p rak­
tycznych  i  śm iało uogóln ia jąc doświadczenie praktyczne we wnioskach 
naukowych. Postęp nauki radzieckie j ściśle jes t zw iązany ze zw ycięskim i 
p ięc io la tkam i budow n ic tw a  socjalistycznego.

R ew olucja  L is topadow a zniszczyła klasowość szkoln ictwa, udostęp­
n iła  naukę szerokim  masom ludow ym . N a miejsce szkółek pa ra fia lnych  
i  dw uklasow ych szkół ludow ych, nadto systemu g im nazjów , liceów  i pensyj 
d la  klas uprzyw ile jow anych , państwo radzieckie stw orzyło  je d n o lity  system 
szkół um oż liw ia jący  każdem u dziecku dojście do szkoły wyższej. W  k ra ju  
k tó ry  za rządów carskich (na podstaw ie spisu ludności z r. 1897) lic zy ł 
76%  analfabetów (na w si 80% ), urzeczyw istn iono powszechne nauczanie. 
Ponad 5 m ilio n ó w  dzieci ch łopsk ich  uczęszcza do średnich zakładów,
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naukowych. Gęsta sieć szkolnictwa zawodowego dostarczyła przem ysłow i 
m ilionów  w ykw a lifikow anych  robo tn ików  i techn ików . M ilio n y  m łodzieży 
uczy się w  szkołach zawodowych, tzw . szkołach fabrycznych, z pó łrocz­
nym  przeciętn ie okresem nauczania, i w  szkołach zawodowych z trzy le tn im  
nauczaniem. D z ięk i zasadzie drożności szkoła zawodowa otw orzy ła  przed 
sw oim i uczniam i drogę do średniej szkoły technicznej (technikum ) i p o li­
techn ik i. W  rezultacie w ie lok ro tn ie  w zrós ł dop ływ  m łodzieży do w yż ­
szych uczeln i. Jeśli za rządów carskich by ło  zaledwie 91 ucze ln i akade­
m ick ich , obecnie jest ich  800, a liczba studentów  wzrosła ze 112 do 650 
tysięcy. Obecnie cyfra  ta szybko rośnie.

Z m ie n ił się stan socjalny wyższych uczelni. Specjalna p o lityka  rządu 
radzieckiego zdążała do wprow adzen ia na wyższe uczelnie p rzodow n ików  
pracy, dzieci robo tn ików  i chłopów . U m oż liw ia ła  to  zasada bezpłatnego 
nauczania i  szeroki system stypendia lny. W  p ierw szych latach w ładzy 
radzieckiej u tw orzono specjalne szkoły przygotowawcze dla zdoln ie jszych 
robo tn ików  k ierow anych na stud ia  -  tzw . faku lte ty  robotn icze. W  m iarę 
rozw o ju  norm alnego szkoln ictwa średniego, rab fak i stały się niepotrzebne, 
rozw ija ły  się natom iast w ieczorowe szkoły średnie. W  r. 1939 m ia Y on® 
751 tysięcy uczniów . Ponieważ podczas w o jn y  m łodzież na terenach 
okupowanych nie mogła się uczyć norm aln ie , a w  zapleczu, z dala od fro n tu , 
zmuszona by ła  nieraz zastąpić starszych p rzy  warsztacie lu b  w  kołchozie, 
u tw orzono szkoły m łodzieży robotn icze j 1 szkoły m łodzieży chłopskie j, 
b y  u m o ż liw ić  pracującej m łodzieży uzyskanie wykszta łcenia w  zakresie 
szkoły średniej i  o tw orzyć je j drogę do dalszych stud iów . W  bieżącym 
roku  szkolnym  w  szkołach tych  s tud iu je  ponad m ilio n  m łodzieży.

Poważnym  problem em , przed k tó ry m  stanęła po re w o luc ji m łoda 
władza radziecka, b y ł zastraszający analfabetyzm  w śród kob ie t 87 /o 
kob ie t w  ogóle n ie um ia ło  czytać i  pisać. W śró d  narodów srodkowo- 
azjatyckich p iśm iennych kob ie t prawieże nie by ło . Rząd radziecki z lik w i­
dował analfabetyzm  w śród kob ie t poniżej 50 l a t> o tw o rzy ł im  szkoły 
średnie i  wyższe, u to row a ł drogę do wszystkich^zawodów oraz rodzajów 
pracy, dostępnych d la  n ich  bez szkody zdrow ia  m atk i 1 potom stwa.

O grom ną pracę przeprow adziła  w ładza radziecka w  krajach niegdyś 
uciskanych przez carat. U łożono alfabety dla ludów  zacofanych, założono 
insty tuc je  po lig ra ficzne  w  górach po łudn ia , za ko łem  po la rnym . D ru  uje 
się książki w  119 językach i  czasopisma w  80 językach. U tw orzono  szkol­
n ic tw o  z językam i w yk ładow ym i każdego narodu Zw iązku Radzieckiego, 
założono in te rna ty  p rzy  szkołach na dalekiej północy, gdzie rzadkość 
za ludnien ia  un iem oż liw ia  zagęszczenie sieci szkolnej. O tw ie rano in s ty ­
tu ty  un iw ersyte ty , p o lite ch n ik i w  repub likach  środkow o-azja tyckich, 
gdzie za czasów carskich zaledwie 3 do 4 procent ludności p rzysw o iło
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sobie sztukę czytania i  pisania. In s ty tu ty  i  un iw ersyte ty  stawały się po ­
w ażnym i centram i naukow ym i. W  repub likach  zw iązkowych i  w  n ie ­
k tó rych  repub likach  autonom icznych powstały f i l ie  A kadem ii N auk 
ZSR R , w iele z n ich  w  m iarę w zrostu m iejscowych kadr naukowych prze­
kszta łc iło  się w  samodzielne, repub likańskie  akademie nauk.

R uch w ydaw niczy p rzyb ra ł w  Zw iązku  R adzieckim  rozm iary  nie 
znane dotąd w  świecie. D o  r. 1946 w ydano 11 m ilia rd ó w  egzemplarzy 
książek i broszur. Obecnie roczny nakład książek przekracza pó ł m ilia rda  
egzemplarzy. Samej ty lk o  lite ra tu ry  ro ln icze j poświęconej p rob lem om  
w si i p ro d u kc ji ro lne j w ydano 90 tysięcy pozyc ji o nakładzie z górą m ilia rda  
egzemplarzy. Zaw rotne cy fry  nakładów spotykam y rów nież w  w ie lu  
innych  pozycjach lite ra tu ry  naukowej. T ak  np. dzieła znanego uczonego 
T im iria z je w a  ukazały się w  ilośc i 1700 tysięcy egzemplarzy. D zie ła  
M arksa, Engelsa, Len ina  i Stalina opub likow ano do r. 1946 w  716 m ilio ­
nach egzemplarzy. W  115 m ilionach  egzemplarzy w ydrukow ano K ró tk i 
kurs h is torii W K P (b ). D orobek lite rack i znanych pisarzy radzieckich: 
Szołochowa, Fadiejewa, E renburga opub likow any zosta ł w  k ilkunastu  
m ilionach  egzemplarzy każdy. K ilka d z ie s ią t m ilio n ó w  egzemplarzy 
osiągnęły nakłady dz ie ł Puszkina, T o łs to ja  i  Gorkiego.

Była  to  praw dziw a rew olucja  ku ltu ra lna ! Rewolucja ku ltu ra lna  
stworzyła  masową bazę tw órców  i  odb iorców . O  rozm iarach te j bazy 
świadczą im ponujące nakłady książek i czasopism naukowych. N ie  można 
zwężać tej bazy wyłącznie do kó ł naukowych. N auka w  Zw iązku  Radziec­
k im  nie jest p rzyw ile jem  wybrańców . Inżyn ie r, kons truk to r, techn ik, 
racjonalizator są nie ty lko  odb iorcam i, ale i  w spó łtw órcam i nauki. N ie  
można zresztą zwężać tej bazy jedyn ie  do dyplom ow anej in te ligenc ji. 
R uch stachanowski, k tó ry  wciągnął robo tn ików  do in tensyw nej świadomej 
pracy na rzecz kra ju , s tw orzy ł dziesią tk i tysięcy racjonalizatorów  i tysiące 
ko n s truk to rów -rob o tn ików . W  pracy nad w ynalazkiem  stachanowiec 
korzysta z pom ocy techniczne j i  naukowej, uzupe łn ia  swe b rak i teoretyczne, 
a jednocześnie nieraz wnosi poważny w kład  praktyka-badacza w  ogólny po ­
stęp w iedzy. Ze zdobyczam i agronom ii, chem ii, b io log ii, bo tan ik i ściśle 
wiąże się p raktyka  kołchozowa. Zdobycze gospodarki kołchozowej w  dużej 
m ierze tłum aczą się zastosowaniem w  gospodarce ro lne j osiągnięć uczo­
nych radzieckich. W ie lu  ko łchoźn ików  zim ą uczęszcza na w yk łady 
agronom ów i zoologów', m łodzież zdobywa wyższe kw a lifikac je  na lic z ­
nych kursach. W iększe ko łchozy mają swoje labora toria  i  pola dośw iad­
czalne, badają glebę i  zboże selekcyjne, hodują nowe ga tunk i dostosowane 
do m iejscowych w arunków . In s ty tu ty  doświadczalne, labora toria  fa ­
bryczne i kołchozowe -— oto szczeble zstępujące, poprzez które  nauka 
radziecka dociera do mas.

U derza w  Zw iązku  Radzieckim  brak podzia łu  na naukę ścisłą i  sto­
sowaną oraz żyw y związek nauki z praktyką. N ie  ma w  ZS R R  in s ty tu c ji
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naukowej, k tóra  by usiłowała się wznieść na uro jone w yżyny „czys te j 
w iedzy“ , oderwanej od potrzeb społecznych. N ie  ma uczonego, k tó ry , 
zam knięty w  ścianach zacisznego gabinetu, s trac iłby  w ięź  z zadaniam i 
życia codziennego, z perspektyw am i potężnego budow n ic tw a. Każdy 
z n ich  czuje się w spó łtw órcą  nowego świata, każdy w id z i swe miejsce 
w  szeregach w ie lk ie j a rm ii budow n iczych . K o n s tru k to rzy  i  p rak tycy- 
m iczu rinow cy  re feru ją  swe w y n ik i na sesjach naukowych, o trzym u ją  
nagrody naukowe, najpoważniejsze zaś ins ty tuc je  naukowe k ie ru ją  pracą 
p raktyków  —  eksperym enta torów . A kadem ia  N auk ZS R R  i  akademie 
nauk re p u b lik  zw iązkow ych przez swe liczne f i l ie ,  in s ty tu ty , członków 
rzeczyw istych i  cz łonków -korespondentów  b io rą  ak tyw ny udz ia ł w  roz­
strzygan iu  p raktycznych  p rob lem ów  staw ianych przez budow n ic tw o  socja­
listyczne. Podobnie postępują akademie specjalne (A kadem ia  N auk R o l­
n iczych, A kadem ia N auk Lekarsk ich). W  tych  w arunkach rozm iary  
doświadczeń są po prostu  praktyczn ie  nie ograniczone. T ak  np. w  r. 1939 
A kadem ia N auk R o ln iczych  otrzym ała państwowe zadanie: pow iększyć 
trzyk ro tn ie  urodzajność prosa. Eksperym entowano na 1 m ilio n ie  ha 
rozrzuconych na o lb rzym im  obszarze Zw iązku  Radzieckiego. Pełnom oc­
n icy  A ka d e m ii zw iedza li ko łchozy, spraw dzali jakość upraw y ziem i, na­
wożenie, ku ltyw ację  zasiewów, przygotow anie żn iw , z m ie n ili te rm in  zasie­
wów , w p ro w a d z ili siew szerokorzędowy, m echaniczną obróbkę, dokar­
m ianie wschodów, now y sposób sprzętu. Sw oistym i laboran tam i A k a ­
dem ii b y l i  k ie ro w n icy  244 183 ogniw  ko łchozow ych p rzydz ie lonych  do 
pracy nad prosem. Zebrano cenne doświadczenia rzucające nowe św iatło 
na m ożliw ości dotychczas tak zaniedbanej upraw y, jak  proso. U d o w o d n io ­
no, że można p lony  z jednego hektara udzies ięc iokro tn ić . N a  n iek tó ­
rych  pólkach dośw iadczalnych m iczu rinow cy-ko łchoźn icy  uzyskali fan ­
tastyczne zb io ry , 15— 20 razy przewyższające zb io ry  dotychczasowe. 
W łaśn ie  w  ruchu  m iczu rinow sk im  w id z im y  naocznie bezpośredni związek 
nauk i z p rak tyką ; tw ie rdzen ia  teoretyczne sprawdzają się w  praktyce 
kołchozow ej, p raktyka daje bogaty m ateria ł do dalszych uogóln ień. D o ­
świadczenia, rozpoczęte w  laboratoriach, kontynuow ane na polach stacji 
doświadczalnych, są przenoszone na tysiące eksperym enta lnych pó l k o ł­
chozowych, by  po sprawdzeniu przejść do rea lizacji w  skali m ilionów  ha.

P ięknym  przykładem  zastosowania wskazań naukow ych w  skali 
masowej jes t realizacja p lanu w a lk i z posuchą na obszarze stepów p o łu ­
dn iow ych. O lb rzym ia  sieć kanałów i  pasów leśnych zm ien ić  ma k lim a t na 
ca łym  p o łu d n iu , w  połączeniu z odpow iedn im  p łodozm ianem  usunąć 
w idm o  posuchy, k tó rą  w iekam i ca łym i traktow ano jako  dopust boży, korząc 
się b ie rn ie  przed je j skutkam i.

W  Zw iązku  Radzieckim  teore tycy stają się p rak tykam i w  nie znanej 
dotąd skali, p rak tycy  zaś k ie ru ją  się wskazaniam i teore tycznym i. U czen i 
nie c z u ją  s ię  w  ZS R R  sam otn ikam i, ja k  w  R osji carskiej, w iedzą on i dobrze,
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że pracują d la  społeczeństwa i  w  oparciu o to  społeczeństwo, w ykonu jąc 
nieraz w pros t zam ówienie społeczne. Zam ów ien iem  społecznym  nazy­
wam y k ierunek badań w ytyczony przez potrzeby życia społecznego, 
potrzeby gospodarki narodowej. W yw o ła ło  to  w ięc konieczność p lano­
wania pracy naukowej. U ta rte  tw ierdzen ia , że praca naukowca jes t czysto 
indyw idua lna , że odkryc ia  są jakoby w  większości w ypadków  „n ie sp o ­
dzianką“ , z łatwością dadzą się oba lić  faktem , że badacz żyje i pracuje 
w  określonym  środow isku społecznym  pod w p ływ em  poglądów, za in te­
resowań i  potrzeb tego środowiska, a nowe odkryc ia  w ytyczają określone 
d rog i do dalszej pracy badawczej. A kadem ik  W a w iło w  wskazał, że b io log 
w id z i przed sobą ściśle określone zadania w  dziedzin ie  selekcji roś lin  
i  zw ierząt, potrzebę w prow adzen ia  now ych gatunków  o określonych 
cechach. Podobnie w id z i swe najbliższe zadania kons truk to r samolotów, 
ko n s tru k to r maszyn ro ln iczych  itp . Chem ia organiczna pozwala nakreślić 
na jbardzie j ciekawe i korzystne d ro g i swego najbliższego rozw oju , po ­
dobnie jak  fizyka  w  dziedzin ie  budow y jąder atom owych.

N ie  znaczy to  byna jm n ie j, że nauka radziecka nie w ychodzi poza 
granice nakreślone przez współczesne po trzeby praktyczne. Nauka 
pracuje szerzej: stawia i  rozstrzyga w ie le  p rob lem ów  n ie  mających na tych­
miastowego zastosowania praktycznego. M a  ona własną logikę rozw oju  
wychodzącą poza granice p lanów  gospodarczych, ale ty m  n iem nie j n igdy  
nie staje się „nauką  d la  n a u k i“  ani zam kniętą w  sobie całością. W yras ta  
ona z p raktyczne j dzia ła lności człow ieka i  w  najbliższej czy bardzie j od­
ległej perspektyw ie służy te j działalności.

P lanowanie badań naukowych, p lanowanie pod ję tych  tem atów  i  p e r­
spektyw  ich  rozw o ju  przew idu je  p lanow ą rozbudowę ins ty tu tów , labora to ­
riów , uzupe łn ien ie  ich  części m ateria lnej. P lanowanie badań naukowych 
opiera się na p lanow ym  kształceniu specjalistów. Zw iązek Radziecki ma 
obecnie poważne kadry  specjalistów we w szystk ich  praktyczn ie  doniosłych 
gałęziach nauki i  te ch n ik i; jes t to  w y n ik  w ie lo le tn ie j trosk liw e j pracy nad 
kadram i m łodych  naukowców.

W  państwach im peria lis tycznych  na badacza oddzia ływ a także 
swoiste „zam ów ien ie  społeczne“ , lecz k ierunek jego prac jest p o d yk to ­
w any nie potrzebam i ludu , a potężnych m onopo li finansow ych, nie p o ­
trzebam i pokojowego budow n ic tw a, lecz perspektywą pożądanej przez ka 
p ita ł finansow y trzecie j w o jn y  św iatowej.

W a ru n k i społeczeństwa kapita listycznego zwężają zasięg pracy uczo­
nego, narzucają m u ciasne ram ki określone przez egoistyczne interesy 
i m ożliw ości prywatnego w łaścicie la środków p rodukc ji. Inaczej uczony 
nie o trzym a subw encji ani labora to rium , a wynalazek jego nie zostanie 
zrealizowany. Praca uczonego w  tych  w arunkach albo zostaje zakupiona 
„n a  p n iu “  przez potężną firm ę  kapita lis tyczną, albo też f irm a  taka czyha 
na jego odkryc ie , w yzysku jąc skom plikowaną i kosztowną procedurę



prawa patentowego. Zakup wynalazku przez firm ę  nie świadczy zresztą
0 perspektyw ie jego realizacji, często byw a on zakup iony w łaśnie po to, 
by  n igdy  n ie  być zrealizowanym .

W  Zw iązku Radzieckim  uczony pracuje w  in s ty tu c ji, wyższej uczelni, 
labo ra to rium  państw ow ym , p rzy  czym  państwo socjalistyczne otacza 
naukowców trosk liw ą  i wszechstronną opieką, łoży m ilio n y  na in s ty tu ty  
naukowe, prace badawcze, ekspedycje naukowe, wykopaliska, w iercenia 
próbne, pola doświadczalne, na kształcenie m łodych  kadr pracow ników  
naukowych. Czujną opieką otacza naukowców rów nież partia  bolszew ików.

N a miejsce wynalazcy kapita listycznego, zazdrośnie strzegącego swej 
ta jem nicy, obawiającego się, b y  nie w yd a rł m u odkryc ia  przem ożny trus t, 
n ie ubiegł, go kolega, pow sta ł w  Zw iązku  R adzieckim  tw ó rczy  zespół 
pracow ników  naukow ych pracujących często ko lektyw n ie , zainteresowa­
nych w  popu la ryzac ji w yn ikó w  swych badań.

Jednym  z w yrazów  zespołowości pracy uczonych radzieckich są liczne 
zjazdy, konferencje, narady naukowe, dyskusje pub liczne , ja k  np. dys­
kusja pub liczna  nad książką A leksandrow a H is to ria  f i lo z o f ii zachodnio­
europejskiej, nad książką W a rg i Zm iany w ekonomice kap ita lizm u w wyniku  
drugiej wojny światowej, dyskusja b io log iczna, psychologiczna i w iele 
innych . O  systemie pracy zespołowej świadczą także sesje wyjazdowe 
A kadem ii N auk ZS R R  poświęcone specjalnym  p rob lem om  te ry to r ia l­
nym , jak  rów nież ekspedycje naukowe (np. na E lb rus), w  k tó rych  b iorą 
udz ia ł przedstaw iciele na jróżnorodn ie jszych gałęzi w iedzy ludzk ie j.

N auka radziecka jest czynn ik iem  postępu. O piera jąc się na postę­
pow ych tradyc jach  nauki rosyjskie j w  okresie p rzed rew o lucy jnym  oraz 
współpracując z postępow ym i ko łam i naukow ym i za granicą —  nauka 
radziecka nieustannie kroczy naprzód, pokonując wsteczne te o ry jk i ideo­
logiczne, tw o ry  reakcji społecznej.

W  ty m  samym czasie, gdy b io log ia  zachodnio-europejska opuszcza 
pozycje da rw in izm u , ho łdu jąc te o rii m organowskie j stacza się do m is tyk i, 
gdy filo z o fia  zachodnio-europejska b łądz i od bezdroża fo rm a lizm u  do 
apolog ii zniszczenia i  śm ierci, gdy h is to rycy  bu rżuazy jn i negują is tn ien ie  
zw iązków przyczynow ych zjaw isk h is torycznych , is tn ien ie  praw  rzą­
dzących zjaw iskam i społecznym i, gdy socjolodzy stają się hero ldam i ide i 
im peria lis tyczne j agresji i gdy antropo lodzy zachodni ho łdu ją  rasizm ow i 
—  uczeni radzieccy posiłku jąc się metodą dialektyczną, w  oparc iu  o mate- 
ria lis tyczny pogląd na św iat, prowadzą kolosalną pracę ideologiczną
1 uzbrajają społeczeństwo socjalistyczne w  rzetelną w iedzę o świecie 
i społeczeństwie.

O p tym izm  i  g łęboki hum an izm  uczonych radzieckich w yp ływ a  z ich  
pozyc ji bo jow n ików  o postęp ludzkości, budow n iczych  kom un izm u.
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R O M A N  JURYŚ

W IEŚ R A D ZIE C K A
Ciąży na nas pew ien d ług  sum ienia.
Przez dwadzieścia la t wszystkie ko m ó rk i społeczne powołane do 

kszta łtowania świadomości zarówno dorastającej m łodzieży, ja k  i  dorosłej 
ludności, k a rm iły  całe pokolen ie m n ie j czy bardzie j m askowanym  fałszem. 
M ow a o Zw iązku  Radzieckim  w  ogóle, a w  'szczególności o życiu  wsi 
radzieckiej i  słowo , .ko łchoz“  — wszystko to  by ło  zohydzane za pomocą 
na jm n ie j w yb rednych  k łam stw , oszczerstw, n ie  mających n iek iedy ani 
źdźb ła  nie ty lko  p raw dy ob iektyw ne j, ale nawet prawdopodobieństwa. 
K łam stw o jest orężem wstecznictwa. W steczn ic tw o  polskie posług iw a ło 
się ty m  orężem w  sposób tak bezcerem onialny, że na nas, na tych, k tó ­
rych  pow ołan iem  jest kszta łtowanie osobowości ludzk ie j i  św iadomości, 
rozw ijan ie  w  dorastającym  poko len iu  w szystk ich  na jbardzie j szlachetnych 
cech ludzk ich  •—m a nas ciąży obowiązek w yrów nan ia  ujemnego salda m o­
ralnego, jak ie  — jako społeczeństwo — m am y wobec ob iektyw ne j p raw dy 
o Z w iązku  Radzieckim .

Delegacja ch łopów  polskich, k tó ra  udała się latem  bieżącego roku 
do ko łchozów  U k ra in y  radzieckie j, dostarczyła w ie lk iego bogactwa m a­
te ria łu  faktycznego do ob iektywnego i  sum iennego ośw ietlenia życia oraz 
pracy w si kołchozowej. Delegacja ta by ła  chyba najliczn ie jsza ze w szyst­
k ich  delegacji, k tó re  k iedyko lw iek  udaw ały się za granicę. L iczy ła  bo ­
w iem  395 ch łopów , p rzy  czym  n ie  jes t rzeczą m ało ważną, iż  większość 
tych  ch łopów  w ybrana została przez ogólne zebranie swojej wsi. N astęp­
nie, ta  największa delegacja zbadała rów nież największą ilość obiektów . 
W ysta rczy  pow iedzieć, że obszar ko łchozów  zw iedzonych przez delegację 
w ynosi około 300 tysięcy hektarów . Prócz ko łchozów  delegacja zw iedziła  
w ie le stacji m aszynow o-traktorow ych, stacji dośw iadczalno-naukowych 
oraz fab ryk  przem ysłu przetwórczego i  fa b ryk  maszyn ro ln iczych . Z w ie ­
dz iła  rów nież w ie le  szkół, liczne muzea i  wystawy. Oglądała p rzy  ty m  
ob iek ty  te dość g run tow n ie . D okładne poznanie życia kołchozów m ożliwe 
by ło  dlatego, że wycieczka podzie lona została na 26 grup , p rzy  czym 
każda z g rup  udała się do innego obw odu (województwa).

O św ie tlić  w  artyku le  wszystko, co delegacja nasza u jrza ła  na wsi 
radzieckiej, jes t oczywiście rzeczą n iezm iern ie  trudną . O gran iczyć się 
przeto muszę do spraw najis to tn ie jszych, opierając się w  zasadzie na m a­
teria le  zaobserwowanym osobiście w  obwodzie czern ichow skim , dokąd 
udała się grupa składająca się z 30 ch łopów  i  jednego dziennikarza, k tó rym  
ja  w łaśnie byłem .

Co —  zdaniem  członków  delegacji' —  b y ło  rzeczą najważniejszą w  tym , 
cośmy u jrz e li w  kołchozach, to  n iezm iern ie  w ysoki poziom  k u ltu ry  ro l­
niczej. Rzecz praw ie n ie  do w ia ry , ale jednak bezspornie przez nas s tw ie r-
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dzona, że na przestrzeni w ie lu , w ie lu  tysięcy hektarów  z iem i kołchozów 
przez nas zw iedzonych, jak  i  ko łchozów, obok k tó rych  przejeżdżaliśm y, 
nie dostrzegliśm y praw ie ani jednego zielska, chwastu. I  fak t d rug i, 
rów nie  powszechny: p lo n y  zarówno pszenicy, ja k  i  żyta, z iem n iaków , ja k i  
buraków , kuku rydzy , ja k  i kok-sagizu (roślina  techniczna, z k tó re j o trzym uje  
się kauczuk) — b y ły  wszędzie wyższe aniżeli u nas. N ierzadko urodzaj 
osiąga poz iom  u nas n igdzie  n ie  notowany.

N ie k tó rzy  delegaci początkowo p rzyp isyw a li ta jem nicę wspania łych 
urodzajów  i  doskonałej ob róbk i z iem i maszynom, nawozom  i  ziem i. 
N iew ie le  jednak trzeba by ło  czasu na to , aby się przekonać, że ta jem nicę 
tę ukryw a ją  w  sobie dwa czynn ik i inne, a m ianow icie  ustró j ko łchozowy 
i  człow iek kołchozowy. Że to  ustró j ko łchozow y s tw orzy ł m ożliwość 
zaprzęgnięcia do w yda jne j pracy nad poprawą b y tu  ludzkiego technikę 
i chemię. Że to  człow iek kołchozow y p o tra fił, dz ięk i us tro jow i kołchozo­
wem u, nakazać maszynie, nakazać ziem i, nakazać atmosferze nawet s łu ­
żyć cz łow iekow i w  sposób jak  najbardzie j doskonały.

W id z ie liśm y , pam iętam , niedaleko samego miasta Czernichowa 
kołchoz posiadający ziem ię piaszczystą. Dookoła, jak  okiem  sięgnąć, 
czysty, żó łty  piasek. W p ro s t nie do uw ierzenia, ale na ty m  czystym  piasku 
kołchoz o trzym a ł w  zeszłym roku  17 m etrów  owsa z jednego hektara na 
obszarze 50 hektarów . N a  60 hektarach piasku tego kołchozu zasiano 
w  ub ieg łym  roku  żyto ozime i p lon  wyniesie do 20 m etrów  z hektara. 
N a  35 hektarach zasiano len — i to  len selekcyjny — p rzy  czym  urodzaj 
wyniesie w  ty m  roku  około 7 m etrów  nasion i  około 4 m etrów  w łókna. 
T a k ich  urodzajów  nie pow stydz iłby  się żaden gospodarz na najlepszej 
nawet ziem i.

Oczyw iście, że zm ieniać p raw  p rzy rody  nie b y łb y  w  stanie żaden 
chłop gospodarujący na 5 czy 10 hektarach piasku. A b y  uniezależnić 
człow ieka radzieckiego od ślepych praw  p rzy rody , aby sprawić, iż b y t 
lu d zk i określają ludzie  i  prawa ludzk ich  stosunków społecznych, trzeba 
było , aby przez ziem ię radziecką przeszedł ożywczy w iche r g łębokich 
przem ian społecznych, trzeba by ło , aby — jak  to  L e n in  obrazowo określił 
ch łop przesiadł się ze szkapy swej drobne j gospodarki na tra k to r w ie lk ie j 
gospodarki zespołowej. T o  w łaśnie, ta w ie lka  gospodarka zespołowa spra­
w iła , iż  entuzjazm  pracy ko łchoźn ika , um iłow an ie  jego twórczego dzieła, 
jego radość na w idok  ładnych  pó l i  dobrych  p lonów , jego am bicje twórcze 
m ogły znaleźć najpełn iejszą m ożliwość realizacji, dostarczając m u nie 
ty lk o  bogactwa dób r m ateria lnych, ale także radości należnej tw órcom .

Prawdą jest, iż w  kołchozach maszyny są praw ie powszechnie sto­
sowane. Taka była, taka jest i będzie lin ia  rozw ojow a systemu pracy w  ro l­
n ic tw ie  radzieckim . Celem ostatecznym us tro ju  kołchozowego jest zu ­
pełne zn iw elow anie różn icy  istniejącej pom iędzy pracą w  ro ln ic tw ie  
a pracą w  przem yśle. Celem  ostatecznym us tro ju  kołchozowego jest
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stworzenie o lbrzym iego bogactwa p roduktów , jest pełna likw idac ja  p ry ­
m ityw ne j pracy ręcznej w  ro ln ic tw ie . N ieda lek i jes t dzień, k iedy energię 
m ięśni lu d zk ich  zastąpi w  zupełności energia elektryczna, te rm iczna i tech ­
niczna. W id z ie liśm y  w  kołchozach tra k to r e lektryczny, w idz ie liśm y  
w  każdym  kołchozie w ie lką  ilość na jróżnorodn ie jszych maszyn ro ln iczych , 
w idz ie liśm y najbardzie j nowoczesne, skom plikow ane kom ba jny będące 
jednocześnie żn iw ia rkam i, m łocka rn iam i, w ia ln iam i, suszarniam i i p łu ­
gam i rob iącym i podoryw kę po żniwach. Jeden tak i kom ba jn  w ykonu je  
pracę 150 ludz i. Z b ie ra  on w  przeciągu dn ia  p lo n y  z 50 hektarów  zboża. 
W id z ie liśm y  takie kom bajn  służący do w ykopyw an ia  buraków  cukrow ych, 
k tó ry  je  zbiera i  oczyszcza z liśc i i  z iem i. W id z ie liśm y  maszynę s łu ­
żącą do okopyw ania buraków . B iu ra  p ro jekcyjne fab ryk  przem ysłu m a­
szyn ro ln iczych  pracują nad p ro jek tam i m echanizacji w szystk ich  czyn­
ności w  ro ln ic tw ie . C złow iek ko łchozow y pow in ien  bow iem  być nie ty lko  
panem ziem i, ale także maszyn. P ow in ien  panować nad przyrodą nie siłą 
m ięśni, a siłą swego um ysłu , siłą, k tó rą  w  n im  w yzw o liła  W ie lka  R ew olucja  
L is topadow a i  zespołowa gospodarka socjalistyczna.

W śród  zjaw isk, jak ie  w idz ie liśm y  na naszej drodze po kołchozach, 
je d n ym  z najciekawszych była  pszenica krzaczasta. Cóż to  jest ? Jest to 
pszenica, k tó ra  na je d n ym  źdźble ma k ilka  kłosów. Pszenica ta w yhodo ­
wana została przez b io logów  radzieckich ze szkoły m iczurinow sko-łysen- 
kowskiej. W yhodow ana została na polach stacji dośw iadczalnych, gdzie 
zostaje teraz udoskonalona, dostosowana do w arunków  g lebow ych i  at­
m osferycznych różnych re jonów , by  wzejść późn ie j na polach w si ko łcho ­
zowej. Pszenica krzaczasta zw iększy p lo n y  p ięc iokro tn ie .

W id z ie liśm y  także d rug ie  w ie lk ie  osiągnięcie radzieckie j nauk i agro­
nom icznej : pasy leśne, k tóre  uniezależnią człow ieka od kaprysów  p rz y ­
rody, k tóre  uw o ln ią  europejską część ZS R R  od w idm a  nawiedzających 
te te reny posuch. O g ląda liśm y na stacji doświadczalnej w  Nosow ie pasy 
leśne składające się z gniazd kró lewskiego dębu i  rom antycznej akacji. 
Te pasy ochronne przekreślą m ożliw ość klęsk n ieurodza ju .

W y lic zy łe m  osiągnięcia szczególnie atrakcyjne. A le  oprócz n ich  jest 
przecież n iezliczona ilość in n ych  osiągnięć mających niesłychanie ważne 
znaczenie d la  podniesienia dob roby tu  ludnośc i i  bogactwa narodowego. 
Owe kilkaset now ych gatunków  ro ś lin  w yhodow anych na rozm aitych  
stacjach dośw iadczalnych przez naukowców radzieckich, ciągłe ulepszenia 
i racjonalizacja m etod upraw y, stosowanie na jbardzie j racjonalnego sy­
stemu p łodozm ianu, uodpo rn ien ie  w ie lu  gatunków  roś lin  na najsurowsze 
nawet w a ru n k i k lim atyczne —  wszystkie te wspaniałe osiągnięcia radziec­
kie j nauki agronom icznej oddane są w  pe łn i na służbę ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich. N ie  trzeba chyba dodawać, że tak wszechstronna współpraca 
pom iędzy nauką a chłopam i, jaka istn ie je  w  Zw iązku  Radzieckim , stała 
się m ożliw a  ty lk o  w  w arunkach u s tro ju  kołchozowego.
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W id z ie liśm y  na w si kołchozowej rzeczy w pros t zdumiewające. 
Zwłaszcza w  dziedzin ie  szkoln ictwa. O  sprawach tych  będę pisał, pragnę 
jednak zw rócić p rzed tem  uwagę na to, że k to  oderw ie w spania ły rozw ój 
szko ln ictw a na w si radzieckie j od ogólnej d rog i w si radzieckiej, zm ierza­
jącej do w yzw olen ia  chłopa z przygniatającego go od w ieków  ciężaru 
pracy fizyczne j, z zacofania ku ltu ra lnego  i  m ateria lnego w  stosunku do 
m ia s ta — kto  traktow ać będzie osiągnięcia szkoln ictwa w iejskiego w si ra ­
dzieckie j jedyn ie  jako p ro d u k t słusznej p o lity k i M in is te rs tw a  O św ia ty 
w  oderw aniu  od przem ian wsi, ten  nie dotrze do is to ty  i  g łęb i tego za­
gadnienia.

W  jedne j z w si liczącej 407 rodz in  w idz ie liśm y  szkołę 2-p ię trow ą. 
Jest to  szkoła średnia mająca 17 izb. U czy się w  n ie j 475 uczniów , a w y ­
kłada 20 nauczycie li. W  inne j w si liczącej 980 osób, a mającej ty lko  
7 -le tn ią  szkołę, jest ju ż  teraz 56 lu d z i z wyższym  w ykszta łceniem  — nie 
w liczając o fice rów  a rm ii radzieckiej, k tó rzy  z te j w si w yszli. Samych 
ty lk o  nauczycie li wieś ta w ydała 37. Jeszcze inna  wieś w ydała ju ż  90 lu d z i 
z wyższym  i  zawodowym  wykszta łceniem , w  ty m  samych ty lk o  lekarzy 
i  w eterynarzy 29. I  tak jest w  każdej praw ie  wsi, k tó rą  zw iedz iliśm y. 
Szkoln ictw o w si radzieckie j —  to  osiągnięcie g igantycznych w pros t 
rozm iarów . A b y  jednak ono m ogło zaistnieć, m usia ły  być do g ru n tu  prze­
orane stosunki odwiecznego zacofania wsi, musiała ch łopom  radzieckim  
zaświecić perspektywa doścignięcia m iasta pod względem  nie ty lk o  sto­
sunków w ytw órczych , ale także k u ltu ry  i oświaty.

Spośród rzeczy na jbardzie j is to tnych , które w idz ie liśm y  w  ko łcho ­
zach U k ra in y , szczególne miejsce zajm owała sprawa poziom u m ateria l­
nego ko łchoźn ików . B y ło  nam  bardzo p rzy jem nie  móc stw ie rdz ić , że 
na tych  terenach, zajętych przecież przez N iem ców  w  okresie w o jn y  
i przez n ich  bardzo g run tow n ie  ograbionych, że na terenach tych , na k tó ­
rych  po w yzw o len iu  n ie  by ło  praw ie w  ogóle krów , św iń, kon i, maszyn 
ro ln iczych , a nawet p tactw a domowego, na terenach, na k tó rych  znisz­
czone zostały wszystkie n iem al zabudowania gospodarskie, szkoły, k luby , 
ż łobk i, dziś ludzie  żyją w  dostatku i  dobrobycie . B y liśm y  na U kra in ie  
w  czerwcu i  lip cu  —- a w ięc na przednów ku, w  okresie d la  chłopa najcięż­
szym. I  s tw ie rdz iliśm y powszechnie praw ie , że wszyscy ch łop i ko łcho ­
zow i m ie li jeszcze bardzo poważne zapasy żywności n ie  ty lk o  aż do zb io ­
rów , ale i  do końca roku. O gląda liśm y po wsiach w ie le  aparatów rad iow ych 
i ins trum en tów  m uzycznych, w ie le  row erów , m otocyk li, n ie  m ówiąc 
ju ż  o tym , że tam , dokąd zajeżdżaliśm y w  niedzielę, w idz ie liśm y  ludz i 
bardzo dobrze odzianych.

I  jeszcze jedno s tw ie rd z iliśm y : nie kłamaną, nie o fic ja lną, n ie sztywną, 
ale praw dziw ą, w ie lką  p rzy jaźń  do nas. Jeden z ko łchoźn ików  sfo rm u łow a ł 
to  bardzo tra fn ie , m ów iąc: „O tw o rz y liś m y  przed w am i d rzw i i serca“ .
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J. LANDY-BRZEZIŃSKA

W A L K A  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M  W  P O L ­
SCE I  W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

, .Wszyscy mówią o likw idac ji analfabetyzmu. Wiecie, że w kra ju  niepiśmien­
nym nie można zbudować społeczeństwa komunistycznego. N ie  wystarcza, że 
władza radziecka rozkaże lub że p a rtia  wysunie określone hasło, lub też pośle się 
pewną część najlepszych pracowników do tej pracy. Konieczne jest, aby samo młode 
pokolenie zabrało się do tej p racy” .

W . L E N IN

(Z  p rzem ów ien ia  na I I I  Z jeździe  Kom unistycznego Zw iązku  
M łodz ieży  R osji, 2 paździe rn ika  1920 r.)

Polska Ludow a  odziedziczyła po rządach sanacyjnych i  okupacy j­
nych  zastraszające dziedzictw o w  postaci analfabetyzm u znacznej części 
naszych robo tn ików , a zwłaszcza chłopów . C iem nota stwarza doskonałą 
pożywkę d la  reakcji. U tru d n ia  bran ie aktywnego udz ia łu  w  życiu  p o li­
tycznym  i  gospodarczym kra ju , un iem oż liw ia  kształcenie zawodowe. 
D latego też rząd ludow y  postaw ił przed nauczycielam i i aktywem  społecz­
nym  zadanie jak  najszybszego, ja k  najradykaln iejszego z likw idow an ia  
analfabetyzm u będącego zaporą na drodze do socja lizm u oraz zadanie 
połączenia nauczania początkowego dorosłych z uśw iadam ianiem  oby­
w atelskim .

O sta tn ia  rejestracja wykazała w edług oświadczenia pełnom ocnika 
Rządu, że m am y w  kra ju  ponad i  m ilio n  analfabetów. N ie  jest to  liczba 
ostateczna, bo w edług wszelkiego praw dopodobieństw a analfabetów 
m am y w ięcej. D odatkow e rejestracje dostarczą ściślejszych danych.

Zadanie, przed k tó ry m  s to im y, jest n iezw ykle  trudne , bo przezna­
czono bardzo k ró tk i czas na wykonanie p lanu lik w id a c ji analfabetyzm u: 
ty lk o  dwa lata (do po łow y r. 1951). T y m  n iem nie j p lan  ten jest na jzu ­
pe łn ie j realny, bo opiera się na w ys iłku  licznego zastępu nauczycie li spo­
łecznych, na pom ocy organizacji społecznych, a przede w szystk im  na p o ­
m ocy organów państwowych. M am y ju ż  w  te j dz iedz in ie  poważny d o ­
robek w  postaci n o rm  p raw nych i  organizacyjnych, podręczn ików  i  p o ­
m ocy naukow ych oraz m etod początkowego szkolenia dorosłych.

Ustawa o lik w id a c ji analfabetyzm u z dn ia  7 kw ie tn ia  1949 r. położyła 
kam ień w ęgie lny pod masową, ogólnopaństwową akcję nakładając na 
społeczeństwo powszechny obowiązek uczenia się (d la  analfabetów) 
i  obowiązek służby społecznej (organizowanie nauczania) d la  osób p iś ­
m iennych, pow ołu jąc pe łnom ocn ika Rządu do w a lk i z analfabetyzm em  
oraz w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych  pe łnom ocn ików .

O d  1 maja b r. czynnych by ło  T i  084 kursów  początkowych obe jm u­
jących w  sum ie 160 000 uczestników .
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W  miesiącu lip cu  przeprowadzono powszechną rejestrację analfa­
betów  i  półanalfabetów . Pełnom ocn ik Rządu korzystając ze swoich 
upraw n ień  w yda ł ju ż  5 zarządzeń wraz z ins trukc jam i, arkuszam i re jestra­
cy jn ym i itp ., no rm u jącym i akcję w  terenie.

W  zakresie szkolenia kadr do w a lk i z analfabetyzm em  C entra lny 
Ośrodek O św ia ty D oros łych  T U R iL  zorganizował i  p rzeprow adził 4 -dn io - 
wą centra lną konferencję d la organizatorów  społecznych w a lk i z analfa­
betyzm em  (w  m aju b r. w  G iżycach), n -d n io w y  kurs d la  in s tru k to ró w  
pedagogicznych (w  czerwcu b r. w  G iżycach) oraz kurs w  Bukow in ie  
Ta trzańskie j (w lip cu  b r.) d la  działaczy ośw iatowych masowych organ i­
zacji społecznych. Obecnie Poradnia Nauczania Początkowego T U R iL  
opracowała program  i  ins trukc ję  kursów  m etodycznych d la  nauczycie li 
społecznych.

D z ia ł W ydaw n iczy  T U R iL  przygotow a ł w  m aju i czerwcu dwa w y ­
dania elementarza d la  dorosłych  Start, nadto Przewodnik dla nauczających 
według elementarza ,,S ta rt“  oraz Uczmy czytać —  wskazówki metodyczne 
dla nauczycieli społecznych.

T ak ie  są nasze zadania i tak i dorobek. P rze jdźm y z ko le i do trzyd z ie ­
stoletniego doświadczenia i w ie lk ich  osiągnięć Zw iązku  Radzieckiego 
w  tej dziedzin ie , k tóre  służą nam przykładem  i  pomocą w  naszej pracy.

*  # *

Przed Rewolucją L is topadow ą 3/4 ludności R osji me um ia ło  am 
czytać, ani pisać.

Z  in ic ja tyw y  W . I. Len ina  Rada Lud o w ych  Kom isarzy w ydała dn ia  
26 g rudn ia  1919 r. dekret o lik w id a c ji analfabetyzm u. D ekre t ten  zobo­
w iązał całą ludność Zw iązku  Radzieckiego w  w ieku  od 8 do 50 la t do nau­
czenia się czytania i p isania w  języku  o jczystym  lu b  po rosyjsku. Rząd 
zaopatrywał przede w szystk im  szkoły d la  analfabetów w  książki i pomoce 
szkolne.

T e n  Len ino w sk i dekret zapoczątkował szeroką akcję. D o kierow ania 
setkam i tysięcy ośrodków lik w id a c ji analfabetyzm u i szkół d la  pó łana lfa­
betów powołano w  r. 1920 W szechrosyjską Nadzwyczajną K om is ję  W a lk i 
z Ana lfabe tyzm em . W ydano  elementarze w  m ilio n o w ych  nakładach.

Nauczanie odbyw ało się w ieczoram i w  szkołach, w  św ietlicach ro ­
botn iczych, we w szystk ich  zakładach pracy i we w szystkich osiedlach. 
D o  te j szlachetnej akcji wciągnięto szerokie masy społeczeństwa.

Zajęcia odbyw a ły się zarówno w  grupach bardzie j licznych  (20— 30 
osób), ja k  i m ałych zespołach (3 — 5 osób), często zaś indyw idua ln ie . 
Była  to  rzeczywiście ofensywa całego narodu w  walce w  ciemnotą.

O d  r. 1920 do 1940, przez 20 lat, nauczono czytać i  pisać około 50 m i­
lionów  dorosłych analfabetów. Co roku  ilość dorosłych uczących się 
czytać znacznie się zwiększa, zwłaszcza od r. 1930, w tedy gdy wódz na-
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rodów  Zw iązku  Radzieckiego Józef S ta lin  postaw ił jako na jp iln ie jsze za­
danie do w ykonania  — powszechne obowiązkowe nauczanie. Rozwój 
w ie lk ie j socjalistycznej gospodarki ro lne j b y ł bow iem  ham owany analfa­
betyzm em  dorosłych chłopów . G dy w  latach 1925 * 929 uczyło  się
w  Zw iązku  Radzieckim  około pó łto ra  m iliona  analfabetów, to  w  r. 1930 
i następnych liczba uczących się wzrosła cztero- i p ięc iokro tn ie , a m iano­
w ic ie : w  r. 1930 do 5771500, w  r. 1932 do 7663600.

W  ostatn ich latach przed w ojną liczba dorosłych uczących się czytać 
w  ciągu roku  w ynosiła  3— 3,5 m iliona , ponieważ dorosłych analfabetów 
(w  w ieku  poniżej 50 la t) zostało ju ż  stosunkowo n iew ie lu .

W  akcji zwalczania analfabetyzm u w yb itn ą  ro lę  odegrał Zw iązek 
M łodz ieży  Kom un is tyczne j. C złonkow ie  jego pod k ie row n ic tw em  K o ­
m ite tu  Centralnego p ro w a d z ili propagandę lik w id a c ji analfabetyzm u, 
w spó łpracow a li w  organizow aniu kursów , nauczali analfabetów. D uży 
też b y ł w k ład  zw iązków  zawodowych.

Skoro ty lko  dz ięk i sta linowskie j narodowościowej po lityce  Rządu 
Radzieckiego stworzono sprzyjające w a runk i d la  ro zkw itu  k u ltu ry  wszyst­
k ich  narodów  ZS R R  — Uzbecy, Tadżycy, T u rkm e n i, Kazachy i inne 
narody państwa radzieckiego zaczęły us iln ie  walczyć o oświatę n ie ty lko  
d la  dzieci i m łodocianych, lecz i d la dorosłych analfabetów. Należy 
pamiętać, że przed Rewolucją L is topadow ą zaledwie 3 do 5 procent 
ludności tych  kra jów  um ia ło  czytać i pisać. N a rody  radzieckie j A z ji 
Środkowej w  dążeniu do św iatła m usia ły przezwyciężać m nóstwo prze­
sądów i konserw atyw nych tradyc ji. W  ciągu w ie lu  w ieków  kob ie ty  wschod­
nie nos iły  zasłonę na tw arzy, odosabniały się od życia społecznego. D z ięk i 
energ ii i trosce Kom un is tyczne j P a rtii i Rządu Radzieckiego pokonano 
wszystkie przeszkody. K ob ie ty  zd ję ły  zasłony, zaczęły się uczyć w  szko­
łach d la  analfabetów. L iczba  uczących się czytać dorosłych  mężczyzn 
i kob ie t w  ciągu roku  w  tak ich  repub likach , ja k  Uzbecka w  latach 1930 
do 1939 dochodziła  do pó ł m iliona  i w ięcej. Kom un is tyczna P artia  i Rząd 
Radziecki rozw inę ły  także w ie lką  akcję w  zakresie nauczania pó łana lfa­
betów , obejm ując tą działalnością szerokie masy społeczeństwa. W  tym  
celu ju ż  od r. 1920 zaczęto zakładać szkoły d la  dorosłych. W  ciągu d w u ­
letn iego nauczania w ieczorowego (dwa razy w  tygodn iu ) dorośli, k tó rzy  
ju ż  u m ie li czytać, ale nie w łada li jeszcze biegle tą um iejętnością, oraz słabo 
piszący i rachujący — zaczęli zdobywać wykształcenie w  zakresie n o r­
m alnej szkoły początkowej. D o  r. 1930 ilość uczących się dorosłych 
w  ciągu roku  w  szkołach d la  półana lfabetów  w ynosiła  do 200— 250 ty ­
sięcy. W  r. 1930 liczba ta  wzrosła do 992 tysięcy, w  r. 1933 do 4199.

W iadom o, że w ojna n ie  sprzyja  rozw o jow i ośw iaty. O statn ia, bo ­
haterska, cztery lata trwająca walka narodów  radzieckich z h itle row sk im  
najazdem, czasowa okupacja ogrom nych zachodnich terenów  państwa 
zahamowała na jak iś  czas realizację powszechnego nauczania, sprzyjała
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pow ro tnem u analfabetyzm ow i. Jak dalece Rząd zdaje sobie z tego sprawę 
i ja k  energicznie zarządził środki zaradcze, ilu s tru je  poniższe zarządzenie 
M in is te rs tw a  O św ia ty najw iększej re p u b lik i ZSR R , a m ianow ic ie  R osyj­
skiej Socjalistycznej Federacyjnej R e p u b lik i Radzieckiej (R S FR R ) z dn ia  
27. V I.  1946 r., n r  620, k tó re  podajem y w  całości:

„P rze d  w ojną w  R S FR R  akcja lik w id a c ji analfabetyzm u i półanalfa- 
betyzm u w śród dorosłych by ła  bardzo szeroko stosowana. K ra j zb liża ł 
się do je j ukończenia.

W o jn a  przeszkodziła w  doprow adzeniu te j akcji do końca. W  latach 
1941— 1945 akcja lik w id a c ji analfabetyzm u i  pó łana lfabetyzm u w  w ie lu  
okręgach, kra jach i  repub likach  sprowadzała się w  zasadzie do nauczania 
przedpoborow ych i n iew ie lk ie j ilośc i kob ie t na wsi.

W  n iek tó rych  m iejscowościach na obszarze R S FR R  w  okresie cza­
sowej okupacji n ie u czy li się ani dorośli, ani dzieci.

N a  skutek tego obecnie w  R S FR R  znajdu je  się znaczna ilość analfa­
betów  i  półana lfabetów  w śród dorosłych i  m łodocianych. Po zw ycięskim  
zakończeniu w o jn y  jest rzeczą konieczną w  czasie czwartej p ięc io la tk i 
nauczyć ich  czytać.

W  celu dokończenia lik w id a c ji analfabetyzm u i półana lfabetyzm u 
wśród dorosłej ludnośc i R S F R R  zarządzam, aby:

Przewodniczący okręgowych, kra jow ych  i  m ie jsk ich  organów oświe­
cenia pub licznego oraz m in is trow ie  ośw iaty ZS R R

1. do 1 września 1946 r. w spó ln ie  ze zw iązkam i zaw odow ym i, o r­
ganizacjam i m łodzieży, z radam i g rom adzk im i i  zarządam i k o ł­
chozów p rzep row adz ili spis analfabetów i  półana lfabetów  w  w ieku  
od 14 do 50 la t i  rozw inę li akcję uświadamiającą w  celu zachęcenia 
ich  do nauk i;

2. do i  paździe rn ika  opracowali p lan  zakończenia akcji lik w id a c ji anal­
fabetyzm u i  pó łana lfabetyzm u w śród dorosłych (w okręgu, kra ju , 
repub lice , dużym  m ieście);

3. na podstawie spisu analfabetów i  półana lfabetów  i  zgodnie z p la ­
nem  gospodarki narodowej na rok  1946 zapro jektow a li sieć 
szkół i  zespołów nauczania oraz p rzew idz ie li nauczanie in d y w i­
dualne analfabetów i  półana lfabetów  (z w y ją tk iem  tych , k tó rzy  
uczyć się będą w  szkołach m łodzieży w ie jsk ie j);

4. zgodnie z p lanem  organizow a li nauczanie analfabetów i  pó łana l­
fabetów  w  m iastach i  osiedlach robo tn iczych  od 1 październ ika , 
a na w si od 1 listopada r b . ;

5. w c iągnę li nauczycie li czterech klas szkół początkowych do pracy 
dodatkowej w  szkołach d la  analfabetów i  pó łana lfabetów  oraz 
w ojskow ych pracow n ików  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  —  do nau­
czania w  m ałych zespołach i  in d yw id u a ln ie  (z płacą d la  p racu ją­
cych w  przedsięb iorstw ach na rachunek zw iązków zaw odow ych);
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6. zapew nili stałą kon tro lę  i  metodyczne k ie row n ic tw o  nad naucza- 
n iem  dorosłych analfabetów i  pó łana lfabetów ;

7. zaopatrzy li uczących się analfabetów i  półanalfabetów  w pod ­
ręczn ik i, zeszyty i  pomoce (w  przedsiębiorstwach na koszt zw iąz­
ków  zaw odow ych)".

W  ty m  rozporządzeniu są d la  nas następujące pouczające p u n k ty :
1. Jasny, prze jrzysty , log iczny układ zarządzenia, przedstaw iający 

kolejne etapy akcji i  życiowe rozplanowanie ich  w  czasie.
2. N a  w szystkich szczeblach adm in is tracy jnych  akcję organizują 

i  k ie ru ją  n ią  w ładze szkolne. D o  w spó łpracy wciągnięte zostają: o rgan i­
zacje m łodzieży, zw iązki zawodowe, samorząd. P rzy czym  zakres pracy 
i kom petencje są w yraźn ie  rozgraniczone.

3. P lan akcji zwalczania analfabetyzm u jest uzgodnio.ny z ogó lnym  
planem  gospodarki narodowej (p ięc io la tk i).

4. N a kursach (szkołach) d la  analfabetów uczą zawodow i nauczyciele 
szkół początkowych. In n i p racow n icy ku ltu tra ln o -o św ia to w i mogą uczyć 
w  m ałych zespołach i  indyw idua ln ie .

5. Specjalny p u n k t (6) zwraca uwagę na konieczność zapewnienia 
nauczaniu dorosłych k o n tro li i  k ie row n ic tw a  metodycznego.

T e  dw ie  ostatnie spraw y: pow ierzenie nauczania na kursach zawo­
dow ym  nauczycielom , specjalna troska o opiekę metodyczną oraz p u n k t 
ostatn i (7) zarządzenia —  m ów iący o zaopatrzeniu analfabetów w  pod ­
ręczn ik i i pomoce — dowodzą, ja k  dalece najwyższe czynn ik i oświatowe 
w  Z w iązku  R adzieckim  dbają o poziom  nauczania początkowego do­
rosłych.

#

S to im y teraz u p rogu nowego roku  szkolnego wobec w ie lk ie j, maso­
wej akcji. P e łnom ocn ik Rządu, m in is te r S. M atuszewski, zapow iedział 
zorganizowanie w  okresie jes ienno -z im ow ym  30 tys. kursów  d ła  analfa­
betów i  półanalfabetów . D o  akcji te j oprócz w ładz szkolnych i  nauczycie li 
zawodowych staną wszystkie organizacje masowe, uczyć będą liczne 
rzesze nauczycie li społecznych. Nauczycie le ci n ie mają ani w iedzy 
pedagogicznej, ani doświadczenia. T rzeba ich  szkolić, trzeba otoczyć ich  
opieką metodyczną. W  ty m  celu cały kra j pow inna  pokryć  sieć kursów  
m etodycznych (program y i ins trukc je  ju ż  są) d la  nauczycie li społecz­
nych, a specjalnie p rzygotow an i p o d in s tru k to rzy  do w a lk i z analfabetyz­
m em  (przew idziano 150 etatów na całą Polskę) p o w in n i w izytow ać kursy, 
udzielać rad i  wskazówek nauczycielom , przeprowadzać zb iorow e ko n ­
ferencje metodyczne.

Pam ięta jm y, że wówczas z likw id u je m y  w  Polsce analfabetyzm , gdy, 
na w zó r Z w iązku  Radzieckiego, dbać będziem y nie ty lk o  o masowość, 
ale także o jakość i  poz iom  te j akcji.
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ST. G A W L IK

Ś W IA T O W A  FED ER AC JA  M Ł O D Z IE Ż Y  
D E M O K R A TY C ZN E J

T y p  m iędzynarodowej organizacji m łodzieży, ja k i reprezentu je  
Światowa Federacja M łodz ieży  Dem okratycznej jes t bez precedensu 
w  h is to r ii ruchu  młodzieżowego. Powstanie je d n o lite j organizacji o tak 
o lb rzym im  zasięgu świadczy o dużej dojrza łości ruchu  m łodzieżowego. 
Proces jednoczenia się m iędzynarodowego ruchu  m łodzieży, proces 
ideologicznego zb liżen ia ugrupow ań m łodzieży od kom un is tycznych  do 
ka to lick ich  pozostaje w  ścisłym  zw iązku z procesem rozpadania się i  g n i­
cia us tro ju  kapita listycznego w  jego szczytowym  stad ium  im p e ria ­
lizm ie .

Faszyzm ukazał ludzkości perspektywę upadku i  zagłady, jak ie  
niesie ze sobą im peria lizm , ods łon ił je j z całą bezwzględnością gnicie 
i  rozpad systemu kapita listycznego.

D ruga  w ojna św iatowa przeorała w  ogrom nym  s topn iu  świadomość 
mas ludow ych  na świecie, zw róc iła  je  w  stronę s ił przeciw staw nych im pe ria ­
lizm ow i, uak tyw n iła  w  obronie zagrożonych praw .

Światowa Federacja M łodz ieży  D em okratyczne j powstała w łaśnie 
na gruncie  tych  procesów, w  ogn iu  w a lk i z faszyzmem.

Ś F M D  powstała io  listopada 1945 r. W cześnie j, bo w  r. 1942, u tw o ­
rzona została w  L o ndyn ie  Światowa Rada M łodz ieży , w  skład k tó re j weszli 
przedstaw iciele 29 narodów. Celem Rady była  m obilizac ja  m łodzieży 
w szystkich narodowości i w szystk ich krajów" do w a lk i o szybkie zw y­
cięstwo pod hasłem: Łączcie się, walczcie, atakujcie, zwyciężajcie.

Rada zwołała na dzień 31 paźdz ie rn ika  1945 r. Światową Konferenc ję  
M łodz ieży , w  w yn iku  k tó re j u tw orzona została Ś F M D .

W  konferenc ji udz ia ł b ra ło  około 600 p rzedstaw ic ie li 30 m ilionów  
m łodz ieży z 63 kra jów .

Konferencja  nakreśliła  cele i zadania Ś F M D .
Ś F M D  zobowiązała się

o rg an izo w ać  m ło d z ie ż  do h a r m o n ijn e j w s p ó łp ra c y  
d la  p o k o ju , w o ln o ś c i, d e m o k ra c ji , n ie p o d le g ło ś c i 
i ró w n o śc i n a  c a ły m  ś w ie c ie ...“

Ś F M D  postaw iła sobie za zadanie m. i n . :
,,.. .dążenie do ścisłej współpracy międzynarodowej i porozumienia
między m łodzieżą...“ .
„W a lk a  o czynny udzia ł młodzieży w życiu gospodarczym, politycznym , 

społecznym i ku ltu ra lnym ; walka o usunięcie wszelkich ograniczeń zw ią ­
zanych z płcią, rodzajem wykształcenia, miejscem zamieszkania, pocho­
dzeniem społecznym, relig ią, poglądami po litycznym i, kolorem skóry i p rz y ­
należnością do tej lub owej rasy; zapewnienie młodzieży demokratycznej
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wolności słowa, prasy, wyznania, zgromadzeń, demonstracji oraz pomoc 
w tworzeniu demokratycznych organizacji młodzieżowych wszędzie, gdzie 
dotychczas takich nie ma“ .

Uczestn icy kon fe renc ji pow ołu jąc do życia Ś F M D  z łoży li przysięgę:
, ,Przysięgamy, że będziemy przestrzegali jedności wykutej w listopadzie 

1945 r. nie ty lko  dziś, nie ty lko  w tym  tygodniu, nie ty lko  w tym  roku, ale 
zawsze i stale, dopóki nie zbudujemy świata, o którym  marzyliśm y i o k tó ry  
walczyliśmy.

Składamy przysięgę, że umocnimy jedność m łodzieży świata, młodzieży 
wszystkich ras, kolorów skóry, narodowości i wyznań. Przysięgamy usunąć 
resztki faszyzm u z powierzchni ziemi, przysięgamy zbudować głęboką 
i szczerą p rzy jaźń  międzynarodową między narodami świata. Przysię­
gamy, że ze wszystkich sił będziemy się stara li utrzym ać trw a ły  i sprawie­
d liw y  pokój, usunąć nędzę, pustkę i przymusową bezczynność młodzieży. 
Przybyliśm y na konferencję po to, aby potw ierdzić jedność całej młodzieży, 
złożyć hołd towarzyszom, k tó rzy  oddali swe życie w walce o demokrację, 
i zaprzysiąc, że nasze pracowite ręce i mózgi, nasz młodzieńczy entuzjazm  
nigdy ju ż  nie zostaną zmarnowane w wojnie. Zbudujemy świat p iękny  
i wolny. Z  naszej młodości, gorzkiego doświadczenia wykujemy naszą 
jedność.

Jesteśmy gotowi, jesteśmy zjednoczeni. Naprzód, ku przyszłości.“
Ś F M D  nakreś liła  w ięc jasną drogę ruchu  m łodzieżowego na. świecie. 

D roga ta — to  walka o usunięcie resztek faszyzmu, walka o trw a ły  i  spra­
w ie d liw y  pokó j, walka o budowanie lepszego, spraw iedliwego świata.

N a  siedzibę Federacji w yb rano  Paryż. Usta lono dwa coroczne w ie lk ie  
święta m łodzieży. P ierw szy — to  Św iatowy T yd z ie ń  M łodz ieży  obcho­
dzony w  dniach 21— 28 marca (p ierwszy tydz ień  w iosny); d rug ie  —  to 
Św iatowy D z ień  M łodz ieży, obchodzony w  rocznicę u tw orzenia Ś F M D  — 
10 listopada.

*  *  *

D o dziś dn ia  u trzym u je  się reż im  faszystowski w  H iszpan ii, G recji, 
A r |e n ty n ie , P o rtu g a lii tw orząc zapalne ogniska w o jny. W  szczególnie 
ok ru tn ych  form ach prze jaw ia się faszyzm w  G rec ji i  H iszpan ii.

W  H iszp a n ii od r. 1938 do 1947 zginęło w  masowych egzekucjach, 
w ięzien iach i obozach koncentracy jnych  przeszło 200 tysięcy m łodych 
repub likanów .

Już na p ie rw szym  Kongresie Ś F D M  w  uchwalonej rezo luc ji po ­
w iedziano, że Jak długo Franco pozostaje p rzy  w ładzy  —■ nie może być 
trwałego pokoju. W  ciągu swojej p ięc io le tn ie j dzia ła lności Federacja 
czyn iła  wszelkie m ożliw e w ys iłk i, aby pom óc dziesiątkom  tys ięcy m ło ­
dych H iszpanów  walczących z frank is tow sk im  te rro rem . W  szeregu 
pod ję tych  rezo luc ji protestowano przeciw  barbarzyńskiem u te rro ro w i 
Franco, w zywano m łodzież świata do udzie lan ia pom ocy m łodzieży
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hiszpańskiej. Ś F M D  przyczyn iła  się do zerwania stosunków dyp lom a 
tycznych  przez N arody Zjednoczone z rządem Franco.

W  w ie lu  krajach, jak  we W łoszech, na W ęgrzech, w  Czechosłowacji, 
F ranc ji, Polsce i  innych, organizowano pom oc m ateria lną d la  m łodzieży 
hiszpańskiej, in fo rm ow ano m łodzież tych  kra jów  o sytuac ji w  H iszpan ii, 
przeprowadzano akcje protestacyjne przec iw  m ordow an iu  postępowych 
przyw ódców  i  działaczy m łodzieży hiszpańskiej (C ris tiano  Garcia i in .).

Podobna sytuacja panuje w  G rec ji. Za wszelką postępową dz ia ła l­
ność grozi tu  kara śm ierci. W ym ordow ano  ju ż  w  sposób barbarzyński 
dziesiątk i tysięcy m łodzieży. K ra j ro i się od obozów koncentracyjnych 
i w ięzień, w  k tó rych  męczeni są postępow i działacze.

Ś F M D  od p ierwszych ch w il powstania p row adzi w ie lką  kampanię 
przeciwko tem u te rro row i, przeciwko in te rw e n c ji w ojsk b ry ty js k ich  i  U S A , 
przeciwko pop ie ran iu  przez n ich  faszystowskiego rządu greckiego.

W  w ie lu  krajach utw orzone zostały ko m ite ty  Pom ocy W alczącej 
M łodz ieży  G rec ji. P rzeprowadzono zb ió rk i p ien iędzy, lekarstw , żywności, 
i  ubrań. M łodz ież  kra jów  bałkańskich p rzy ję ła  do siebie 150 tysięcy 
dzieci uc iek in ie rów  greckich.

Palący jes t p rob lem  ludów  ko lon ia lnych. W^ krajach ko lon ia lnych  
i  pó łko lon ia lnych  żyje przeszło połowa m łodzieży świata. E u ro p e jczy ­
k o w i tru d n o  sobie w yob raz ić  w a ru n k i, w  ja k ic h  ta  m łodzież ż y je . 
Ś F M D  przeprow adziła  liczne badania w arunków  życia m łodzieży w  ko lo ­
niach. Dane, ogłoszone w  specjalnych raportach, b y ły  wstrząsające i w y ­
w o ła ły  konsternację w  sferach rządow ych państw  im peria lis tycznych . 
R aporty te ods łon iły  całą zgn iliznę  systemu kolonia lnego, ukazały n ie ­
ludzkie ' fo rm y  w yzysku stosowane wobec ludności ko lon ia lne j.

Ś F M D  zorganizowała K onferencję  K ra jó w  P o łudn iow o-W schodn ie j 
A z ji, k tóra  zjednoczyła m łodzież tych  kra jów  (ok. 7 m ilio n ó w  z 39 kra jów ) 
do w a lk i z im peria lizm em , zarysowała k ierunek te j w a lk i stw ierdzając 
w  rezolucji, że „ . . .U S A  jest najbardzie j agresywną potęgą im perialistyczną  
na świecie... Nasza walka o pokój, o narodową niepodległość i demokrację 
i walka młodzieży świata o pokój... jest jedną walką, skierowaną przeciwko 
jednemu nieprzyjacielow i...“

Ś F M D  ogłosiła wraz z M iędzynarodow ym  Zw iązk iem  Studentów 
M iędzynarodow y D z ień  Solidarności z m łodzieżą walczącą przeciw  
uciskow i im peria lis tycznem u. D n iem  ty m  jest 21 lutego każdego roku.

W  rezo luc ji uchwalonej na Światowej K on fe renc ji M łodz ieży  p rob lem  
narodów ko lon ia lnych  u jęto w  sposób następujący:

, ¡Konferencja popiera sprawiedliwą walkę kolonialnych i półkolon ia l­
nych narodów o wolność i prawo do samookreslenia. Pierwszą potrzebą 
młodzieży w krajach kolonialnych jest wolność i niepodległość... młodzież
wszystkich krajów  musi popierać ten ruch młodzieży kolonialnej .

** *
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W  sie rpn iu  1948 r. w  W arszaw ie zorganizowana została 
przez Ś F M D  Światowa Konferencja  M łodz ieży  Pracującej. Potrzeba 
zwołania te j kon fe renc ji w yn ika ła  z n iem oż liw ych  do zniesienia w arunków  
życia m łodzieży pracującej kra jów  kap ita lis tycznych  i zależnych. K on fe ­
rencja ta —  pierwsza tego rodzaju w  h is to r ii —  była  ogniw em  w  walce 
Ś F M D  o budow ę świata bez bezrobocia, nędzy, g łodu, świata bez w y ­
zysku człow ieka przez człowieka. Była  ona manifestacją m łodzieży przeci.w 
stale pogarszającym się w arunkom  życia w  krajach zm arshallizowanych.

Wstrząsające dane o położen iu m łodzieży w  swoim  k ra ju  przedstaw ił 
delegat In d i i :

,,H indusi są uważani za ,,m łody“  naród; średnia długość życia  
w Indiach jest bardzo mała; około 40%  noworodków p łc i żeńskiej umiera 
bezpośrednio po urodzeniu“ .

,,Tysiące dzieci pracuje na plantacjach tytoniu, w przemyśle w łó­
kienniczym, szczególnie p rzy  tkaniu dywanów, jako  służba domowa, 
w przemyśle szklarskim, w kopalniach laku, setki tysięcy dzieci żebrze".

,,Rodzice, k tó rzy  otrzym ują pensję niewystarczającą na u trz y ­
manie, biorą ze sobą dzieci do pracy, z czego pracodawcy są bardzo 
zadowoleni, bo dziecięca siła robocza jest znacznie tańsza. O nauce 
w takich warunkach nie może być mowy. N a  plantacjach dzieci (ja k  
zresztą i  dorośli) zdane są całkowicie na łaskę i  niełaskę właściciela“ .

, ,W  wieczorowych szkołach w Bombaju może się uczyć zaledwie 
5 tysięcy uczniów. Szkoły są przeważnie prywatne i opłaty pobierane 
są najzupełniej dowolnie".
N iem n ie j wstrząsają..-: dane podał przedstaw icie l m łodzieży m u ­

rzyńskie j z A fry k i Z achodn ie j:
,,W  A fryce istnieją dwa rodzaje minimum życiowego:
1. kategoria europejska — 12 tys. franków  miesięcznie;
2. kategoria afrykańska  — 2500 franków  miesięcznie, tj. 1/5 za­

robków Eropejczyka.
Większość ludności jest pogrążona w zupełnej ciemnocie. Szkół 

jest mało i są one w okropnym materialnym stanie. Szkolenie zawodowe 
można uważać za nieistniejące. W  całej A fryce  Zachodniej na terytorium  
zamieszkałym przez 20 m ilionów mieszkańców istnieją dwie szkoły zawo­
dowe: w Dakarze  — stolicy A fry k i Zachodniej, i St. Louis (Senegal).

N ik t  nie myśli o prawnym  uregulowaniu sprawy terminatorów. 
M ło d z i te rm inatorzy są zdani na łaskę i niełaskę przedsiębiorcy, który  
zmusza ich do pracy prawie bez żadnego wynagrodzenia. P rzy  na j­
mniejszej próbie buntu ze strony term inatora, właściciel wyrzuca go 
bez zaświadczenia o odbytej praktyce. Po osiągnięciu pełnoletności 
młody robotnik, k tó ry  z takim  trudem opanował zawód, może dostać 
pracę jedynie jako  siła pomocnicza, bo ■ ■ ■ nie ma świadectwa, 
a majster mu go nie wyda“ .
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A  oto sprawozdanie przedstaw icie la  W ło c h :
,,N a  podstawie umów, zaw artych według wskazań planu M arsha­

lla , nadchodzą do naszego kra ju  różne towary, np. węgiel, zapałk i, 
maszyny itd . To rujnuje nasz własny przemysł. Tak więc otrzymujemy 
maszyny U S A  wartości io o  tysięcy m ilionów lirów  rocznie, gdy tym cza­
sem nasze fa b ryk i, inżynierowie specjaliści i w ykw a lifikow an i robotnicy 
pozostają bez pracy..

N a  dwa m iliony bezrobotnych we Włoszech jest 850 tysięcy mło­
dzieży od 14 do 25 lat. Zasiłek 200 lirów  dziennie dla bezrobotnych nie 
wystarcza na kupno dziennej rac ji chleba i makaronu, a i tego zasiłku nie 
otrzym ują wszyscy bezrobotni; nie otrzym uje go ani m łodzież poniżej 
la t 18, ani robotnicy ro ln i“ .
Jakże inaczej b rzm ia ły  sprawozdania i w ystąpienia p rzedstaw ic ie li 

kra jów  dem okracji ludow ej i ZSRR.
U kazyw a ły one in n y  obraz św iata; pełne op tym izm u  i entuzjazm u, 

św iadczyły o w spania łych m ożliwościach i  perspektywach, jak ie  ma 
przed sobą m łodzież w  krajach rządzących się systemem n iekap ita lis tycz- 
nym .

Delegat radziecki na tej kon fe renc ji pow iedz ia ł:
„J a k  noc różn i się od dnia, tak sytuacja młodzieży radzieckiej 

różn i się od sytuacji m łodzieży krajów  kapitalistycznych. Nasza mło­
dzież nie zna wyzysku, bezrobocia, głodu i niepewności ju tra  ■ ■

,,Pojęcia takie, ja k  wyzysk, bezrobocie, ucisk, nasza młodzież zna 
ty lko  z  lite ra tu ry
W ie lk im  osiągnięciem M iędzynarodow ej K on fe ren c ji M łodz ieży  

Pracującej by ło  w łaśnie to, że ukazała ona całej m łodzieży perspektywę 
w a lk i o poprawę w arunków  by tu , że wykazała jasno i  w yraźn ie , iż  ty lko  
po zniesieniu us tro ju  kapita listycznego, ty lk o  w  w arunkach socjalizm u m ło ­
dzież ma rzeczywiście pełne m ożliw ości rozw oju.

Konferencja  w yraźn ie  wskazała, gdzie stoi w róg ; wezwała m łodzież 
świata do w a lk i o pokój i  demokrację, demaskując jako  podżegaczy w o jen ­
nych klasy rządzące U S A  i W ie lk ie j B ry ta n ii, występujące p rzeciw  walce 
m łodzieży o lepszą przyszłość.

Duże znaczenie d la  zacieśnienia w ięzów m iędzy m łodzieżą ma p ro ­
wadzona przez Ś F M D  akcja brygad pracy.

A kc ja  ta  ma rów nież w ie lk ie  znaczenie jako  pom oc m łodzieży różnych 
kra jów  w  rozbudow ie  potencja łu  gospodarczego kra jów  budu jąych  socja­
lizm . Jest ona w yrazem  sym patii i poparcia m łodzieży świata d la  sprawy 
budow n ic tw a  socjalistycznego.

Szczególnie rozw iną ł się ruch  brygadow y w  r. 1948: ochotnicze obozy 
pracy zorganizowane zostały na szeroką skalę w  A lb a n ii, B u łga rii, R u m u n ii, 
na W ęgrzech, w  Polsce i Czechosłowacji.
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M łodz ież  węgierska zaczęła prace na kanale T isza  na D una ju , k tó ry  
naw odn i okręg centra lny i u m o ż liw i uprawę now ych bogatych obszarów.

M łodz ież  bułgarska zm obilizow a ła  ćw ierć m iliona  osób do odbudow y 
swego k ra ju  i  budow y nowego m iasta przem ysłowego D ym itrog radu , 
l in i i  ko le jowej, tam y i stacji energetycznej.

M łodz ież  A lb a n ii zbudowała dalszą lin ię  kolejową.
M łodz ież  R u m u n ii podję ła się budow y dw óch now ych l in i i  ko le ­

jo w ych  rozpoczętych 20 la t tem u przez p ryw a tnych  przedsiębiorców , 
podję ła rów nież odbudowę Galaczu, u łoży ła  chodn ik i na przedm ieściach 
Bukaresztu i  założyła rurociąg na ftow y m iędzy G janu, M arę i  Cocuj.

W  Polsce m łodzież przodu je  w  w yścigu pracy. Śmiało łam ie p rze­
starzałe no rm y, zm ienia technologię, przesuwa granice eksploatacji maszyn, 
pode jm uje  często in ic ja tyw ę  przejścia do pracy zespołowej.

M łodz ież  pomagała w  zagospodarowaniu Z ie m  O dzyskanych, w  od­
gruzow aniu m iast, w  oczyszczaniu i  u ruchom ian iu  portów .

M ło d z i p a tr io c i w  szeregach S łużby Polsce pracują nad odbudową 
zniszczonych m iast i  zakładów przem ysłowych. M ło d z i budow niczow ie 
socja lizm u wznoszą nową, starannie rozplanowaną, piękną W arszawę, 
O dbudow u ją  wsie przyczółkowe, ow ija ją  je  d ru ta m i przew odów  elek­
tryczn ych ; propagują spółdzielczość; wykładają na kursach lik w id a c ji anal­
fabetyzm u, budu ją  nową, socialistyczną wieś.

M łodz ież  polska bierze ak tyw ny udz ia ł w  walce m łodzieży całego 
świata o pokój, w  walce o realizację zasady w spółpracy w szystkich narodów.

O g ro m n ym i m anifestacjam i m iędzynarodowej p rzy ja źn i m łodzieży 
w  walce o pokój i  lepszą przyszłość stały się odbyte ju ż  dwa razy światowe 
festiwale m łodzieży.

I  Festiw a l odby ł się w  1947 r. w  Pradze Czeskiej. B ra ło  w  n im  udzia ł 
17 tysięcy m łodych  lu d z i z 73 kra jów .

Podczas całego miesiąca w spó łzaw odniczyli on i w  śpiewach naro ­
dow ych i  tańcach, w  popisach chórów  i  o rk iestr oraz w  występach solistów. 
M łodz ież  całego świata m ia ła  sposobność u jrzeć najpiękniejsze balety 
i najpiękniejsze f i lm y  w szystkich kra jów , usłyszeć najpiękniejszą muzykę 
i p ieśn i; b ra ła  ona udz ia ł w  konferencjach, zebraniach, dyskusjach; zw ie­
dz iła  ogrom ną m iędzynarodową wystawę m łodzieży, bra ła  udzia ł w  obcho­
dach, paradach, ogniskach; obserwowała w yczyny lotn icze, spadochronowe; 
poznawała now ych p rzy jac ió ł z n ieznanych kra jów  i różnych  ras, o rozm a i­
tych  poglądach po litycznych  i  w ierzeniach re lig ijn ych . Cała m łodzież 
zadem onstrowała na Festiw a lu  swe poparcie d la  walczących o n iepod le ­
głość w  Indonez ji, V ie t-N a m ie  i  in n ych  kra jach ko lon ia lnych . U czestn i­
czyła ona w  w ie lk ich  zgromadzeniach, k tó rych  hasłem by ła  pom oc hiszpań­
skiej i  greckiej m łodzieży, reprezentowanej na Festiw a lu  przez m łodych 
G reków  i  H iszpanów , przebywających na w ygnaniu .
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Festiw a l w  Budapeszcie stał się potężniejszą jeszcze m anifestacją 
pokoju. D zies ią tk i tysięcy m łodzieży dem onstrowało przez dwa tygodn ie  
swoją siłę i  jedność, swoją wolę narzucenia poko ju  podżegaczom w ojennym . 
D zies ią tk i występów  artystycznych, im prezy  sportowe oraz sukcesy, jakie  
w  n ich  odniosła m łodzież ZS R R  i  kra jów  dem okracji ludow e j, wykazały 
jeszcze raz n iezb ic ie , że ty lko  w  u s tro ju  socja listycznym  m łodzież ma pełne 
w a runk i wszechstronnego rozw oju . Festiwale pełne radości życia, p rze­
n ikn ię te  p rzy jaźn ią  i  b raterstw em  wskazały jednocześnie, ja k  wspaniale 
może wyglądać życie m łodzieży, gdy nie ciąży nad n im  zm ora im p e ria ­
listycznego ucisku. Festiw a l budapeszteński wskazał drogę, na k tó re j 
można u trw a lić  pokój. Z rea lizow ał on hasło w a lk i o pokój. W ykaza ł, że 
o poko ju  czy w o jn ie  decydują narody całego świata, które mogą okiełznać 
podżegaczy w ojennych,

«U. -JA. ■*7v 'A' 'T i'

Praca, jak ie j dokonała S F M D  na przestrzeni 4 ła t w  dziele w a lk i 
o pokój i  budow y m iędzynarodowej jedności m łodzieży, jes t ogromna.

Rzecz jasna, że działalność Federacji jes t solą w  oku tych  czynników , 
które  stawiają na wojnę, dążą do rozb ic ia  i  osłabienia dem okra­
tycznego obozu poko ju  i d la  k tó rych  w zrost sił tego obozu jest śm ie rte l­
nym  niebezpieczeństwem. To też w ys iłk i im pe ria lis tów  idą  w  k ie runku  
rozb ic ia  i  osłabienia S F M D .

Tego rodzaju p róby zdarzy ły  się ju ż  w  czasie K on fe ren c ji M łodz ieży  
w  r. 1945, k iedy usiłowano zrob ić  ze Ś F M D  jakieś bezwładne, „a p o li­
tyczne“  ciało, tzn. odizolować ją  od mas m łodzieży, je j po trzeb oraz je j w a lki
0 pokój i  poprawę by tu .

U siłow ano nie dopuścić do użycia słowa „dem okra tyczna “  w  nazwie
1 statucie Federacji. P róby te z m iejsca spotkały się z należytą odprawą 
ze s trony ogrom nej większości delegatów.

Za narzędzie rozb ijan ia  jedności światowego ruchu  m łodzieży zorga­
nizowanego w  Ś F M D  służą p rzyw ódcy  p raw icow ych  organizacji m ło ­
dzieży socjalistycznej kra jów  zachodnio-europejskich.

Leaderzy M iędzynarodow ego Zw iązku  M łodz ieży  Socjalistycznej 
(M Z M S ) zdemaskowali siebie przez zażartą propagandę stworzenia 
federacji kra jów  m arshallowskich. Kongres M Z M S  odby ty  w  L o u va in  
ogłosił, że g łów nym  celem „socja lis tycznego“  ruchu  jest u tw orzen ie  „ fe d e ­
rac ji europejskie j“  mającej za zadanie zniszczenie „zastarzałej id e i“  naro ­
dowej suwerenności.

Razem ze sprzedajnym  k ie row n ic tw em  p a rt ii p raw icow o-socja li- 
stycznych, leaderzy M Z M S  udzie la ją poparcia  em igrantom -sprzedaw czy- 
kom  z kra jów  E u ropy  wschodnie j, organizu ją  sabotaż w  tych  krajach, 
w ysyła ją tam  szpiegów. N ie  na próżno im pe ria liśc i uważają p raw icow ych  
socjalistów za swoich najlepszych sojuszników  w  Europie. W  m iarę 
tego, jak  socjalistyczna m łodzież E u ropy coraz bardzie j rozpoznaje reakcyjne

28



oblicze leaderów M Z M S  i  przechodzi do szeregów dem okratycznej m ło ­
dzieży świata, k ie row n ic tw o  M Z M S  darem nie szuka oparcia w  ko lo n ia l­
nych i zależnych krajach A z ji,  A fry k i i  A m e ryk i Łacińskie j.

Reakcjoniści z M Z M S  p róbu ją  przeszkodzić m łodzieży k o lo n ii i  k ra ­
jó w  zależnych walczyć o swoje prawa. Stale wychwalają on i sprzedajne, 
antynarodowe rządy tych  kra jów . W  je d n ym  z a rtyku łów  o B ra zy lii n a p i­
sanym przez członka b iu ra  M Z M S  m ów i się, że jest w  ty m  k ra ju  „rzą d  
dem okra tyczny“  i  że tam  is tn ie ją  „d o b re  perspektyw y d la  naszych id e i“ . 
Faszystowski rząd Gonzalesa V ide la  w  C h ile  nazywają on i także „d e m o ­
kra tycznym “ . O to, co oznacza „dem okrac ja “ , k tó rą  wychwalają p rzyw ódcy 
m łodzieżow i o typ ie  Petersena, M olenaara czy Heakerupa — p ra w i­
cow ych socjalistów  z M Z M S .

Próbą rozb ic ia  m iędzynarodowej jedności m łodzieży jest u tw o ­
rzenie tzw . Światowego Stowarzyszenia M łodz ieży.

Ś F M D  dawno zdemaskowała reakcyjny i  p ro im p e ria lis tyczn y  cha­
rakte r Światowego Stowarzyszenia M łodz ieży , którego organizato rzy w y ­
tk n ę li sobie cel u tw orzen ia  m łodzieżowej sekcji „b lo k u  zachodniego" 
pod egidą am erykańskich im peria lis tów .

Reakcyjne zb iorow isko, które  przedstaw ia sobą stowarzyszenie, jest 
w  istocie n iczym  in n ym , jak  ośrodkiem  wojennej propagandy anglo- 
amerykańskiego „b lo k u  zachodniego“ . W szystko  to , co rzeczywiście 
obchodzi m łode pokolenie, a w  szczególności zagadnienia obrony poko ju  
i  zdemaskowania podżegaczy wojennych, starannie jest om ijane przez roz- 
b ijaczy ze Stowarzyszenia i  M Z M S .

W szelk ie  dotychczasowe p róby  rozb ic ia  Ś F M D  spa liły  na panewce. 
Ic h  w yn ik ie m  by ło  w zm ocnien ie i większe zespolenie się m łodzieży 
skupionej w  Ś F M D .

N ajlepszym  tego dowodem  jest fakt, że w  przeciągu 4 la t Federacja 
wzrosła z 30 m ilio n ó w  m łodzieży do 60 m ilionów . P rzystąp iło  do n iej 
w  ty m  czasie przeszło 100 now ych organizacji m łodzieżow ych różnych 
kra jów . W zros ła  ogrom nie je j aktywność i  au to ry te t wśród m łodzieży.

D ru g i Kongres Ś F M D , k tó ry  odby ł się w  dn iach  2 — 3 września rb ., 
stał się im ponu jącym  przeglądem  s ił Federacji. Kongres wykazał postę­
pującą stale jedność m łodzieży i  je j konsolidację ideologiczną. Nakreślona 
na Kongresie dalsza droga w a lk i Federacji wysuwa Ś F M D  jako  ważne 
ogn iw o w  obozie poko ju  i  dem okracji.

W a lka  o pokój i  budowanie jedności m łodzieży na podstawie tej 
w a lk i —  to  główne zadanie Ś F M D .

Zadaniem  w szystkich dem okratycznych, postępowych czynn ików  
w  kra ju , przede w szystk im  zaś nauczycielstwa, jest popularyzow anie 
dzia ła lności Ś F M D  oraz skupianie całej m łodzieży w okó ł haseł przez nią 
wysuwanych, haseł w a lk i o pokój i w a lk i o lepszą przyszłość. •
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A
H A L IN A  N IK O Ł A J E W A

C E C H Y  PRZYSZŁO ŚCI
(tłum aczenie)

(K o łchoz „C ze rw o n y  P aźdz ie rn ik “  w  w ohe lsk im  re jon ie  k iro w s k im  obwodzie)

„ Jak w idzicie, sowieckie rolnictujo  —  to zupełnie nowe rolnictwo, takie, jakiego 
jeszcze nie znała historia ludzkości” .

J. S T A L IN

„ W  czasie siewów oczywiście ogarnia człow ieka dz iw ny  niepokój. 
W sta je  się przed św item . Czasem w ychodzi się jeszcze po ciem ku. Idzie  
się polem , a naokoło wszystko rozjaśnia się, św ita i  nagle na wschodzie 
przedrą się p rom ien ie  słoneczne, trysną i  rozprom ien ią  się po całym  
niebie. N a jp ie rw  w  jednym , potem  w  d ru g im  m iejscu, a potem  wszędzie 
płoną ob łok i i ukazuje się nam  to  odwieczne piękno. W ie m y , że tak jest, 
n ie jednokro tn ie  to  p iękno podz iw ia liśm y, oczekiwaliśm y, ale gdy się 
staje, p rzychodzi ja kby  niespodziewanie i za każdym  razem cieszymy się 
i  podz iw iam y, jak  coś nowego.“

Zapam ięta łem  te słowa Bohatera Pracy Socjalistycznej Ka ta rzyny 
La le tine j.

Podobnie, to  w  jednym , to  w  d ru g im  m iejscu staje przed nam i nasza 
kom unistyczna przyszłość, do k tó re j z uporem  dążym y, do k tó re j z uporem  
zb liżam y się; tak w łaśnie oczekujem y je j, a jednak rysy je j zjaw iają się 
przed nam i nagle, n iespodziewanie; w iem y o je j  p iękn ie , a jednak na chw ilę  
n ieruchom ie jem y ze zdz iw ien ia  i radości, k iedy w idziane i namacalne to 
p iękno ukaże się naszym oczom.

i .  M i a s t o  c z y  w i e ś

N isk ie , szare niebo z żó łtym  pasem wczesnego zachodu. Zam ieć 
śnieżna nad nieskończenie w ie lk im i płaszczyznam i b ia łych  zasp. M igną  
n iek iedy w  przelocie pojedyncze, w ysm ukłe św ierk i lu b  czarne lasy 
świerkowe, dz iw n ie  ciche i p rzy tu lne  nawet w  czasie niepogody. 
I  znów przed nam i ciągną się w ie lk ie  płaszczyzny b ia łych  zasp. Śnieg 
zasypuje drog i. Samochód m knie krztusząc się i  tonąc w  zaspach.

Po k ilk u  godzinach zamieci, zasp, śnieżycy — ostatn i zakręt, ostatni 
las i p rzed pod różnym i odsłania się...

Co się odsłania?
Może to  m iasto zasypane śniegiem, tak n iepodobne do innych  m iast?
W  d ług ich  skrzydłach gmachu mieszczącego sto larn ie i  ślusarnie 

dźwięczą na rozm aite tony  obrab ia rk i. W znoszą się istne kopce w yko ­
nanych ju ż  nakrętek, n itó w , gwoździ. Jeżą się żelazne żebra now ych 
m echanizm ów. O d stosów drew n ianych  listewek, okiennych ram  i  d rzw i 
zalatuje zapach sp iry tusu  i świeżego drewna.
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Syczy i  wznosi się nad żelaznym arkuszem blachy s ilny  ogień pa ln ika  
do spawania.

W szędzie w re budowa. G dzieko lw iek rzuc ić  okiem , niedokończone 
budow le : dw up ię trow e , drew niane i m urowane, masywne, z żelaznym i 

w iązaniam i.
Z  daleka wznosi się w ysoki ko m in  ko tłow n i. O bok ko tło w n i —  n o ­

w iu tka  łaźnia. W  ła źn i jest szatnia zaopatrzona w  szafy i p ó łk i pachnące 
jeszcze św ieżym zapachem drewna. N a  p ierw szym  p iętrze ła źn i ogólna
p ra ln ia . .

Przede w szystk im  rzuca się w  oczy w ie lk i m urow any budynek z ko ­
lum nam i —  to  dom  k u ltu ry . W  dom u k u ltu ry  zainstalowano k ino  d źw ię ­
kowe z pierwszorzędną, drogą aparaturą oraz radiowęzeł. M ieśc i się w  m m  
także b ib lio teka  i pub liczna  jad łoda jn ia  ze s to likam i n a k ry tym i b ia łym i 
obrusam i, z obszerną zmechanizowaną kuchnią, w  k tó re j stoją parowe 
k o tły  do gotowania strawy.

Za dom em  k u ltu ry  ciągnie się rząd dw up ię trow ych  dom ów. W  w ie lu  
z n ich  jest zainstalowana nie ty lko  elektryczność i  rad io , ale także centralne 
ogrzewanie i  łazienki.

N a tu ra ln ie , że to  m iasto.
Jeżeli jednak miasto, to  dlaczego tak b lisko  miasta ciągną się p o la .
D laczego na u lice  w ta rgnę ły  niebieskawe św ierki?
Dlaczego stukają m łockarn ie  i  s trum ien iam i p łyn ie  ziarno?
Jeśli to  jest m iasto, to  skąd się tu ta j w zię ło  stado tłus tych , brązo­

w ych  indyczek ? Ich  duże, owalne ciała m ienią się różnym i barw am i, to 
n ieb ieskim , to  z ie lonym  lub  z ło tym  kolorem .

Skąd w z ię ły  się pod św ierkam i szybkie jak  b łyskaw ica, a czarne jak  
węgiel lisy? Błyszczące, puszyste, o grzbietach jak  gdyby posrebrzonych 
śnieżnym  pyłem , wciąż m igają za metalową siatką albo znikają w  ta rc ico ­
w ych  domkach.

Skąd tu  się w z ię ły  setki łac ia tych krów , s ilnych w o łów  oraz św iń 
tak tłus tych , że tru d n o  się im  poruszać?

Jeżeli to  wieś, to  dlaczego tu ta j jest ty le  maszyn i m o tocyk li ? P rze­
jeżdżają one obok, obsypując nas chm urą srebrnego py łu . K ilk u  m o to ­
cyk lis tów  zatrzym uje się przed p ię trow ym  m urow anym  dom em  z ko ­
lum nam i i w chodzi na stopnie. _

Jeśli pó jdz iem y za n im i, znajdziem y się w  w ie lk ie j sali. P raw do­
podobnie odbywa się tu  zebranie.

Co to  za ludzie  zg rom adz ili się w  tej sali ? M a ją  spracowane, spierzch­
nięte ręce, ale wesołe twarze, z ta k im  w yrazem  in te ligenc ji, żywości 
i w rażliw ości, ja k i daje w ysiłek um ysłow y p rzy  równoczesnej ró w n o ­
wadze duchowej. S próbu jm y przysłuchać się ich ożyw ionej rozm ow ie 
i  określić, co to  są za ludzie.
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—  Transm is ja  za krótka. T rzeba  ją  przedłużyć. Należałoby w sta­
w ić  dodatkow y try b  —  m ów i do sąsiada zamyślona, starsza kob ie ta  w  p u ­
szystej chustce.

—  Przed posiewem czystej k u ltu ry  azotobakterii nasiona agaru dwa 
razy stery lizu je  się w  sterylizatorze —  odpowiada p rzy jac ió łkom  jasno­
włosa dziewczyna.

—  Popatrzcie tu ta j. O to  rysunek nowej kons trukc ji m oje j obrab ia rk i 
—  k ilk u  chłopców  schy liło  się nad planem .

—  Już czas, żeby zarząd pom yśla ł o ty m  —  gderze siwowłosa sta­
ruszka — aby sprzedać ze składu należne nam  za pracodn i zboże i  za­
ku p ić  na święta m ateria ły  ubraniow e. C zy m am y może sami chodzić po 
bazarach ?

O  „chodzen iu  po bazarach“  staruszka m ów i tak, ja kb y  to  by ło  czymś 
uwłaczającym.

K im  są ci ludzie?
R obotn icy, ro ln icy , inżyn ie row ie  czy uczeni ?
Rozm ow y ich  n ic  nam  n ie wyjaśniają. Raczej zaciem niają nasze 

przypuszczenia, oddalają nas od znanych nam  pojęć używ anych w  ru b ry ­
kach ankie t —  od znanej nom enkla tu ry.

W reszcie, zb ic i z tro p u , w  otaczającej nas radosnej w rzaw ie pytam y 
ze środka sali:

—• Gdzież m y wreszcie jesteśmy? K im  jesteście?
Cała sala w ybucha śmiechem, a ktoś odpow iada:
—  Jesteście w  kołchozie „C ze rw ony  P aźdz ie rn ik “ , jesteśm y k o ł­

choźn ikam i.

2. „ O g n io o d p o r n e  T o w a r z y s tw o “

„W ie lko ść  można ocenić ty lk o  z perspektyw y czasu“ .
Chcąc naprawdę dobrze ocenić to  wszystko, czego dokonano w  k o ł­

chozie „C ze rw ony  P aźdz ie rn ik “ , należy sięgnąć do przeszłości, cofnąć 
się o ła t 30— 40. Rzecz dzieje się w  gubern i w ia tsk ie j gm in ie  wozgal- 
skiej we w si Czekoty. D o  m iasta by ło  70 w io rs t, trochę w ięcej —  do 
kole i. Jest to  kra j pó łnocny, zim ą — zaspy, w iosną i jesienią — b ło ta  
nie do przebycia. N ieurodzajna, g lin iasta gleba zmuszała mieszkańców 
do opuszczania w si i  wędrowania w  poszukiw an iu  zarobków. W e d łu g  
urzędowych zestawień statystycznych za r. 1900 „zasadniczym  zawodem “  
w ie lu  w si by ło  żebractwo.

W zbogacić się na wsi można by ło  ty lk o  cudzym  kosztem i  cudzą 
krzyw dą, a m ożnym i tego głuchego zakątka b y li bogacze. To też jednego 
z ku łaków  zwano „B ó g  M ik o ła j“ .

Podobnie jak  in n i, w ychow yw a ł się w  leśnej wiosce w ie jsk i chłopak 
P io tr  P rozorow . Jak większość ze wsi, spał na parciance i pod parcianką, 
m y ł się pod studnią, ja d ł suchy chleb i  b y ł stale g łodny.



Po ukończeniu 12 la t matka wysłała go na posług i do Kazania, gdzie 
ich  krew ny pracował jako  kelner. R oztropny, sam odzielny, niebieskooki 
dzieciak p rzyb y ł sam do Kazania, przeszedłszy 300 w io rs t podczas śnież­
nych z im ow ych zawiei. Rozpoczął pracę od m ycia  naczyń w  restauracji.

Jego dziecinną isto tą  —  jeszcze nie w yrob ioną  i  n ie zahartowaną 
przez życie, p rzykro  wstrząsnęła jaskrawa różnica m iędzy tym , co zobaczył 
w  mieście, a tym , co w id z ia ł w  dom u rodz innym .

T am  ciężka praca, czarny chleb, łachm any, ciemnota, g łód i pojęcie 
uczciwości, k tó re  kazało za cebulę zerwaną przez dziecko w  cudzym  
ogrodzie karać ja k  za ciężkie przew in ien ie .

T u ta j —  pijacka zabawa wypasionych próżn iaków , rozm aite p rz y ­
smaki wyrzucane do pom yj, kosztowności, jaskrawe św iatła i  wzajemne 
oszustwo: ke lnerzy jaw n ie  obdzierają p ijanych  gości, goście okradają 
jeden drugiego, gospodarz okrada służbę.

W  chłopcu rozbudziła  się w ie lka  nienaw iść do bogaczy, zaczęła go 
żreć tęsknota do znajdujących się daleko b lisk ich  m u łudz i. W szystko 
to  spowodowało chorobę nerwową. C hłop iec p łaka ł po całych nocach, 
sku lony w  kłębek w  swojej ciasnej kom órce pod schodami.

Jedyną jego pociechą b y ł w id o k  lu d z i pracy, k tó rzy  m yśle li inaczej, 
m yś le li o szczęściu ludu . Snuł marzenia, aby przenieść do swoich stron 
rodz innych  wszystko, co najlepsze z życia m iejskiego.

K ie d y  po sześciu c iężkich latach, na w iecu w  r. 1917, usłyszał P io tr 
P rozorow , że w  us tro ju  kom un is tycznym  zniesiona będzie różnica m iędzy 
m iastem  a wsią, że w  program ie p a rtii bolszew ickiej p rzew idz iano jw a lkę  
o w ype łn ien ie  tego zadania, prze ją ł się do głębi.

Z rozum ia ł, że jego najgłębsze, ta jem ne marzenia, wypielęgnowane 
we łzach m iłośc i i  n ienaw iści jeszcze w  okresie dzieciństwa, przeobrażają 
się w  czyn pod ję ty  przez tysiące ludz i. P io tr P rozorow  całym  sercem 
p rzy lgną ł do tych  ludz i. ___

Zosta ł p ie rw szym  przewodniczącym  K o m ite tu  B iedo ty  we w si ro ­
dz inne j. K ie d y  praca kom ite tów  została zakończona, zaczął przem yśli- 
wać nad in n ym i, now ym i drogam i do popraw y życia.

Początek b y ł bardzo prosty. Z  k ilk u  ta k im i, ja k  on, entuzjastam i 
zorganizował K o ło  Rolnicze.

A b y  pow strzym ać członków  K o ła  od zw ykłe j w ędrów k i na prace 
sezonowe, u tw o rz y li spó łdzie ln ię  w yrobu  cegieł i nazwali ją : „O g n io ­
odporne T ow arzystw o „C ze rw o n y  P aźdz ie rn ik ".

I  tak  z małej cegie ln i u tw o rz y ł się w spania ły kołchoz zwany „C z e r­
w ony P aźdz ie rn ik ".

D ziew ięć rodz in  ko łchoźn ików  przeniosło się do nowowybudowanego 
w spó lnym i s iłam i dom u.
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-  Nasza ziem ia. Nasza władza. Partia  i rząd daty nam^ całkow ita
możność zbudowania sobie pięknego r szczyshwego z y c r ^  Jesh P

w  ziem ie w celu uszkodzenia maszyn , lemiesze zdjęte z p ługów  przez

' " ‘ T i t Z T Z r l i n t t S  b łysk  ̂ zapala" sięC J * k  b łę k it­
nych  oczach Prozorowa na w spom nienie w ro g ich  wystąpień.

P rozorow ^siedzi1 w ^b sze rn ym 'g a b in e c ie . Jest to  n iew ie lk i, krepy,

ru c h liw y  jak  żywe srebro człow iek, bardzo wesoły, żywo wszy^ ko p™
r• ar tv k i i ł  7 sazety odkrycie naukowe, p ieśni, poezje. M a  zawsze

do ty łu  Łączy w  sobie bolszewicką pasję i chłopskie gospodarskie w y- 
do ty łu . Łącw  w  so przebiegłość, ufność i pode jrz liw ość,

m niejetność »  . Umiejętność zaglądania głęboko w  serce

—  N apsu li nam k rw i — m ów i o kułakach. ; ź do-
_  N ie k tó rzy  m yślą, że kołchoz spadł nam  z nieba a przecież do

szliśm y do niego ciężką w a lk ,. Proszę popatrzyć. W id z ic ie  tę szramę 

P° d t a f  " a g ł o w ę ,  śm ieje się wesoło i p raw i

szybką, ziemię byłego kułaka M a lg ina . Puściliśm y

traktor. ^ i e , L w y n . f n ^

i jedzie  prosto na mego. Przej ę nacierp ie liśm y,
jechałby na pewno me skręcając. T y le  s.ę przez P ^
f-nlza Kryła w tedy w  nas nienawiść. FrzejecnaiDy go y y  '
podlec me czekał, wstał. Im  w ięcej nam om  dop ieka li, tym  s iln ie j trz y -

maUpToytrA leks'e jew uczg z a ™ ś l, ł się, potrząsnął g łową i m ó w ił da le j:
— D użo b y ło  tru d u , ale i  w iele d n i szczęśliwych. M ieszka liśm y 

w ó w c z a s ^  kołchozie jeden obok drugiego, bolszew ik £ g r b ^ * » .

¿ a L C & ^  i : :  E rSL“ 5 3 »
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Szybko zaczął się rozrastać nasz kołchoz i odtąd w y ło n iły  się najważ­
niejsze trudności.

O sta tn i ku łacy p ro w a d z ili swoją robotę. Starali się w po ić  w  k o ł­
choźn ików  przekonanie, że p rzy ję to  ich  na u trzym an ie  kołchozu.

— P rzy ję li ciebie do kołchozu, to  n iech cię teraz żyw ią i poją - 
m ó w ili. Ludz ie  źle pracow ali, kołchoz zaczął upadać.

— Przeżyliśm y ciężkie dn i... D o tąd  pam iętam  wystąpienie na naszym 
zebraniu jednego z now oprzy ję tych  ko łchoźn ików . „P rzyw lek liśc ie  m nie 
tu ta j —  m ó w ił —  i w yw ieź liśc ie  w  b u rz liw ą  noc na ośnieżone pole. A  p rze­
cież jestem  człow iekiem  niezahartowanym  .

U rąga li m i, b ili,  wszystko zniosłem , ale tych  słów znieść nie mogłem. 
U d e rzy ły  m nie prosto w  serce... W yszed łem  w  połę... M róz , w ia tr, 
n ie czułem  n ic ... n ie pam iętam , gdzie chodziłem . D op raw dy nie w iem , 
co by ło b y  się stało z nam i, gdyby nie nasze „O gn ioodp o rne  Tow arzystw o , 
gdyby nie nasz zapraw iony do w a lk i ośrodek bolszew icki.

N a p a rty jn ym  zebraniu przem yśle liśm y wszystko dokładnie. Po­
stanow iliśm y w prow adzić  zasadniczą zmianę. Dotychczas d z ie liliśm y  się 
w szystk im  na rów n i, je d liśm y  z jednego kotła, a pracowaliśm y, jak  kto  
chciał. Teraz postaw iliśm y na p ierw szym  planie kalkulację organizację 
pracy, rozdzia ł p roduk tów  w edług pracy.

Zają ł się ty m  F iedor Sam ojłow icz M a iug in . D otąd  ty m  k ieru je . 
Jest to  zasłużony m is trz  ka lku lac ji i  organizacji. O to  on, zapoznajcie się.

W ypros tow any  po w ojskow em u starszy człow iek dołączył się do 
rozm owy.

—  Dokładność —  m ó w ił gestykulu jąc, ja k  gdyby przecina ł d łon ią  
pow ietrze —  dokładność i  systematyczność oto zasada k ie row n ic tw a  
i organizacji pracy. Teraz ju ż  to  m am y we k rw i:  żaden z nas nie pow roci 
z pola, dopóki sekcyjny nie odm ierzy naszej części, n ie zapisze ilośc i 
i  jakości wykonanej robo ty . Szczególnie pop ieram y przodującą technikę 
ro ln iczą.

M iesiąc po miesiącu, rok za rok iem  w a ru n k i się polepszały. W z b o ­
gaciliśm y się, rozrośli. B y ło  nas kiedyś dziew ięć rodzin ,, a dziś sto siedem­
dziesiąt dziew ięć. Nasz kap ita ł zakładowy w ynosi obecnie przeszło dz ie­
w ięć m ilio n ó w  ru b li. Często nas zapytu ją, na czym  polega sekret naszego 
powodzenia.

N ie  m am y żadnej ta jem nicy. D ok ładn ie  obm yślam y siew. Koniczyna. 
Za ję liśm y pod posiewy w ie lo le tn ich  traw  praw ie 600 ha. Bezsprzecznie, 
konieczna jest dobra uprawa ziem i, je j użyźnien ie , stały skład brygad 
i przydzie len ie  z iem i każdej z n ich  —  oto są środki powszechnie w iadom e. 
G dzież tu  sekret ?

__ N ie l — przeryw a m u P io tr  A leksie jew icz. — N ie  powiedziałeś
wszystkiego. M iamy ta jem nicę. A  zawiera się ona w  ty m  właśnie, czego



w ie lu  przewodniczących kołchozów nie docenia i  co nasza organizacja 
pa rty jna  zawsze stawiała i stawia sobie jako pierwsze zadanie —  w ycho ­
wanie ideolog iczne!

P io tr  A leksie jew icz pochyla się naprzód, ściskając oparcie krzesła. 
T w arz  jego trac i zw ykłą  ruch liw ość, zrazu uśm iechnięta, p rzyb ie ra  na­
prężony, tw a rd y  wyraz, słowa tracą swój wesoły, m iękk i, m ie jscowy d ia ­
lek t, dźw ięczą s iln ie  i  mocno.

—  O rganizacja pracy, techn ika ro ln icza, powiązanie z nauką — oto 
cała sprawa. Jednak p rzy  p ierw szych niepowodzeniach i  trudnościach 
może się ona zm ien ić  w  zero, je ś li w  ko lek tyw ie  nie będzie ośrodka p a r ty j­
nego. O d  25 la t pracuję na stanow isku przewodniczącego kołchozu 
i  z każdym  rok iem  coraz bardzie j w idzę, że w ychow anie ideologiczne 
jest d la  nas tak ważne, ja k  skrzyd ła d la  samolotu.

3. W y c h o w a n ie  s o c ja l is t y c z n e
R ozw ijan ie  socjalistycznego współzawodnictwa, re feraty i  pogadanki 

na tem aty po lityczne, czytanie gazet, książek —• wszystko to  w  kołchozie 
, .Czerwony P aźdz ie rn ik “  ma charakter systematyczny. O prócz tych  
zasadniczych zajęć odbywa się żm udna, drobna na p ierw szy rzu t oka, 
lecz w  rzeczyw istości doniosła praca wychowawcza. Całe życie kołchozu 
jest n ią  przepojone. M ożna przytoczyć setki p rzykładów .

K o łch o źn ik  p rzyw oz i z pola m ały wóz siana. Jest to  d robny  fakt, 
k tó ry  ła tw o  można pom inąć, lecz P io tr  A leksie jew icz ju ż  b iegnie przez 
podwórze i zw o łu je  przechodzących:

—  Dziewczęta, dokąd idziecie? Chodźcie tu  na chw ilę ! C ioc iu  
Maszo, p rzy jd ź  do nas.

Po c h w ili dokoła źle załadowanego wozu tłoczą się ludzie . Prze­
trząsają siano, p róbu ją  podnieść wóz, śmieją się.

—  Kogo miałeś w  zaprzęgu: ko tkę czy kurę  ?
W reszcie  P rozorow  m ó w i:
—  K on ia  zmęczyłeś, czas straciłeś i n ic  n ie  przyw iozłeś. Jakież 

może być w spó łzaw odnictw o p rzy  tak ie j pracy? H ańba d la  całej brygady.
Codziennie, pow o lu tku  w yrab ia  się u lu d z i socja listyczny stosunek 

do pracy.
—  Potrzebny b y ł pas transm isy jny  do m łockarn i. P ieniędzy brako­

wało. Postanow iono przez k ilka  d n i n ie wydawać m leka stołówce, p ro ­
d u k ty  m leczne sprzedać i  zakupić pas. N ie k tó ry m  się to  nie podobało. 
Pewnego razu P rozorow  zajechał końm i po najbardzie j niezadowolonych.

—- Siadajcie, ludzie !
—  D okąd nas powieziesz ?
—- Zobaczycie!
Zaw ióz ł ich  do sąsiedniego, źle urządzonego kołchozu i  poprow adził 

po szopach, wozowniach, magazynach. N igdz ie  n ie  by ło  maszyn. Potem
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zaprow adził ich  do dom ów m ieszkalnych. W  m ilczen iu  p rzechodzili 
od jedne j zagrody do d rug ie j, a za n im i także m ilcząc szli m ie jscow i 
ko łchoźn icy.

W szędzie ten sam obraz: ludzie  m ieszkali tu ta j w  o w ie le gorszych 
w arunkach aniże li w  kołchozie , .Czerwony P aźdz ie rn ik “ .

W  czasie oględzin  n ie prowadzono rozm ów , n ie udzielano żadnych 
wyjaśnień, natom iast w  drodze pow ro tne j k toś się odezwał:

—  Teraz zrozum ie liśm y, po co nas tam  zawiozłeś...
— W ie m , że zrozum ieliście.
I  tak stopniow o w yrab iano u lu d z i zdolność patrzenia w  przyszłość. 

W ychow yw ano  um iejętność doceniania bogactw  kołchozu.
K o łchoźn icy  z kołchozu „C ze rw ony  P aźdz ie rn ik “  doceniają rolę 

e le k try fika c ji w  budow ie nowego, kom unistycznego życia. Są wśród n ich  
ludzie , k tó rzy  całkow icie pośw ięc ili się sprawie e lek try fikac ji, są to  k o ł­
chozow i e lek try fika to rzy . W  m iarę rozw oju  gospodarstwa kołchozowego, 
gdzie nauka i  p raktyka są ze sobą bardzo ściśle związane, rozszerzenie 
bazy energetycznej staje się koniecznością. W  kołchozie zbudowano 
w ięc nową e lektrow nię. O lb rzym ia  siła energii e lektrycznej o tw iera  nowe 
m ożliw ości d la  gospodarstwa kołchozowego, staje się n iezbędnym  w a­
runk iem  życia kołchozu.

Każde najdrobnie jsze w ydarzenie w  kołchozie zwraca uwagę k o łc h o ź n i- , 
ków , ale p rzedm iotem  ich  szczególniejszej trosk i, dum y i m iłośc i jest ich 
kołchozowe sanatorium .

—  Jeszcze nie tak żyjem y, ja kb y  należało — m ów i P rozorow  — 
lecz nasze sanatorium  — to  specjalny rozdzia ł naszego życia. T o  ju ż  jest 
to , co pow inno  być.

M iędzy  dw iem a rzekam i, Selingą i  Lebiedką, w  c ichym  lesie św ierko­
w ym  w ybudow a li ko łchoźn icy  d w u p ię tro w y  dom  z ba lkonam i. W o kó ł 
cisza leśna. Zdarza się, że do okna ja d a ln i zaglądają zaciekawione w ie ­
w ió rk i, a w  księżycowe noce zające podchodzą do samych d rzw i. W y ­
starczy jednak przejść przez próg dom u, ażeby zapomnieć o tym , że za 
prog iem  rozciąga się leśna głusza.

T en  domek to  nie ty lko  sanatorium : to  cząstka tego Nowego, które 
tak ostrożnie, m iłośn ie  .i n ieustannie p ielęgnują w  sercach ko łchoźnicy. 
Sanatorium  jest przew idziane na 30 wczasowiczów.

W czasy w  swoim  sanatorium  to  nie przypadkowe zdarzenie d la  
ko łchoźn ików , lecz system, k tó ry  w rós ł w  ich  życie.

Każdy sum ienny ko łchoźn ik  obowiązkowo raz do roku przebywa 
w  sanatorium  przez k ilka  tygodni.

T u ta j powstał w łasny usta lony b y t, własne tradycje . Sam przy jazd 
wygląda świątecznie. W  k ilka  sań, z p ieśn iam i i  muzyką podjeżdża nowa 
partia  wczasowiczów. T radycy jna  kąpiel, zm iana b ie lizn y  i  ko łchoźn icy, 
odśw iętnie ubran i, zadowoleni i nieco uroczyści, wchodzą do baw ia ln i.
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W szyscy przechodzą badania lekarskie, ważą się i od pierwszego 
dnia, zgodnie z przepisem  lekarza, podda ją  się zabiegom, fiz jo te ra p ii 
w  specja lnym  gabinecie zaopatrzonym  w najnowsze urządzenia i p rzyrządy _

N ie  d z iw i n ikogo, je ś li dojarka albo kom uch w  kołchozie m ów ią.
— Jakoś źle się czuję. N ależałoby pojechać do naszego sanatorium  

na kwarcówkę.
N aśw ietlanie, lam py kwarcowe są to upragnione zabiegi w  m iejsco­

wości ubogie j w  słońce. W  sanatorium  jest pierwszorzędne wyżyw ienie, 
o b fite  i smaczne, ja k  w  najlepszych uzdrow iskach.

W yżyw ien ie  i leczenie n ie są zresztą najważniejsze; najważniejsze 
w  sanatorium  to  dobrze zorganizowany, k u ltu ra ln y  wypoczynek.

O dbyw ają  się przedstaw ienia, przegląd now ych f ilm ó w  we własnej 
sali k inow ej z własną aparaturą, w ieczory głośnego czytania. Te są na j­
przy jem nie jsze i  najm ilsze.

N a dworze zamieć, czarne gałęzie św ierków  uderzają o szyby, a w  sali 
ciepło, jasno, dywany, obrazy, kw ia ty . K ob ie ty  siedzą w ygodnie w  fo te ­
lach rob iąc na dru tach, a m ężczyźni porzuciw szy u lu b io n y  b ila rd , szachy 
i dom ino  rozs ied li się na kanapach.

K ie row n iczka  sanatorium  O w itann ikow a , pełn iąc jednocześnie rolę 
pracow n icy ośw iatowej, k ie row n iczk i choru i koła dramatycznego, czyta 
na głos. C zyta się tu ta j dużo, czyta się głośno i po cichu, a jeszcze więcej 
śpiewa. Dziewczęta tańczą na nutę u lub ione j „Jagódk i .

W ieś, k tóra  dawniej n ie znała i  nie rozum ia ła  inne j zabawy n iż  p ija ń ­
s tw a  i b ija ty k i,  dziś chce i  um ie  zorganizować ku ltu ra ln y  wypoczynek.

O dczuwa się w  sanatorium  osob liw y, tro sk liw y  stosunek do dobytku , 
k tó ry  ludz ie  sami s tw orzy li. W szyscy strzegą nie ty lk o  dywanów  i  krzeseł, 
ale w ięcej jeszcze wykazują dbałości o nadzwyczajną atmosferę pogody, 
życzliw ości i  uzasadnionej dum y z siebie i otoczenia panującej w  ty m  dom u. 
N ie  zobaczy się ku rzu  ani choćby jednego niedopałka papierosa rzuconego 
na podłogę. Jeśli coś spadnie, na tychm iast zostanie podniesione. N ie  
usłyszy się tu ta j ani jednego brzydkiego albo niegrzecznego słowa. Jeśli 
czasem się ono w ym kn ie , wszyscy popatrzą na w inow ajcę z tak pe łnym  
powagi w yrzu tem , że natychm iast m ilkn ie , zawstydzony.

I  być może, że ze wszystkiego cennego i dobrego, znajdującego się 
w  ty m  dom u, najlepszy i najcennie jszy jes t pełen życzliwości i  dum y 
w zajem ny stosunek lu d z i do siebie, do swego zespołu i do wszystkiego, 
czego ten  zespół dokonał.

K toś obcy, po raz p ierw szy będący w  kołchozie, dz iw u je  się:
.— W arszta ty , dom y dw up ię trow e, e lektrow n ia  wodna, kolejka linow a, 

czy m ożliwe, ażeby to  zostało zbudowane nie przez specjalistów i inżyn ie ­
rów , lecz przez ro ln ikó w , chłopów  ?



— K o łchoźn ików  — popraw ia natychm iast W asy l Iw anow icz E rg in , 
niegdyś kowal, obecnie k ie row n ik  warsztatów  m echanicznych, człow iek
0 rzadk ich  zdolnościach technicznych.

Uśm iecha się i  jasny uśm iech od razu zm ienia jego nieco surowe 
na p ierw szy rzu t oka oblicze. W  ty m  uśm iechu m alu je  się dum a czło ­
wieka w ierzącego we własne siły, człow ieka mającego prawo być d u m ­
n ym  ze swego dzieła.

4. S z k o ła  t a le n tó w

W  rozm ow ie z k tó rym ko lw ie k  z ko łchoźn ików , czy to  będzie p ra ­
cow n ik  na ro li, czy tokarz, czy św iniarka, przede w szystk im  uderza nas 
nieprzeciętność każdego z n ich . W yczuw a  się n ieprzecię tny zapał do 
pracy, głębokość i  ścisłość w iedzy, szeroki ho ryzon t m yślowy.

Jak w ychow u ją  się w  kołchozie ci zd o ln i ludzie?
Przed nam i g łów ny k ie ro w n ik  robó t budow lanych  w  kołchozie 

K onstan ty  G rigo riew icz  L a le tin . T a  sama, co u innych  ko łchoźn ików , 
opalona tw arz, to  samo p ię tno  surowej i jednocześnie nieśm iałej powścią­
g liw ości.

—  Ż y liśm y  b iedn ie  — opowiada. — Z iem ia  nas nie mogła w yżyw ić . 
O d dziecka te rm inow a łem  u bra ta  stolarza. P rawdziwe moje życie zaczęło 
się w  kołchozie. Pam iętam , zawezwał m nie kiedyś P io tr  A łe ks ie je w icz .

-  M u s im y  postaw ić ta rtak. P ostanow iliśm y tob ie  polecić tę sprawę. 
— Pow iedzia łem : — T o  nie do pom yślenia! Go ze m nie za budow n iczy ! -  
A  on : — N ie  m ów g łupstw . N ie  jesteś gorszy od innych , nie poniżaj 
się. P io tr A łeksie jew icz nie znosi poczucia niższości. ■ B ierz m ów i 
książki, jedź  do sąsiedniego tartaku . Przeczytaj, popatrz, porozm aw iaj,
1 za robotę! - A  jeś li zepsuję? — Zepsujesz, to  naprawisz, m y się na 
to  godzim y. Będziem y c i pomagać. Jeśli chcesz w iedzieć, d la  nas 
ważniejszy w łasny budow n iczy  aniżeli tartak. —  W z ią łem  się do roboty. 
I  postaw iłem  tartak.

K onstan ty  G rigo riew icz  przestaje m ów ić, uśmiecha się i  patrzy 
c iep łym  w zrok iem  gdzieś w  dal, w  przeszłość.

T ak  się w łaśnie zaczęło. O d  tej c h w ili kreślarskie ins trum en ty , 
watm an i kalka stały się n ierozłącznym i towarzyszam i La le tina .

T artak , wieża ciśnień, kanalizacja, e lektrow nia , łaźnia, garaż, w a r­
sztaty, dom  k u ltu ry , fabryka krochm alu , w ia trak i, dw up ię trow e dom y 
mieszkalne przez niego zostały zbudowane. P ro jektow ał, k reś lił, sporzą­
dzał kosztorysy, b y ł dz iesię tn ik iem , k ie row n ik iem  robót, architektem , 
hyd rau lik iem  i techn ik iem  san itarnym  —  ro b ił wszystko.

B udow n ic tw o  nabierało coraz to  większego rozm achu. Coraz b a r­
dziej skom plikowana stawała się techn ika p ro d u kc ji ko łchozowej. E lek­
tryczność panowała w  kołchozie. B udow n iczy L a le tin  rósł w raz z k o ł­
chozem.
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K iedy  przystąp iono do budow y nowej potężnej e lek trow n i wodnej, 
K onstan ty  G rigo riew icz  b y ł ju ż  o ty le  w ykw a lifikow anym  i  dośw iadczo­
nym  budow n iczym , że sam zapro jektow ał i  zbudow ał pom ysłowe uzu ­
pełn ien ie do e lektrow n i, p rzed łuży ł w a ł do tu rb in y  i połączył z n im  dwa 
m łyńskie  koła. Za ścianą e lek trow n i wodnej stanął m łyn .

Ciekawe życie m ia ł W asy l Iw anow icz E rg in . Z w y k ły  kow al ko łcho ­
zowy w yrós ł na m ajstra, ślusarza, tokarza, e lektryka zadziwiającego 
w szystkich erudycją, w ie lostronnością i doświadczeniem. T en  zdo lny 
człow iek w ykona ł z odpadków fabrycznych, zakup ionych za pó ł ceny, 
warsztaty kołchozu głośne na cały re jon, w  k tó rych  m ontu je  się i  napraw ia 
skom plikowane m echanizm y.

O prócz starych ko łchoźn ików  rosną zastępy uta lentowanej m ło ­
dzieży. W szyscy w  kołchozie znają Len ię  Prozorowa, projektodawcę 
i  budowniczego ko le jk i linow e j. Znają dwudziesto le tn iego Len ię  La le tina  
—  elektryka, ślusarza, tokarza, szofera, traktorzystę , konstruk to ra  o ry ­
ginalnego i złożonego m o to ru  wyrabiającego autom atycznie gwoździe.

Len ia  L a le tin  ma jasnoniebieskie oczy, szczupłą tw arz z ty m  cechu­
jącym  w szystkich ko łchoźn ików  p ię tnem  opanowania i  skromności.

—  Co zm usiło  ciebie, L en iu , do ślęczenia ca łym i godzinam i nad 
tw o im  autom atem  ?

Len ia  odpow iada nieśm iało, ale z n iezadowoleniem :
—- N ic  m nie  n ie zmuszało.
Samo słowo „zm usza ło “  nie podobało m u się, bo w  ty m  słowie 

m ieści się odcień ub liża jący Len i.
— Ja sam chciałem ... Ko łchoz potrzebow ał gw oździ... B udow a­

liśm y  się, a gw oździ n ie by ło ... Była  przecież wojna...
— A  co ciebie teraz interesuje?
—- Reaktywne sam oloty —  odpow iada niespodziewanie. N a  tw arzy 

rozlewa się m iły , n ieśm ia ły uśm iech, a równocześnie p łyn ie  pośpiesznie, 
w zburzone opowiadanie.

T e n  chłopiec, k tó ry  mieszka daleko od miasta, k tó ry  n igdy  nie w y ­
jeżdżał poza obręb kirow skiego obwodu, posiada doskonałą b ib lio tekę  
techniczną. Poch łon ię ty jest budową samolotów. Ich  konstrukcja , s iln ik i 
i ob liczenia są m u tak dobrze znane, że aż budz i to  zdum ienie. O praco­
w uje  obecnie m o to r nowego typ u . O pracow uje  p ro jek t i zamierza p o ­
jechać z n im  do Len ing radu , gdzie ma znajom ych specjalistów w  dz ie ­
dzin ie  lo tn ic tw a . Len ia  uczy się jednocześnie w  w ieczorowej szkole dla 
m łodzieży, chce zdawać egzamin do In s ty tu tu  Lotn iczego.

A  oto jeszcze jeden u ta lentow any człow iek, jeszcze jeden ciekawy 
los życia.

Zachorowała dojarka W a la  Gagarinowa. O d w o z ili ją  na leczenie do 
miasta. P io tr  A leksie jew icz na pożegnanie pow iedzia ł j e j :

— N o , W a len tyna , jedź, prędko w yzd row ie j i dużo czytaj.
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Podczas bytności w  K iro w ie , w śród m nóstwa spraw i  trosk i o swoje 
w ie lk ie  kołchozowe gospodarstwo P rozorow  nie zapom nia ł w ybrać i do ­
starczyć 18-letn ie j dojarce technicznej lite ra tu ry  ro ln icze j.

W a la  z zapałem czytała. K ie d y  wyszła ze szpitala, P rozorow  wezwał 
ją  do siebie. Bacznym  i  uw ażnym  w zrokiem , ja kb y  po raz pierwszy, po ­
p a trzy ł na nią. Przed n im  stała niew ielka, dobrze zbudowana, jasnowłosa 
dziewczyna. M ia ła  jeszcze dziecinne, n iew yrob ione, łagodne rysy tw arzy, 
ale duże, jasne oczy stanowczo i spokojnie p a trzy ły  spod w ypukłego 
czoła. P rozorow  zadał je j k ilka  pytań  dotyczących przeczytanej lek tu ry . 
O dpow iedzia ła  tra fn ie .

— N o , cóż W a len tyno , staraj się po trochu  pracować w  kołchozie 
w  charakterze agronoma.

— O j, co w y  m ów icie, P io trze A leksie jew iczu ?
—  Czemu się dziw isz ? Przecież n ie zaraz, n ie ju tro  —  pow oli, ale 

systematycznie ucz się. Będę ci pomagał. Czytać umiesz, książek ci 
dostarczę, n ic  w ięcej n ie trzeba.

W a la  zaczęła prow adzić h is to rię  łanów, przeprowadzać labora tory jne 
analizy nasion, kon tro low ać jakość sadzonek oraz p raw id łow e zastoso­
wanie nawozów.

W  ścisłym  kontakcie z W a lą  pracuje b rygad ie r Katarzyna G rigo - 
riew na La le tina . Jest to  czterdziesto le tn ia  kobieta, w ysm ukła , zgrabna. 
D robne  zmarszczki ko ło  oczu nie postarzają je j, a przeciw n ie  nadają je j 
okrągłej, ru ch liw e j tw a rzy  osobliw ie  m iły  wyraz. Jest matką p ięciorga 
dzieci. Bohater Pracy Socjalistycznej; zebrała po 30 cetnarów żyta z hek­
tara. Jest brygadierem , k tó ry  ma do swego rozporządzenia 400 ha ziem i 
i cały zespół ludz i, a jednocześnie społeczniczką, śpiewaczką w  chórze 
i duszą każdej zabawy.

Katarzyna G rigo riew na  zarządza dużym  i różnorodnym  gospodar­
stwem. Jest brygadierem  f i l i i  ko łchozu pod nazwą „B rygada  P a rty ­
zan tów “ , odda lonym  o 7 km  od centra lnej osady. Ko łchoz obejm uje 400 ha 
ziem i, jes t w  n im  około 500 sztuk różnego byd ła  i  setki d rob iu .

Katarzyna G rigo riew na  jest b rygad ierem  od w ie lu  la t, zżyła się 
z brygadą bardzo i  tru d n o  o n ie j pom yśleć nie łącząc jednocześnie je j 
im ien ia  z brygadą. Często słyszy się w  kołchozie zdanie:

—  K a tia  w ozi naw óz; K a tia  pojechała po wapno.
N ie  znaczy to  wcale, że Katarzyna G rigo riew na  usiadła za k ierow nicą 

samochodu i pojechała. C hodzi o pracę, k tó rą  w ype łn ia  cała je j brygada. 
A le  w  św iadomości ko łchoźn ików  Katarzyna La le tina  tak s iln ie  jest 
związana ze swoją brygadą, że im ię  je j stało się synonim em  tej brygady.

W  brygadzie sądzą, że lepszej od n ie j b rygadz is tk i n ie można by łoby  
znaleźć. K a tia  ma i  doświadczenie, i  zam iłowanie do pracy, i  w łaściw y 
stosunek do ludz i. N ig d y  n ie krzyczy, głosu nie podnosi, a jednocześnie 
w szystk im  m ów i prawdę w  oczy, w szystkich p o tra f i jaw n ie  skrytykować,
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a p rzy ty m  jest spraw iedliw a, ja k  rzadko. W  kołchozie o n ie j u łożono 
piosenkę , .Z ło ta  nasza K a tia !“ .

K iedyś ktoś z przy jezdnych  zapyta ł ją :
— Czy n igdy  nie żałujecie, że nie macie własnego gospodarstwa?

Ona podniosła oczy pełne szczerego zdum ienia.
— O re ty , cóż ciekawego w  ta k im  gospodarstw ie? N ie  m ia łabym  

się w  n im  gdzie obrócić. Czy w  in d yw id u a ln ym  gospodarstw ie m ie li­
byśm y tak i dostatek, ja k  w  ko lek tyw nym ? M ó j dziad i ojciec całe życie 
s iedzieli na swoim  „ in d y w id u a ln y m “  gospodarstw ie i co m ie li z tego? 
N aw et we śnie nie m arzy li o tym , co ja  o trzym uję . O jcu  ku p iliśm y  piękne 
łóżko, a on w  pierw szych dn iach pościel na noc z łóżka zdejm ował, składał 
ją , parciankę rozścielał i spał na n ie j tak, ja k  się przez całe życie przyzw yczaił. 
O t, takie by ło  życie lu d z i w  in d yw id u a ln ym  gospodarstw ie. Czy nie tak? 
zw róc iła  się do stojącego obok Bohatera Pracy Socjalistycznej M icha ła  
P ie trow icza KoŁupajewa.

— Bardzo rzadko k tó ra  z rodz in  u nas — odezwał się K o łupa jew  - 
ma m nie j n iż  1500— 2000 „p ra c o d n i“ , a w  jeden pracodzień zarabiam y 
po 2 kg ziarna, prócz tego ziem niaki, owoce, m leko i mięso. M am y 
własne sanatorium , b ib lio tekę , k lu b  i k ino  nie gorsze n iż  w  mieście. Chodzę 
do kina bez żadnych trudnośc i 2 razy w  tygodn iu . Ja tu ta j w łaśnie w idzę 
życie. Sami to  nasze życie zbudow a liśm y i sami z niego korzystam y. 
Czy by ło b y  to  m ożliw e p rzy  in d yw id u a ln ym  gospodarstw ie?

5. P o łą c z e n ie  p ra c y  u m y s ło w e j z f iz y c z n ą
W  św ietle la ta rń  skrzą się zaspy śnieżne. R ytm iczn ie  obracają się 

srebrzyste skrzydła w iatraka. Jasno świecą okna fe rm . Zasypanym i 
śniegiem  ścieżkami śpieszą ko łchoźn icy  do bu d yn ku  sto łów ki. D ziś 
odbywa się tu ta j w yk ład  agronom ii. N aw et k ie row n iczka  sanatorium , 
któ ra  zdaje się nie ma żadnej styczności z nauką agronom ii, i  ta w zdycha:

— Żebym  tak mogła m ieć w ieczór w o lny . T ak  bardzo chcia łabym

być na w ykładzie  agronom ii. • • 1
W ie lka  sala jest pełna ludz i. W a la  Gagarinowa, spokojna jak  za­

zwyczaj, ustaw ia m ikroskop, s ta tyw y z probów kam i, rozkłada ku p k i 
pszenicznych ziarn  —• w yk ład  pośw ięcony jest pszenicy. N ie  można 
zrozum ieć, dlaczego ludzie  się tak śpieszą na tę lekcję. Czy me m og liby  
sami o ty m  przeczytać?

Po c h w ili W a la  m ów i:
— Pszenica nie lu b i kwaśnej gleby, a m y siejemy ją  na gruntach 

kwaśnych. Dotychczas źle w apnow aliśm y glebę. Siejąc na g runtach 
kwaśnych s trac iliśm y m in im u m  3 — 5 cetnarów z hektara. N a  dz iew ią tym  
po lu , gdzie posiejem y pszenicę w  ty m  roku, gleba jest bardzo kwaśna. 
T ę  oto garsteczkę z iem i p rzyn ios łam  z dziew iątego pola. Z ro b im y  zaraz 

analizę kwasoty.
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Bezbarwny roz tw ó r ożywa w  probówce, m ien i się różow ym i, jasno 
czerw onym i i  m a linow ym i tonam i. Tw arze słuchaczy skupione, naprę­
żone, uważne.

- —  W id z ic ie , kwaśność 4,5! T rzeba  w ięc dobrze wapnować glebę. 
Z ro b im y  obliczenie wapnowania.

P łyn ie  cicho i  spokojnie zdanie po zdaniu. M am y przed sobą nie 
ty lk o  w ykład , ale przem yślaną analizę b łędów  pope łn ianych w  d o tych ­
czasowej pracy, a równocześnie konkre tny  p lan pracy na przyszłość. 
Zajęcie skończone, ale n ik t n ie w ychodzi. Pytan ia  padają jedno po d rug im , 
w szystk im  rozw iązały się język i. Za rum ien iona  W a la  ledw ie może 
nadążyć z odpow iadaniem , podnosi co chw ila  pasmo w łosów opadających
na czoło. _

K o łchoźn icy  nieco ociągając się opuszczają salę. Zabierają ze sobą 
zeszyty z w y liczen iam i i fo rm u łam i. W id z o w i nasuwa się m ysi, do jak ie j 
ka tegorii należałoby zaliczyć ich  pracę: do um ysłowej czy fizyczne j?

W  zapadłym  kącie, dokąd dawniej żaden człow iek z m iasta nie za j­
rzał, dokąd dawniej k ierowano zesłańców, dziś pu lsu je  przodująca ra ­
dziecka nauka i  nieraz baw ią tu  profesorow ie, docenci, p racow nicy naukow i. 
T u ta j przychodzą lis ty  z in s ty tu tó w  naukow ych M oskw y, Len ing radu , 
Stawropola.

Szczególnie ścisła w ięź łączy kołchoz z Tym iriaz jew ską  Akadem ią 
N auk R oln iczych.

W  r. 1947 kołchoz delegował do T ym iriaz jew sk ie j A kadem ii pięć 
ko łchoźn ic  na m iesięczny kurs. P io tr  A leksie jew icz odprowadzając je 
poucza ł:

— Zadawajcie jak  najw ięcej p raktycznych  pytań. B ierzcie ze składu 
ty le  p roduktów , ażeby w am  starczyło na cały miesiąc. N ie  ważcie się 
wracać przed wyznaczonym  te rm inem . Ja was znam zatęsknicie za 
kołchozem . Chodźcie  do teatrów , n ie  żałujcie na to  p ieniędzy.

Dziewczęta z leśnej głuszy nie zg inę ły w  M oskw ie. Spotkali je  na 
dw orcu  uczeni moskiewscy jako oczekiwanych gości. S tudenci T y m ir ia ­
zjewskiej A ka d e m ii zap rzy jaźn ili się z n im i. W  A kadem ii znajdował, się 
ju ż  ktoś z kołchozu. B y ł to  aspirant A leksie j Kałasznikow . Profesorzy 
i docenci u rzą d z ili specjalne zajęcia d la p ięc iu  ko łchoźn ic. Po miesiącu 
po powrocie na wieś pięć ko łchoźn ic, które  żartem  przezwano w  kołchozie 
,,akadem iczkam i“ , składało sprawozdanie ze swego w yjazdu.

—  D użo jeszcze pope łn iam y om yłek w  dziedzin ie  agrotechn ik i 
m ów iła  Katarzyna G rigo riew na  —  źle w apnu jem y glebę, nawet nawóz 
źle stosujemy. Nawóz trzeba ubijać, m y nie stawiamy^ ub ijaczy, składamy 
nawóz po p rostu  na kupę. A  najważniejsze — brak u nas podorywaczy, 
P io trze A leksie jew iczu , tak d łużej być nie może, m us im y się nad tym  
zastanowić.
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W  ścisłym  zw iązku z przodującą radziecką nauką podnos ili ko łchoźn icy  
swoje gospodarstwo.

P raw id łow e p łodozm iany, doskonała upraw a gleby, wysokogatunkowe 
nasiona, zastosowanie nawozów zie lonych, pełnego kom p le tu  m inera lnych , 
a także bakte rio log icznych  nawozów, wapnowanie, dokarm ianie roś lin  — 
wszystko to  dało urodzaj n ie znany dotąd w  tej m iejscowości. W  k o ł­
chozie zb ie ra  się teraz po 30 cetnarów żyta z hektara, po 570, cetnarów 
ziem niaków . Zaczęto hodować nie znane dotychczas pom idory . '¡Zebrano 
p ierw szy urodzaj jab łek z nowozasadzonych sadów. N a  fe rm ie  św iń 
przychów  od jedne j m aciory w ynosi 23 prosięta. N a  fe rm ie  m lecznej 
w  oborach jes t św iatło elektryczne, są automatyczne po id ła , nawóz, w y ­
w ozi się w agonetkam i ko le jk i linow e j. To też z roku  na rok  zwiększa się 
udó j. Jedenastu ko łchoźn ików  otrzym ało  odznaczenia Bohatera Pracy 
Socjalistycznej.

W  r. 1946 na zebraniu Rady N aukow ej w  A ka d e m ii N auk R oln iczych 
im ien ia  T ym iria z je w a  w ystąp ił P io tr  A leksie jew icz P rozorow  z referatem  
o 5 -le tn im  p lan ie  gospodarczym  swego kołchozu.

Sam fa k t w ystąp ien ia  przewodniczącego kołchozu na Radzie N auko­
wej A ka d e m ii jes t n iebyw a łym  zdarzeniem, ale bardzie j jeszcze n iezwykłe 
by ło  to , że P rozorow  w ys tąp ił n ie ty lko  ze sprawozdaniem  ze swej pracy, 
ale p rzedstaw ił uczonym  swoje żądanie: — P artia  i  w ładza radziecka 
da ły nam  możność n iebywałego podwyższenia w ydajności pracy. Po­
móżcie nam  i  w y, uczeni, wyzyskać te m ożliwości. M y , przewodniczący 
kołchozów, stanow im y dużą siłę. Nadszedł ju ż  czas, żeby nas uczyć 
tak, ja k  uczy się i p rzygo tow u je  lekarzy, inżyn ie rów , pedagogów. Po­
w inn iśc ie  ty m  pokierować. Należy wreszcie dać wykształcenie organiza­
cyjne agronomom.

W ystąp ien ie  Prozorowa w  T im iria z je w sk ie j A kadem ii, ja k  i  w iele 
zdobyczy kołchozu „C ze rw o n y  P a źdz ie rn ik ", m ów ią o tym , że rysy 
kom unistyczne j przyszłości, k tó ra  wydawała się nam odległa „ ja k  św iatło 
dalekich gw iazd ", teraz stały się rzeczywiste, w idoczne, żywe.

P rzedruk z b ib lio te k i ,,O g o n io k ° n r  12, 1949* W y d . ,,Prawda0 
M oskw a.
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A K A D E M I C K I E  S T U D I U M  N A U K I  
O POLSCE I ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM

Z B IG N IE W  Ś W IT A L S K I

W ARSZAW SKIE S T U D IU M  A K A D E M IC K IE
N a jesien i 1949 r. m inę ły  2 lata od powołania do życia m iędzyw ydzia ­

łow ych  stud iów  nauki o Polsce i  świecie współczesnym  w  większości 
ośrodków akadem ickich. Poważny zasób doświadczeń zdobyty  przez ten 
okres m usi być dokładn ie  rozpatrzony, b y  m ógł służyć za podstawę do 
dalszego rozw o ju  now ych fo rm  nauczania ściśle zw iązanych z bieżącym 
życiem  społeczeństwa. Okres ten stanow i pewną zam kniętą całość, po ­
nieważ większość słuchaczy obowiązanych do uczęszczania na w yk łady 
S tud ium  zaczęła naukę na jpóźn ie j w  roku  akadem ickim  1945/46. Ich  skład 
socjalny (zwłaszcza na U n iw ersytec ie  i  Politechnice) n iew ie le  się ró żn ił 
od stanu przedwojennego, gdy synowie robo tn ików  i chłopów  s tanow ili 
zn ikom ą mniejszość wśród studiu jących.

Spośród wyższych uczeln i warszawskich najw iększy p rocen t m łodzieży 
robotn icze j na osta tn im  roku  nauczania m ia ła  ty lk o  Szkoła Inżyn ierska 
im . W aw elberga i Rotwanda. M łodz ież  zaś pochodzenia chłopskiego 
stanow iła ju ż  większość na osta tn im  roku  s tud iów  Szkoły G łów nej Gospo­
darstwa W ie jskiego. N a  innych  w ydzia łach w  ub ieg łym  roku  przeważała 
i nadawała to n  m łodzież pochodząca ze sfer in te lig e n c ji pracującej. W  po ­
rów nan iu  z r. 1947/48 w p ływ  m łodzieży wywodzącej się z kó ł tzw . „ p r y ­
watnej in ic ja ty w y “  w ydatn ie  się zm nie jszył, co o d b iło  się dodatn io  na ogól­
nym  ustosunkow aniu się studentów  do działalności S tud ium .

Jednocześnie r. 1948/49 b y ł p rze łom ow y, jeże li chodzi o rozwój 
ideo log iczny samej m łodzieży. D w a lata tem u postępowa m łodzież roz ­
b ita  na 4 różne organizacje n ie  mogła skutecznie przeciwdzia łać w p ływ o m  
reakcji. W  roku  zeszłym, po ich  zjednoczeniu w  Zw iązku  A kadem ickie j 
M łodz ieży  Polskiej, nastąpiło wzm ocnien ie organizacji i w zrost skutecz­
ności działania. G łów ne w y s iłk i skoncentrowano jednak na n iższych latach 
stud iów  o odnow ionym  składzie socjalnym . W  konsekwencji ilość zam- 
powców  na osta tn im  roku  stud iów  by ła  n iew ie lka  i  n ie  przygotowana do 
odegrania przodującej ro li na wyższych uczelniach. Pod ty m  względem 
bieżący rok  akadem icki przyniesie radykalną zm ianę, gdyż na I I I  roku  
stud iów  ilość studentów  zorganizowanych jest poważna i  należy p rz y ­
puszczać, że p o tra fi w yw rzeć odpow iedn i w p ły w  na większość swoich 
kolegów. W skazana by łaby pewna koordynacja m iędzy pracą dydaktyczną 
S tud ium  a akcją szkoleniową Z A M P  przez wzajemne konsultacje i  w y- 
jn ianę doświadczeń.
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W y n ik i ko lokw ium  końcowego w  sesji le tn ie j świadczą o przezw ycię­
żeniu w ie lu  niedociągnięć stw ierdzonych w  roku  poprzedn im . N a jw aż­
n ie jszym  zagadnieniem  jest poprawa poziom u opanowania m ateria łu  
rzeczowego przez ogół studentów . D o  w y ją tków  ju ż  bow iem  należały 
prace dające zamiast konkre tnych  odpow iedzi szereg ogó ln ików  i frazesów. 
B y ło  to  rów nież związane z faktem  surowszych no rm  egzam inacyjnych 
n iż  w  roku  ub ieg łym . Student m ia ł do w ybo ru  4 zagadnienia, z tych  2 obo­
w iązkowe do om ów ienia w  ciągu 2 godzin w  pracy pisem nej. N ajwyższy 
poziom  prac stw ierdzono w śród studentów  P o lite ch n ik i W arszawskie j. 
N a U niw ersytec ie  poważnym  osiągnięciem  jest znaczne podniesienie po ­
z iom u odpow iedzi na w ydzia le  Prawa. N a js łab ie j w ypad ły  w ydz ia ły  
kształcące p racow ników  służby zdrow ia, na które w  bieżącym  roku  aka­
dem ick im  trzeba będzie zw róc ić  szczególną uwagę, gdyż wykazały do ­
tychczas na jm n ie j zainteresowania p rob lem am i po litycznym i.

N a jw ażnie jszym  brakiem  s tw ie rdzonym  w  zasobie w iadom ości u zda­
jących jest niewystarczające zrozum ienie p rob lem ów  m arks izm u-len i- 
n izm u, m im o zwrócenia na n ie szczególnej uwagi przez w szystkich w yk ła ­
dowców i polecenia odpow iedn ie j le k tu ry ; Egzystuje co praw da poważna 
grupa studentów , g łów n ie  aktyw istów  Z A M P , z w ypow iedz i k tó rych  
w idać usilną pracę samokształceniową nad zdobyciem  praw dziw ie  nauko­
wego poglądu na świat, lecz liczebność tej g rupy jest niewystarczająca. 
Jest to  zagadnienie poważne i o ty le  trudne  do rozw iązania w  ramach w y ­
kładów, że jak  uczą doświadczenia radzieckie, zrozum ienie prob lem ów  
m arks izm u-len in izm u  można zdobyć przede w szystk im  przez własną 
pracę samokształceniową, k tó re j w yk łady i  konsultacje mogą nadać ty lko  
ogólny kierunek. Sądzę jednak, że w  roku  przyszłym , p rzy  na leżytym  
zwróceniu uwagi na konieczność pogłęb ienia tych  p rob lem ów  przez s tu ­
dentów , będzie można osiągnąć istotne postępy.

D la  3000 studentów  obowiązanych do uczęszczania na w yk łady 
S tud ium  dysponu je salami w yk ła d o w ym i m ającym i łącznie 600 m iejsc, 
(największa sala ma 240 m iejsc). W  tych  warunkach większość studentów  
przygotow uje  się do ko lo kw iu m  me na podstawie notatek z przesłuchanych 
w ykładów , lecz na podstawie poleconej lek tu ry . Bardzo też często studenci 
kom p le tu ją  samodzielnie m ateria ły, k tó re  im  wpadną w  ręce, zwłaszcza 
broszury i  podręczn ik i z nauki o Polsce i świecie współczesnym, lecz są 
one przeważnie przestarzałe i wycofane ju ż  z obiegu. Fen stan rzeczy 
zmusza do przedsięwzięcia w  roku  przysz łym  odpow iedn ich  środków 
w  celu um oż liw ien ia  w szystk im  studentom  regularnego chodzenia na w y ­
k łady oraz w  celu dostarczenia im  ła tw o dostępnych m ateria łów  do nauki.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

W  zw iązku z opublikowaniem programów nauki o Polsce 
i świecie współczesnym dla kl. V I I  i X I  oraz programu nauki 
o społeczeństwie dla kl. X , prosimy kolegów o wypowiedzenie 
się w sprawie ich treści, założeń metodycznych i sposobów rea li­
zacji.

Redakcja

J U L IA N  L ID E R

P R O G R A M  N A U K I O PO LSCE I  Ś W IE C IE  
W S P Ó ŁC ZE S N Y M

Program  nauki o Polsce i świecie współczesnym  w ydany przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty  jest p ierw szym  program em , k tó ry  daje naukowe 
ujęcie i  rozplanowanie tego, tak trudnego i odpow iedzia lnego przedm io tu . 
Chociaż ostateczny rezu lta t nauczania zawsze będzie zależny od konkre tne j 
treści zawartej w  ramach nakreślonych przez program , program  sam przez 
się skierowuje w ysiłek nauczyciela w  zupełnie określonym  k ie runku  w ycho­
wania ucznia na pa trio tę  swej o jczyzny, na przyjacie la  Zw iązku  Radziec­
kiego oraz w szystkich s ił poko ju  i postępu, na budowniczego sopjalizmu. 
Te podstawowe cele są konsekwentnie przeprowadzone przez wszystkie 
kole jne rozdz ia ły  program u, zarówno d la  V I I ,  ja k  i  d la X I  klasy.

Z aczn ijm y  od program u d la  klasy V I I .  Po wstępie, k tó ry  ma za za­
danie w prowadzenie w  prob lem atykę p rzedm io tu , następuje analiza d w u ­
dziestolecia m iędzywojennego. Już tu ta j nauczyciel pow in ien  rozpocząć 
stopniowe, systematyczne, posługując się n ieskom plikow anym  językiem , 
zapoznawanie uczn iów  z e lem entam i m arksistowskiego, naukowego sto­
sunku do zjaw isk społecznych. N auczycie l w y jaśn ia , na czym  polega istota 
us tro ju  kapita listycznego. N a  najbardzie j jaskraw ym  przykładzie  w o jny  
św iatowej pokazuje, do czego prow adzi ten  us tró j, jak ie  nieszczęście 
gotu je  ludzkości.

Po k ró tk ie j analizie pierwszej w o jny  św iatowej wywołanej przez us tró j 
kap ita lis tyczny należy scharakteryzować dwa obozy, k tóre  w y tw o rz y ły  się 
po te j w o jn ie . Powstało pierwsze na świecie państwo socjalistyczne. H i ­
storia budow n ic tw a  socjalistycznego jest bardzo pouczającym  m ateria łem , 
na k tó rym  nauczyfciel może wykazać przewagę tego u s tro ju  nad kap ita ­
lis tycznym , szczególnie że bezpośrednio potem  następuje opis trudnośc i, 
z ja k im i bo ryka ł się w  dw udziesto lec iu  m iędzyw o jennym  świat k a p ita li­
styczny. Już w  ty m  okresie uczeń zaczyna rozum ieć istotę im p e ria lizm u  - 
oczywiście bez naukowej analizy tego pojęcia — zaczyna rozum ieć istotę
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sprzeczności m iędzy dwom a św iatam i, z k tó rych  jeden budu je  nowe 
życie, d ru g i zaś m io ta  się w  m erozw iązalnych trudnościach , przygotow uje 
nową pożogę wojenną.

N a  tle  tych  dw óch obozów nauczyciel m alu je przed uczn iam i obraz 
Polski m iędzyw ojennej. O lb rzym ie  znaczenie wychowawcze ma właściwa 
analiza tego okresu, um iejętność pokazania klasowej s tru k tu ry  Polski m ię ­
dzyw ojennej, um iejętność właściwego, bez przesady, ale też i  bez osłony, 
pokazania nędzy, zacofania i n iedorozw o ju  w  dziedzin ie  gospodarczej, 
zacofania w  dziedzin ie  k u ltu ry  i ośw iaty. Program  daje m ożliwość pokazania 
rów nież i uk ładu  s ił po litycznych , pokazania postępowej ro li Kom un is tycz 
nej P a rtii Polski, nam alowania obozu zdrady narodowej, zaznaczenia 
zdradzieckiej ro li p raw icy  pepeesowskiej i ludow ej. N a  przykładzie  n a j­
b liższym  uczn iow i, bo po lsk im , nauczyciel ukazuje państwo kapita lis tyczne, 
w  znacznym  stopn iu  uzależnione od kap ita łu  zagranicznego i  będące 
przedm io tem  gry  obcych interesów. W  połączeniu z rozdzia łem  poprzed­
n im , z analizą świata w  okresie m iędzyw ojennym , program  um oż liw ia  jaskra 
we z ilus trow an ie  ro li im pe ria lis tów  zachodnich poświęcających Polskę 
swojej po lityce  kierow ania ekspansji faszystowskiej na wschód, na Zw iązek 
Radziecki.

P rogram  okresu d rug ie j w o jn y  św iatowej zawiera opis okupacji, 
analizę p o lity k i okupanta, walkę s ił rew o lucy jnych  przeciwko okupantow i, 
analizę antynarodow ej, bratobójcze j p o lity k i obozu reakcji, a przede 
w szystk im  — om ów ienie przebiegu w o jny  radziecko-n iem ieckie j. M oże 
zby t pobieżnie potraktow ana jest p o lityka  mocarstw anglosaskich, należa­
ło b y  ją, m o im  zdaniem, om ów ić szczegółowo i uw yda tn ić  korzenie p o lity k i 
anglosaskiej w  okresie w o jny . N auczycie l może to  rzecz jasna uczynić 
we w łasnym  zakresie. Zagadnienie to  zresztą w  dostatecznej m ierze 
uw zględn ione jest w  podręczn iku N&ukci o Polsce i  suiiecie współczesnym.

Najszerzej oczywiście uw zględn iona jest w  problem atyce Polska 
powojenna i  św iat pow ojenny —  trzo n  p rzedm io tu . Rozpoczyna się ona 
od części h is to ryczn e j: od ukazania, ja k  powstawało nasze ludow e państwo, 
jak  rosło i  krzep ło  w  nieubłaganej walce z w rogam i lu d u  —  klasam i w yzy­
skiwaczy. W yda je  m i się jednak, że program  zby t pobieżnie te sprawy 
u jm u je ; należałoby może w  program ie wyszczególnić, jak , na ja k ich  p rz y ­
kładach uw yda tn ić , że to  wszystko, co zbudow aliśm y — zbudow aliśm y 
w brew  reakcji i w  walce z nią, że nasze budow n ic tw o  —  to  budow n ic tw o  
lu d u  pracującego z klasą robotn iczą na czele, dokonywane w brew  oporow i 
i  sabotażowi ze s trony pasożytów. N a leży w zbudzić  w  uczniach zapał do 
tego budow n ic tw a  i poczucie przynależności do lu d z i ‘ budu jących nowe 
życie, równocześnie zaś pogłęb ić niechęć i  n ienaw iść do pasożytów, sabo- 
tażystów, w rogów  P olsk i Ludow e j.

G run tow n ie  opracowana część zapoznająca uczn iów  dokładn ie ze s tru k ­
tu rą  po lityczną, gospodarczą i społeczną naszego państwa, z jego ku ltu rą
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i oświatą, pow inna pogłęb ić wyżej w ym ien ione uczucia oraz pa trio tyzm  
ucznia i  chęć poświęcenia w szystkich s ił b udow n ic tw u  nowego życia 
w  w o lne j o jczyźnie. D użo miejsca poświęca się oświacie i  ku ltu rze , t j.  za­
gadnien iom  żywo m łodzież obchodzącym. T u  nauczyciel może ciekawie 
przedstaw ić uczn iom , jak  ich  życie osobiste, perspektywy, ich  przyszłość 
uzależnione są od rozw o ju  naszego państwa, jak  rozwój ten  stwarza m o ż li­
wości zdobycia wykształcenia i  zawodu. W łaśn ie  tu  uczeń pow in ien  z ro ­
zum ieć, że jedyn ie  w  us tro ju  socja listycznym  człow iek może uzyskać w a­
ru n k i pełnego, wszechstronnego rozw oju, że szczęście jednostk i zależy od 
szczęścia całego lu d u  pracującego, że każdy pow in ien  p rzyczyn ić  się do 
budow ania pięknego gmachu naszej o jczyzny.

Równocześnie na ty m  m ateriale, na całej bogatej kanw ie prob lem ów  
Polski współczesnej, należy uw yda tn ić  rolę, jaką odgrywa w  naszym b u ­
dow n ic tw ie  ZS R R  —  państwo, k tó re  p rzyn ios ło  nam niepodlegość, 
u m o ż liw iło  zbudowanie Polski Ludow e j, k tóre  pomaga nam  w  bu d o w ­
n ic tw ie  socjalizm u. T rzeba to  oprzeć na konkre tnych  przykładach, unikając 
deklara tyw nych stw ierdzeń, ale n ie wpadać w  drugą skrajność, t j .  n ie  uza­
sadniać p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j jedyn ie  m a te ria lnym i korzyściam i, 
jak ie  przynosi nam  współpraca po lityczna czy też gospodarcza. Należy 
um ie ję tn ie  przedstaw ić wspólność celów i  ideałów, k tóre  wiążą lu d z i pracy 
w  obu b ra tn ich  krajach, pokazać ideologiczną w ięź  łączącą ojczyznę socja­
lizm u  z naszym narodem  budu jącym  socjalizm .

W ie le  m iejsca poświęca program  opisow i świata po drug ie j w o jn ie  
św iatowej. Rozpoczyna od analizy sytuacji powojennej, p rzy  czym  zbyt 
mało, m o im  zdaniem , podkreśla zm ianę stosunku s ił na korzyść obozu 
antyim peria listycznego, osłabienie obozu im peria lis tycznego i  o lb rzym i 
w zrost s iły  obozu pokoju. Chociaż dalsze p u n k ty  program u p rob lem  ten 
zawierają, należy go — m o im  zdaniem  — zanalizować ju ż  na p ierw szych 
zajęciach pośw ięconych om ów ien iu  świata powojennego.

D okładne om ów ienie świata powojennego um oż liw ia  ukazanie g łów ­
nych  n u rtó w  w  po lityce  m iędzynarodowej, głównego fro n tu  w a lk i, k tóra  
się obecnie toczy —  w a lk i o pokój, ukazanie czołowej ro li ZS R R  w  tej 
walce. Podstawowym  wychow aw czym  celem jes t tu  wzbudzenie w  ucz­
n iach poczucia s iły  i  niezwyciężoności obozu pokoju, pogłębienie p rzy jaźn i 
i  wdzięczności d la ZSRR, którego rosnąca z dn ia  na dzień siła jes t gwarancją 
poko ju , oraz pogłębienie uczucia solidarności ze w szystk im i s iłam i poko ju  
i  postępu na całym  świecie.

Po om ów ien iu  polskie j p o lity k i zagranicznej, k tó re j podstawą jest 
sojusz z ZSR R , nauczyciel kończy rok nauczania om ów ieniem  d rog i do 
socjalizm u i  naszych zadań. D la  ucznia podstawowym  zadaniem i  w kładem  
do budow n ic tw a  socjalizm u jest wytężona nauka oraz przygotow yw anie się 
do przyszłej pracy zawodowej, k tó ra  rów nież p rzyczyn i się do budow y 
socjalizmu.
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Jak z tego kró tk iego  przeglądu w idać, program  d la  klasy V I I  um oż liw ia  
konsekwentne, systematyczne om ów ienie p rob lem a tyk i Polski w spó ł­
czesnej i  świata współczesnego z p u n k tu  w idzen ia  św iatopoglądu nauko­
wego, marksistowskiego.

P rogram  d la  klasy X I  stanow i rozw in ięc ie  tych  w szystkich p ro b le ­
m ów, z k tó ry m i uczeń zapoznaje się w  klasie V I I  —  oczywiście na znacznie 
wyższym  poziom ie i  z uw zględn ien iem  w ie lu  zagadnień teoretycznym . 
W  program ie ty m  uw zględn iona jest naukowa, teoretyczna analiza im p e ­
ria lizm u  (na poziom ie szkolnym ), pokazana w  zarysie h is to ria  m iędzynaro­
dowego ruchu  robotniczego od pierwszej w o jn y  św iatowej, jeszcze szerzej n iż 
w  program ie d la  klasy V I I  uw zględn iona jes t prob lem atyka ZSR R , wreszcie 
znacznie szerzej potraktowane są zagadnienia p rzebudow y naszej s tru k tu ry  
gospodarczo-społecznej oraz związane z ty m  zagadnienia w a lk i klasowej, 
p rzebudow y wsi, P lanu Sześcioletniego itd . Z  n iezrozum ia łych  przyczyn 
zagadnienie C h in  L u d o w y c h — rzecz jasna w brew  in tenc jom  autorów  — zo­
stało zredukowane do m in im u m .

N o w y program  jest pow ażnym  osiągnięciem  i daje nauczycie low i 
do ręk i potężny oręż wychowawczy. I  znowu wracam  do p u n k tu  w y jśc io ­
wego: bardzo dużo zależy od postawy nauczyciela, od jego chęci i  u m ie ­
ję tnośc i wyzyskania tego oręża. Sytuacja m iędzynarodow a zm ienia się 
tak szybko, dostarcza nam  co dzień ty lu  now ych ważnych wydarzeń, 
tak szybko przeobraża się życie w  naszej O jczyźn ie , że nauczyciel, k tó ry  me 
będzie podążał za w a rtk im  nu rtem  tego życia ani naw iązyw ał do jego 
najnowszych wydarzeń oraz nie będzie uzupe łn ia ł p rogram u aktualną 
treścią — nie w yp e łn i należycie swego zadania. A  zadanie to  jes t n iezwykle 
pow ażne: wychowanie m łodych  budow n iczych  socja lizm u. N auka o Polsce 
i  świecie współczesnym  jest je d n ym  z podstawowych przedm io tów  służą­
cych realizacji tego celu.
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JA N  SZWARC

N A U K A  O  S PO ŁE C ZE Ń S TW IE  W  K L . X
O bow iązujący dotychczas program  nauki o Polsce i  święcie w spó ł­

czesnym zaw ierał różnorodną tem atykę i  b y ł w łaściw ie z lepkiem  w ie lu  
zagadnień h is torycznych, ekonom icznych, geograficznych, praw nych itp . 
W yczerpan ie  całego m ateria łu  program owego przedstaw iało ogrom ne 
trudnośc i nawet d la  doświadczonego nauczyciela. Znacznie większe za­
strzeżenia budz iła  jednak ideologiczna strona tego p rog ram u; układ 
m ateria łu  i  w ybó r tem atyk i m ia ł w yraźn ie  eklektyczny charakter i tru d n o  
by ło  odnaleźć w  n im  jakąś jasną m yśl przewodnią. D latego w ie lu  nauczy­
c ie li p róbow ało szukać dróg poza w łaściw ym  program em , w prow adza ło  
na własną rękę poszczególne elem enty nauk i m arks izm u-len in izm u, by 
w  ten sposób w yrów nać b rak i program u. O  tym , że nie wszyscy nauczyciele 
p o tra f i l i  należycie ocenić b ra k i program u i w yrów nać je, świadczyło n ie ­
jednakowe przygotowanie ab itu rien tó w  na egzaminach dojrzałości. N a ­
w oływ ano w ięc do g run tow ne j re fo rm y program u, przed którą  stajemy 
w  bieżącym  roku  szkolnym  jako przed faktem  ju ż  dokonanym .

N ow e program y wiążą ściśle treść poznawczą z e lem entam i w ycho­
waw czym i. P rogram y w szystkich p rzedm io tów  oparte są na podstawach 
m arksis tow sko-len inow skich i  dlatego wysunęła się konieczność w p row a ­
dzenia p rzedm io tu , k tó ry  by  dał uczn iom  możność poznania i zrozum ienia 
nauki M arksa, Engelsa, Len ina  i  Stalina. P rzedm io t ten  —  nazwany nauką
0 społeczeństwie — charakteryzuje dyr. J. Barbag w  następujących sło­
w ach: „N a  stopn iu  licea lnym  now ym  przedm iotem  jest w  klasie X  p ro ­
pedeutyka nauk społeczno-ekonom icznych, jako teoretyczna podbudowa 
nauki o Polsce i  świecie współczesnym. M a te ria ł tego p rzedm io tu  obejm ie 
naukę m ateria lizm u dialektycznego i h istorycznego oraz elem enty ekonom ii 
po lityczne j... Jednym  z najważnie jszych i  na jisto tn ie jszych zadań nowego* 
program u jest przyswojenie przez m łodzież m aterialistycznego, nauko­
wego poglądu na św iat oraz ugruntow anie  przekonania, że socjalizm  ozna­
cza wyższą form ę us tro ju  społecznego i  gospodarczego, lepsze i  spraw ie­
dliwsze zasady współżycia lu d z i oraz wyższy stopień k u ltu ry  i m ora l­
ności“  (Trybuna Ludu, n r  247, r. 1949)- Słowa te wskazują jasno wagę 
nauki o społeczeństwie n ie ty lk o  jako podbudow y d la  nauki o Polsce
1 świecie współczesnym, ale również jako w ie lk ie j pom ocy dla wszystkich 
przedm io tów . Z  tego pow odu je j tem atyka pow inna być dobrze znana 
w szystk im  nauczycielom , tak aby w artości poznawcze i wychowawcze 
nauki o społeczeństwie m og ły  być realizowane także na lekcjach innych  
przedm iotów .

Tem atykę nauki o społeczeństwie można ująć najlep ie j, cytując 
poszczególne rozdz ia ły  p rog ram u: I. U s t r o je  p r z e d k a p i ta l is t y c z n e ,
I I .  K a p i t a l iz m ,  I I I .  I m p e r ia l iz m ,  IV . S o c ja l iz m , V . D e m o k ra c ja
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lu d o w a , V I .  E le m e n ty  f i l o z o f i i  m a r k s iz m u - le n in iz m u .  N auczycie l 
po zapoznaniu m łodzieży z początkiem  dzia ła lności człow ieka i  om ów ie­
n iu  jego potrzeb m usi dać uczn iom  wyjaśnienie podstawowych pojęć z eko­
n o m ii po lityczne j, na k tó rych  będzie potem  budow a ł dalszą ich  wiedzę w  tej 
dziedzin ie . Następuje potem  kró tka  charakterystyka okresu w spó lno ty  
p ierw otne j. N ie  można jednak zapominać, że występuje tu  w ie le  różnych 
i ważnych d la  dalszego toku  nauki zagadnień wymagających szczegól­
nego podkreślen ia : np. człow iek w o ln y  od wyzysku, ale n iew o ln ik  p rz y ­
rody, użycie ognia jako  skok w  rozw o ju  człowieka, powstanie własności 
p ryw atne j i  klas społecznych, powstanie w yzysku człow ieka przez czło­
wieka, państwo jako ins ty tuc ja  wyzysku, podzia ł pracy, rozw ój s ił w y tw ó r­
czych a postęp.

U s tró j oparty  na n iew o ln ic tw ie  pow inen być. uczn iom  znany z nauki 
h is to r ii znacznie lepie j n iż  w spólnota p ierw otna. N auczycie l nie potrzebuje 
w ięc i  nie w o lno m u ze w zględu na b rak czasu rozszerzać m ateria łu  h is to ­
rycznego. C hodzi tu  raczej o ujęcie is to ty  w yzysku n iew o ln ika , wysunięcie 
p rob lem u podzia łu  pracy na um ysłową i fizyczną oraz związaną z tym  
ideologię w łaścic ie li n iew o ln ików , jaka przejaw ia się w  ówczesnej f ilo z o fii,  
nauce i  lite ra tu rz e ; ciekawym  zagadnieniem  będzie rów nież p rob lem  w a lk i 
klasowej w  us tro ju  n iew o ln iczym  oraz wysunięcie sprzeczności, k tó re  do­
p row adz iły  do upadku tego us tro ju . M ów iąc  o okresie prze jściow ym , nau­
czyciel powoła się na w iadom ości uczniów  o kołonacie. Duże zaintereso­
wanie budz i zwykle wśród uczniów  pytan ie, na czym  polegał postęp okresu 
n iew o ln ic tw a  w  porów nan iu  ze wspólnotą p ierw otną.

P rzy om aw ianiu feuda lizm u trzeba podkreślić, że podstawą gospo­
dark i by ła  własność feudalna i  dlatego na p ierw szy p lan wysuwa się zależ­
ność pańszczyźnianego chłopa od pana feudalnego. S topniowo podnosi 

.s ię  znaczenie m iast i  narasta d ru g i p rob lem : kupiec, m ajster cechowy 
a czeladnik i  uczeń. P rogram  u jm u je  ten okres kró tko , wychodząc z zało­
żenia, że uczniow ie p o w in n i m ieć ju ż  wystarczającą podbudowę historyczną. 
W  bieżącym roku  szkolnym , p rzy  n ie rów nym  poziom ie w iadom ości z h is to ­
r i i  m łodzieży klas dziesiątych i  p rze jśc iow ym  program ie tego przedm io tu , 
nauczyciel nauki o społeczeństwie n a tra fi zapewne na duże b rak i w  p rz y ­
gotow aniu uczniów  z h is to r ii. N iem n ie j jednak należy pamiętać, że lekcje 
nauki o społeczeństwie nie mogą przekszta łcić się w  lekcje h is to rii.

B iorąc pod uwagę, że om ów iony wyżej m ateria ł p rogram ow y będziem y 
rea lizow ali po raz p ierwszy oraz że w ie lu  nauczycie li n ie ma jeszcze dosta­
tecznego przygotow an ia do tego p rzedm io tu , wydaje się pożądane po ­
danie pew nych wskazówek b ib liog ra ficznych . Załączone wykazy nie obej­
m ują wszystkich pozycji, mogą stanowić jednak podstawę d la  nauczyciela 
w  jego codziennej pracy oraz wskażą m u drogę do dalszego samo­
kształcenia.
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I. B ib lio g ra fia  do części program u obejmującej ustroje przedkapita- 
lis tyczne :

Schaff i B rum , Pogadanki ekonomiczne, wyd. IV  
Ż u raw ick i, D rog i rozwoju gospodarczego 
Leontiew , Przedmiot i metoda ekonomii politycznej 

O strow itianow , Zarys ekonomii przedkapita listycznych fo rm acji
Engels, O pochodzeniu rodziny, własności prywatnej i pań­

stwa
Stalin, O materializm ie d ialektycznym  i historycznym

R ozdzia ły o kap ita lizm ie  i  im pe ria lizm ie  są w  program ie szczegółowo 
opracowane. N apotykam y liczne i trudne  d la  m łodzieży pojęcia ekono­
m iczne wymagające od nauczyciela nie ty lk o  gruntow nego opanowania 
p rzedm io tu , ale bardzo dokładnego przygotow an ia się do poszczególnych 
leck ji. D obrze jest przem yśleć sobie odpow iednie p rzyk łady z życia, zgro­
m adzić dane statystyczne, gdyż n ic  tak nie przem aw ia do m łodzieży, jak 
dowód poparty  cyfram i. Uczeń m usi zrozum ieć pojęcie w artości dodatko­
wej, akum ulacji, koncentracji kap ita łu , kap ita łu  bankowego i finansowego 
oraz w iele innych . P rzy om aw ian iu  tych  zagadnień nauczyciel pow in ien  
pamiętać, że nie pozostają one w  oderw aniu  od życia; stałe śledzenie roz ­
w o ju  s ił w ytw órczych , zm ian zachodzących w  stosunkach p ro d u kc ji 
i w p ływ u  ich  na całość życia społecznego staje się m otyw em  przew odn im  
nauczania. Bez opanowania i zrozum ienia tych  zagadnień przez ucznia 
nie może być m ow y o dodatn ich  w yn ikach  całorocznej pracy. D latego 
oprócz p rob lem ów  ekonom icznych nauczyciel po łoży nacisk na walkę 
klasową, na zagadnienie rew o luc ji burżuazyjne j, na rozw ój ruchu  ro b o tn i­
czego ; tu  rów nież będzie m ia ł sposobność poruszenia sprawy nacjonalizm u, 
p a trio tyzm u  i in te rnac jona lizm u. Narastanie sprzeczności w  świecie im pe ­
ria lizm u  oraz stały kryzys, ja k i w  n im  panuje, to  cechy charakteryzujące 
rozkładający się us tró j.

I I .  B ib lio g ra fia  do rozdzia łów  „K a p ita liz m "  i  „ Im p e r ia liz m " :
K ozłow , Początki kapita lizm u, produkcja towarowa 

Kuzniecow , K a p ita ł i wartość dodatkowa
L en in , Im peria lizm , najwyższe stadium kap ita lizm u  

Zaw adzki, Ekonomia polityczna.

N adto  należy tu  dołączyć w ym ien ione  wyżej książki Schaffa i  Żura- 
w ickiego oraz a rtyku ły  czasopisma Polska i Św iat Współczesny, r. 1948/49.

R ozdzia ły o socjalizm ie i dem okracji ludow e j wym agają od nauczyciela 
specjalnego przygotow ania. W ysuw a ją  się tu  następujące p rob lem y: 
rew olucja  socjalistyczna i je j znaczenie (wymaga porów nan ia  z rew olucją  
burżuazyjną), planowranie gospodarcze, in te rnac jona lizm  (jako dalszy 
ciąg zagadnienia poruszanego w yżej), w spó łzaw odnictw o pracy i  socja li­
styczny stosunek do pracy, isto ta  us tro ju  socjalistycznego wszystko na
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konkre tnych  przykładach ZS R R  i Polski. W yjaśn ien ie  różn ic  m iędzy 
dem okracją ludow ą a socja lizm em  oraz m iędzy socjalizm em  a kom unizm em  
nie będzie trudne , ale konieczne. Zdarza się bow iem , że na to  drug ie  
pytanie często nie m ożem y otrzym ać poprawnej odpow iedzi od m a tu ­

rzystów.

I I I .  B ib lio g ra fia  do rozdzia łów  „Socjalizm“ i  „D em okrac ja  ludow a : 

Brus, Pogadanki z zakresu ekonomii politycznej socjalizmu 
S ław iński, O planowaniu 
R ozm arin , Istota państwa

— Deklaracja ideowa P ZP R
— Konstytucja ZS R R  

Stalin, Zagadnienia leninizmu
B ie ru t, Przemówienie na Kongresie Zjednoczeniowym r. I 94& 

M in c  H ., Osiągnięcia i p lany gospodarcze

Polska i Św iat Współczesny, r. 1948 1 *949

O statn ia  część program u obejm uje .elementy f i lo z o f ii m arksizm u- 
len in izm u , a w ięc przede w szystk im  m ateria lizm  d ia lektyczny, m ate ria lizm  
h istoryczny, teorię  w a lk i klas, ro lę  i znaczenie klasy 1 pa rtu  robotn icze j 
oraz pewne elem enty f ilo z o fii,  lite ra tu ry , sztuki i  nauki. Przystępując 
do realizowania wspom nianej tem atyk i, m usim y pamiętać, ze m łodzież 
nie ma przygotow ania w  ty m  zakresie i  że zagadnienia te są trudne . N ie  
m ożem y w ięc rozbudow yw ać ich  przez dodatkowe om aw ianie h is to r ii 
i f i lo z o f ii lu b  podstaw lo g ik i i  psycholog ii. Dotychczasowe doświadczenia 
w  nauczaniu szkolnym , w  pracach św ie tlicow ych, na kursach itp . wykazały, 
że przyswojenie tych  prob lem ów  przez słuchaczy 1 uczniów  zalezy ty lko  
od um ie ję tności w ykładow cy-nauczycie la . D użą pom oc znajdzie każdy 
nauczyciel w śród członków  Z M P . Jest rzeczą oczywistą, że dobra, planowa 
współpraca całego grona nauczycielskiego w  rea lizow aniu te j części p ro ­
gram u w yn ika  z samej is to ty  now ych program ów . O pracowywanie tych  
zagadnień na posiedzeniach ko m is ji p rzedm io tow ych  oraz przez radę 
pedagogiczną stw orzy w łaściwe w a runk i pracy na lekcjach naszego prze

m io tu .

IV . B ib lio g ra fia  do ostatniej części p rogram u:

Stalin, —- O m ateria lizm ie dialektycznym  i historycznym  lub  
K ró tk i Kurs H is to rii W K P (h ), rozdz. IV

L e n in , -  K aro l M arks  
P lechanow, — O ro li jednostki w h istorii 

Konstan tinow , -  O m aterialistycznym  i  idealistycznym pojmowaniu 
dziejów
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P o p u la rn e  o p ra c o w a n ia :
L id e r, Pogadanki o dialektyce i materializm ie  
Schaff, Pogadanki o m aterializm ie historycznym

N a naukę o społeczeństwie program  przeznacza 2 godziny tygodn iow o, 
czy li — licząc 32 tygodn ie  na rok szkolny —-64 godziny w  roku . Z  dośw iad­
czenia w iem y, że osiągnięcie w ym ien ione j ilośc i le kc ji n ie jes t łatwe. 
Równocześnie nauczyciel m usi przew idzieć czas na om awianie le k tu ry , 
gazet oraz na ugruntow anie  m ateria łu  program owego. W  zasadzie, z w ia ­
dom ościam i klasy X  uczeń idzie do egzaminu dojrza łości za ro k ; w  klasie 
X I  bow iem  nie będzie czasu na dokładniejsze pow tórzenie. D latego należy 
dokładnie rozplanować m ateria ł na początku roku.

Dotychczas nie m am y tego rodza ju  podręcznika. D opók i on się 
nie ukaże, uczeń może posługiwać się przede w szystk im  zb io rem  tekstów 
p t. Podstawowe zagadnienia społeczne oraz dwom a książeczkam i: Schaff 
i B ru m  Pogadanki ekonomiczne, w yd . V I,  oraz Brus W . Pogadanki z za - 
kresu ekonomii politycznej socjalizmu. W ie lką  pom oc okażą uczn iow i 
odczyty w  ramach W szechn icy Radiowej (można je  nabyć przez Polskie 
Radio w  odcinkach) oraz Poradnik Pracownika Społecznego. Należy ró w ­
nież zw rócić uwagę na w ydaw n ic tw a  Szkoły P arty jne j p rzy  K C  P ZPR  
i  W yd z ia łu  Szkoleniowego tejże p a rtii.

W  ciągu roku  uczeń pow in ien  przeczytać n iektóre  książki podane 
w  wykazach b ib liog ra ficzn ych  w  n in ie jszym  artyku le . N ad to  nauczyciel 
zachęci m łodzież do stałego śledzenia czasopism. Sam nauczyciel, rzecz 
jasna, m usi uważnie śledzić ukazującą się w  te j dziedzin ie  lite ra tu rę , 
zwłaszcza czytać a rtyku ły  opub likow ane w  Nowych Drogach.

M im o  w ysokich  wym agań, jak ie  sobie staw iam y, a może właśnie 
dz ięk i n im , m am y nadzieję pokonać trudnośc i. W yczerpan ie  przepisanego 
przez program  m ateria łu  jes t rzeczą całkow icie realną, osiągnięcie zaś 
pe łnych w yn ików  tak z dydaktycznego, jak  i  wychowawczego p u n k tu  w i­
dzenia, zależy od w łasnej postawy nauczyciela.

N a  zakończenie pragnę dodać, że program  w ed ług  słów m in is tra  
ośw iaty, jest dokum entem  państw ow ym  i n ie może być przez nauczyciela 
zm ien iany w  toku  jego pracy. N ie  znaczy to  jednak, aby nauczyciel nie 
m yśla ł nad jego ulepszeniem i n ie d z ie lił się sw ym i dośw iadczeniam i 
z ogółem kolegów. W sze lk ie  uwagi o program ie i  sposobach jego realizacji 
należy kierować do okręgowych ośrodków dydaktyczno-naukow ych nauki 
o Polsce i świecie współczesnym , które  przekażą je  D epartam entow i 
R e fo rm y Szkolnej w  M in is te rs tw ie  O św iaty. D obrze  będzie, je ś li ko ledzy 
podzielą się z naszym czasopismem sw ym i spostrzeżeniami, doświadczeniem, 
w  fo rm ie  a rtyku łów , p ro toko łów  z lekcyj, sprawozdań z ciekawszych dys­
ku s ji,o  m ów ienia w prow adzonych przez siebie pom ocy naukowych itp .
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M A R IA  KOW ALCZYKOW A

W  B IB L IO T E C E  SZKOLNEJ
Prasa codzienna i  periodyczna, reportaże i broszury, atlasy i  roczn ik i 

statystyczne — oto najważniejsze źródła d la  ucznia i nauczyciela p rzy 
nauczaniu Polski i świata współczesnego. Życie  współczesne, schwytane 
na gorąco w  dzienn iku , zanalizowane w  broszurze, uogóln ione w  tab licach 
statystycznych, jes t treścią naszych w ykładów . Doceniając całkow icie 
znaczenie w ycieczki, bezpośredniej obserwacji ucznia, m usim y pamiętać, 
że g łów nym  źród łem  w iadom ości z Polski i  świata współczesnego będą 
d la  niego gazety i  książki. D latego też nauczyciel p rzedm io tu  Polska i świat 
współczesny m usi żywo interesować się stanem b ib lio te k i szkolnej, je j 
pracą, je j p rzygotow an iem  do nowego roku  szkolnego. M u s i pom óc b ib lio ­
tekarzow i, a czasem nawet wyręczyć go w  przygotow an iu  plansz, ta b lic  itp . 
ze swego przedm io tu . N a leży pamiętać, że by łoby  bardzo pożądane, aby 
b ib lio teka  szkolna była  ty m  m iejscem, które  szczególnie zw róci uwagę 
m łodzieży i  zachęci do stałego korzystania z książek. Już sam wygląd 
poko ju  b ib lio tecznego pow in ien  stanowić atrakcyjną część szkoły. D latego 
należałoby b ib lio tekę  szkolną odpow iedn io  urządzić.

Podaję k ilka  przykładów , w  ja k i sposób można wykonać n iektóre 
propagandowe pomoce plastyczne, dz ięk i k tó rym  zawartość szaf b ib lio ­
tecznych przestanie być ty lko  szeregiem jednakowo opraw ionych , zewnę­
trzn ie  n ic  nie m ów iących i  n iczym  nie przyciągających tom ów . Barwne, 
żywe i atrakcyjne pomoce ukażą interesującą zawartość b ib lio te k i.

W  ty m  celu na ścianach b ib lio te k i możemy um ieścić: kata log i za- 
gadnieniowe, tab lice w ie lk ich  dat, recenzje itp .

W  sporządzaniu ich  dużą pomocą będą barwne obw o lu ty  i  ok ładki 
książek, zdjęte z n ich  p rzy  opraw ian iu , ilus trac je  z pism , w yc in k i itp .

Ka ta log i zagadnieniowe plakatowe mają za zadanie in form ow ać, 
jak ie  książki znajdują się w  b ib lio tece , p rzy  czym  każda tab lica  (plakat) 
poświęcona jes t jednem u zagadnieniu. N p . w  zw iązku z nauką o Polsce 
współczesnej w ykonam y p lakat zagadnieniowy na tem a t: Przem ysł 
Polski O drodzone j. W yb ie ra m y  związane z tym  tem atem  ty tu ły  książek 
popularnonaukow ych, pam ię tn ików  itp . Jeśli m am y obw o lu ty  w łaściwych 
książek, um ieszczamy je  na tab licy . N ie  zawsze ty tu ł bywa wystarczający do 
zorientow ania się, co jest treścią książki. D latego obok każdej ok ładki 
um ieścim y k ró tk i napis charakteryzujący zasadnicze zagadnienia książki, 
np. obok książki Jarochowskiej p t. O ludziach, którym  nie stawia się pomników  
możemy napisać: „W y s iłk ie m  w o li i rąk robo tn ików  po lsk ich  powstały 
z gruzów  zniszczone przez n iem ieckich  faszystów fa b ryk i lu b  tem u po­
dobne. M oże to  być rów nież w ycinek z tekstu książki. Jeśli n ie m am y 
obw o lu t ani okładek książek, możemy je  w  całości lu b  we fragm entach

56



odwzorować. M a  to  jeszcze i  tę dobrą stronę, że p rzy  użyc iu  pełnych 
okładek p lakat może być zby t pstrokaty i  nie rob ić  estetycznego wrażenia. 
N iek iedy  można w  ramach wyznaczonych na plakacie d la  każdej książki 
um ieścić sym bolizujące je j treść ilustrac je , w yc in k i z p ism  oraz nazwisko 
autora i ty tu ł dzieła. N a plakacie nie może jednak być zby t dużo szcze­
gółów , wówczas bow iem  nie jest on czyte lny, n ie przyciąga uw agi i  za intere­
sowania, lecz n iepokoi.

Pewną odm ianą atrakcyjnego katalogu zagadnieniowego może być 
tab lica  ważnych (lub  w ie lk ich ) d a t .  M a  ona swój stały ty tu ł,  jw . W  za­
leżności od rocznicy, k tó rą  w  danym  okresie interesuje się m łodzież, 
um ieszczamy pod ty tu łe m  odpow iednią datę dużym i, z daleka w idocz­
nym i lite ram i. Z  ilu s tra c ji ro b im y  fo tom ontaż, np. je ś li to  będzie data 
R ew o luc ji L istopadow ej w  Rosji, to  fo tom ontaż będzie zawierał sceny 
z te j rew o luc ji, fo togra fie  przyw ódców  itd . M iędzy  ilus trac jam i w y p i­
szemy autorów  i ty tu ły  odpow iedn ich  do tem atu książek. T ab licę  taką 
najlepie j wykonać na stałe z te k tu ry  ro lowanej. Fotom ontaże, poszcze­
gólne ilustracje  czy fo tog ra fie  oraz paski pap ie ru  z w yp isanym i ty tu ła m i 
i  datą p rzyp inam y do tab licy  szpileczkam i. Po pew nym  czasie zdejm ujem y 
wszystko z tab licy  i  p rzechow ujem y w  teczkach zagadniemowych, na ich  
miejsce zaś um ieszczamy nowe m ateria ły  związane z inną datą.

M ożna rów nież co m iesiąc rob ić  tzw . z a g a d n i e n i o w e  w y s t a w k i  
k s i ą ż e k ,  za każdym  razem dobierając książki traktu jące o danym  temacie. 
Przyzwyczai to  m łodzież do patrzenia na książkę jako na obraz zagadnienia, 
a nie ty lko  jako na ilus trac ję  interesującego biegu wypadków.

Bardzo pożądane w  b ib lio tece  są a lbum y. Każda strona a lbum u 
poświęcona jest jednej książce. Podobnie ja k  na plakacie, um ieszczamy tu  
okładkę książki lu b  je j ilustrac ję . U zupe łn ien iem  je j jes t k ró tka  recenzja, 
n iek iedy także u ryw ek tekstu. O czyw iście w  każdym  a lbum ie zestawia się 
ty tu ły  książek z zagadnieniam i lu b  autoram i. N a  okładce a lbum u w yp isu ­
jem y odpow iedn i ty tu ł,  np. Pam iętn iki z  la t wojny albo Zw iązek Radziecki 
— kra j zwycięskiego socjalizmu, Powieść czeska itp .

M ożna rów nież pow iesić na ścianie d łu g i pas ka rtonu  tworzący fryz  
dokoła, z ty tu łe m  A u to rzy  naszej biblioteki. N a  karton ie  ty m  umieszcza się 
p o rtre ty  najważnie jszych autorów , w yp isu je  obok ty tu ły  ich  książek, n ie ­
k iedy dodając niew ielką, sym boliczną ilus trac ję  czy rysunek.

Rolę in fo rm acy jną  spełnią tab lice  recenzyj. N auczycie l prowadzący 
b ib lio tekę  umieszcza na takie j ta b licy  interesujące i n ied ług ie  recenzje 
tych  książek, k tóre  przede w szystk im  pow inny  być czytane.^ Recenzje 
można uzupe łn ić  k ró tk im i u ryw kam i z książek. O bok mogą sami uczniow ie 
umieszczać własne recenzje. N iek iedy  da się od tw orzyć na ta b licy  cie­
kawą dyskusję recenzyjną. Z  czasem tab lica  recenzyj p rze tw orzy się 
w  ścienną gazetkę Trybunę Czytelników.
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R E C E N Z J E

P R Z E G L Ą D  N A J N O W S Z Y C H  W Y D A W N IC T W  O  Z S R R

io o  godzin Stalingradu. W yd a w n ic tw o  ,,Prasa W ojskow a” . Warszawa.
Ilustrow ane w ydaw n ic tw o  io o  godzin S ta lingradu  to  m igaw kow y obraz io o  godzin chwały 

żo łn ierza radzieckiego, zaw arty w  opisie i  ryc inach . T o  obraz zgodności dzia łania z planem, 
szybkości natarcia, o rien ta c ji i  p a trio tyzm u  żołn ierza radzieckiego. T o  pochwała robo tn ika  
radzieckiego produkującego sprzęt w o jenny, k tó ry  także decydował o zwycięstw ie.

Część opisowa w ydaw n ic tw a, n iew ą tp liw ie  p ió ra  specja listy wojskowego, dotyczy przebiegu 
dzia łań w o jennych. Jest ona zwięzłą i  rzeczową relacją z przebiegu b itw y , k tó re j w y n ik  zadecy­
dow ał o dalszych losach i w y n ik u  w o jny. W yd a w n ic tw o  jest bogato ilustrow ane.

R ycina  przedstawiająca tw órcę  zwycięstwa sta lingradzkiego, Generalissimusa Stalina, 
omawiającego z m arszałkiem  W asilew sk im  p lan  w ie lk ie j b itw y , wprow adza czyte ln ika  w  za­
gadnienia przygotow ań generalnego p rzeciw natarc ia  radzieckiego. Dalsze ryc in y  pokazują 
przebieg w a lk  poszczególnych g ru p  w ojskow ych, jednostek, oddzia łów , żo łn ie rzy, a także 
w ys iłek  rob o tn ikó w  sta lingradzkich  zakładów budow y tra k to ró w ; robo tn icy  c i w  cen trum  
bo ju  p roduku ją  i rem ontu ją  czołg i lu b  zabezpieczają zaplecze wojska. U k ład  ry c in  podkreśla 
treść opisu, czyn i go bardzie j w yraz is tym  i  popu larnym . W yd a w n ic tw o , aktualne dziś, będzie 
aktualne także po w ie lu  latach jako  obraz bohaterstwa obrońców  S ta lingradu, k tó rych  zw yc ię ­
stwo załamało nawałn icę h itle row ską  i  zadecydowało o zw ycięskie j kam pan ii wojsk radzieck ich 
o w yzw o len iu  Polski spod w ładzy okupanta, o przegranej faszyzmu.

E . A * K o ro w in  —  Z  cyk lu  Radziecka po lityka  zagraniczna. Podstawowe zasady radzieckie  
p o lity k i zagranicznej. Spó łdzie ln ia  W ydaw n icza  ,,W spó łp raca” . W arszawa 1949.

Broszurka wyjaśn ia  podstawowe zasady radzieckie j p o lity k i zagranicznej, p o lity k i p a ń ­
s t w a  s o c j a l i s t y c z n e g o ,  odm iennej od p o lity k i państw  kap ita lis tycznych.

A u to r  wskazuje, że od c h w ili swego powstania, od R ew o luc ji L is topadow ej 1917 r., aż 
po dzień dzisie jszy ZS R R  konsekw entn ie przeprowadza swą lin ię  postępowania na arenie 
m iędzynarodow ej, lin ię  ob rony poko ju , zb iorow ego bezpieczeństwa i  rozbro jen ia . P rzeciw ­
stawia ,,po lityce  m iędzynarodowego im p e ria lizm u  m iędzynarodow ą po litykę  socjalizm u, po ­
lity k ę  pełnej dem okracji, zapewniającą pełne rów noupraw n ien ie  narodów, ich  praw o do samo­
stanow ienia i do swobodnego po litycznego usam odzie ln ienia, zasadę dobrow o lnych , swobodnych 
p rzym ie rzy ” .

A u to r  opierając się na w ym ien ionych  zasadach omawia um ow y, odezwy, proklam acje 
potw ierdzające zdecydowaną lin ię  po lityczną  ZSRR.

P rzyk łady podane przez autora, stw ierdzające ciągłość p o lity k i zagranicznej ZS R R  w  obronie 
dem okracji i  poko ju , mogą być cennym  m ateria łem  dla nauczyciela p rzy  om aw ian iu  spraw 
m iędzynarodowych.

A .  P . L a p in  —  Zasady społecznej organizacji pracy w ZS R R . Spółdzie ln ia W ydaw nicza  
,,W spó łp raca” . W arszawa 1949.

Broszurka w  sposób zw ięz ły , często lakon iczny, ale jasny omawia społeczny charakter 
pracy w  oparc iu  o podłoże ekonom iczne. T em a t zaw arty  jes t w  5 rozdzia łach:

1. Socja listyczny charakter pracy w  ZS R R
2. Socjalistyczna dyscyp lina  pracy
3. ’ Socjalistyczna zasada rozdzia łu  d ó b r w ed ług  pracy
4. W spó łzaw odn ictw o socjalistyczne w  ZS R R  i jego wyższy etap —  ruch  stachanowski
5. W yda jność pracy w  społeczeństwie socjalistycznym .
A u to r  przechodzi od podania charakteru  pracy we w szystk ich  form acjach  społecznych 

do om ów ien ia  cech i w łaściwości społecznego charakteru  pracy w  u s tro ju  socja listycznym
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w k tó rym  zlikw idow ane zostały klasy w yzyskiwaczy, zniesiona przepaść istn ie jąca w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  m iędzy robo tn ikam i a narzędziam i pracy, a sama praca „p rze o b ra z iła  się 
z haniebnego i  ciężkiego brzem ienia, ja k im  by ła  poprzednio , w  sprawę honoru , męstwa i b o ­
haterstwa” . W  tych  w arunkach w ytw arza się nowa, świadoma, socjalistyczna dyscyp lina  pracy. 
W  tych  warunkach rozw ija  się w spółzaw odnictw o socjalistyczne o „system atyczne wykonanie 
i przekraczanie państwowego p lanu  p ro d u kc ji w yrobów  w ysokie j jakości, o opanowanie now ych 
rodza jów  p ro d u kc ji i  nieustanne podwyższanie je j poziom u, o obniżanie kosztów w łasnych, 
o w ykonyw anie  p lanów  w  dziedzin ie  podniesienia w yda jności pracy budow nic tw a  m ieszkanio­
wego i  ku ltu ra lnego” . P rzy czym  stachanowcy stawiają n ie  ty le  osobiste reko rdy, lecz m o b ili­
zują całą załogę do w ykonania  now ych norm .

W  rezultacie postępu technicznego, o rgan izacji i  specjalizacji pracy, w zrostu  poziom u 
ku ltu ra lnego i  kw a lif ika c ji zawodowych pracujących, ich  ofia rnego w ys iłku , w  szybkim  tem pie 
rośnie wydajność pracy we w szystkich  dziedzinach gospodarki narodowej w  Z w iązku  Radzieckim . 
A  to  z ko le i um oż liw ia  zarówno w zrost poziom u życia obyw ate li radzieckich, ja k  i dalszy w zrost 
inw estyc ji gospodarczych i k u ltu ra ln ych  w  kra ju .

W .  W .  K u z n ie c o w  —  Socjalistyczne współzawodnictwo i zadania zw iązków zawodowych 
w ZS R R . Spółdzie ln ia W ydaw n icza  „W sp ó łp ra ca ” . 1949.

A u to r  na podstawie rea lizac ji powojennego 5 -le tn iego p lanu  odbudow y i rozbudow y 
gospodarczej Zw iązku  Radzieckiego om awia współzaw odnictw o pracy, k tó re  jest decydującym  
czynn ik iem  gw arantu jącym  zwycięstwo planu.

Z w iązk i zawodowe jako  na jbardzie j masowa organizacja pracujących pod p rzew odnictw em  
p a rtii bolszew ickiej wspierają i rozw ija ją  tw órczą aktywność pracy każdego robo tn ika  i u rzęd­
n ika  w  walce o w ykonanie 5-letn iego p lanu. Z w ią zk i zawodowe w ychow u ją  i  pop iera ją  p rzo ­
dow n ików  pracy, k tó rzy  swoją um iejętnością zawodu, doskonałością o rgan izacji, um iłow an iem  
pracy i poświęceniem pociągają za sobą tysiące pracujących.

Z w ią zk i zawodowe popierając osiągnięcia i rozpowszechniając doświadczenia przodu jących 
robo tn ików  pomagają robo tn ikom  średn im  podnieść się do poziom u przodujących.

W artość b roszu rk i podnosi się przez to , że użyte p rzyk ład y  z bezpośrednich doświadczeń 
pracy w  zakładach p rodukcy jnych  pozwalają zg łęb ić różne m etody, jak ie  prowadzą w  różnych 
zakładach do ostatecznego celu w ykonania  p lanu  gospodarczego.

Zagadnienia ruchu zawodowego w ZSR R . B ib lio teka  szkoleniowa. W yd a w n ic tw o  C K Z Z . 
W arszawa 1949.

D z ia ł szkoleniowy C K Z Z  w yda ł powyższą pub likac ję  jako  jedną  z w ie lu  pro jektow anych  
do użytku  szkół zw iązkowych. Broszura o radzieckich związkach zawodowych opracowana jest 
na podstawie m ateria łów  ze źróde ł radzieckich.

Zagadnienie ruchu  zawodowego w  ZS R R  przedstaw ione jes t w  p rzekro ju  h is to rycznym . 
A u to r  wyjaśnia, w  ja k i sposób kszta łtow ały się zw iązk i zawodowe w  kra jach  E u ropy  zachodniej, 
gdzie rozw inę ły  się znacznie wcześniej an iże li partie  po lityczne  tych  kra jów  w  przeciw ieństw ie  
do R osji carskiej, w  k tó re j zw iązki zawodowe „pow sta ły , rozw inę ły  się i  okrzep ły po powstaniu 
p a rtii, wokoło p a rt ii i  w  p rzy jaźn i z p a rtią ”  (S ta lin ), sta ły się transm isją  p a rt ii robo tn icze j do 
szerokich mas. A u to r  k reś li ro lę  i  zadania zw iązków zawodowych w  okresie d y k ta tu ry  p ro le ­
ta ria tu  jako  potężne oparcie w ładzy radzieckie j, k reś li rów nież ich  pomoc w  u trw a le n iu  te j 
w ładzy i budow n ic tw ie  socja listycznym  oraz dochodzi do w niosku, że organizacja zawodowa 
jes t to : „organ izacja  wychowawcza, organizacja skupiająca masy, organizacja nauczania, jest 
szkolą rządzenia, szkolą gospodarowania, szkołą ko m u n izm u ” .

Broszurka, popularna, pozwala zorientować się w  struk tu rze  organizacyjnej radzieck ich 
zw iązków  zawodowych, ic h  rozw oju , ro l i i  zadaniach.

W aleria Niemyska
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Rocznik S tatystyczny za rok 1948 —  nakładem  G łównego U rzędu  Statystycznego. 1949.
Rocznik S ta tystyczny  jes t niezbędną książką pomocniczą dla nauczyciela. Bez uwzględnienia 

s ta tys tyk i w yk łady  z nauk i o Polsce i świecie współczesnym nie mogą być ani przejrzyste, ani 
przekonywające. O czyw iście nie można w yk ładu  przeładowywać m ateria łem  liczbow ym , 
n ie  należy też wymagać, by  m łodzież zapamiętała całe ko lu m n y  danych statystycznych. Po­
w in n y  one raczej służyć za m ate ria ł dow odow y, ilu s tracy jny . Należy natom iast nauczyć m łodzież 
odczytyw ania  ta b lic  statystycznych, porów nyw an ia  ic h , posługiw ania się liczbam i w  swym 
rozum ow aniu . Z  tego też względu Rocznik S tatystyczny  jes t n iezbędny w  każdej b ib lio tece 

szkolnej. .
Bogata treść omawianego roczn ika m ieści się w  20 rozdziałach. O be jm u ją  one dane dem o­

graficzne, adm in is tracy jne , gospodarcze, uw zględniają życie ku ltu ra lne , wyczerpująco obrazują 
szko ln ic tw o, opiekę społeczną, ubezpieczenia społeczne, zdrowotność publiczną.

W  porów nan iu  z Rocznikiem Statystycznym  za r. 1947 należy z uznaniem  podkreślić 
rozszerzenie treści, w prow adzenie dz ia łu  X I I I  —  ,,O pieka społeczna” , uw zględnienie sportu 
w  dziale X V I I  —  „Ż y c ie  k u ltu ra ln e ” , szerokie om ów ien ie  prob lem ów  pracy, hand lu  w e­
wnętrznego i zagranicznego, a zwłaszcza spółdzielczości i  hand lu  państwowego. D z iw i natom iast 
n ieuw zględn ien ie  spó łdz ie ln i pracy.

W ażne jes t także umieszczenie w  roczn iku  danych przedw ojennych. D a je  to  niezbędną 
skalę porównawczą. N ieste ty  n ie  zrob iono  tego we wszystkich  działach. Rzuca się w  oczy 
niedostateczne uw zględn ien ie  danych przedw o jennych  w  dziale X I I  • „P raca  i X I I I  
„O p ie ka  społeczna” , a przecież przytoczenie liczb  p rzedw ojennych m og łoby z ilustrow ać zdo­
bycze Polski Lu d ow e j w  ty c h  tak ważnych dziedzinach. Jeszcze bardzie j rażący jes t podobny 
brak w  dziale V  —  „R o ln ic tw o ” . R oczn ik n ie  ilu s tru je  stanu posiadania obszarn ictwa przed 
rok iem  1939, nędzy bezro lnych  i m ało ro lnych  ch łopów . Dane te można dziś' znalezc ty lko  
w  p rzedw ojennych M ałych  Rocznikach Statystycznych  (wyszło 10 w ydań od r. 1930 do 1939). 
n iedostępnych d la  ogółu nauczycielstwa.

M im o  tych  usterek należy pow itać  now y Rocznik S tatystyczny  jako  pożądaną pomoc 
w  nauczaniu o Polsce i świecie współczesnym.

L z

J u lia n  L id e r  —  Pogadanki o dialektyce i  m aterializm ie. W yda w n ic tw o  P IW .
Szerokie rzesze naszego społeczeństwa wykazu ją  coraz więcej zainteresowania p rob lem am i 

m arks izm u-len in izm u.
D la  zrozum ienia podstaw m arks izm u-len in izm u  nieodzow ne jest zaznajom ienie się 2 za­

sadami f i lo z o f i i  m arksistowskie j.
Zadanie to  u ła tw ić  może książka J. L id e ra  Pogadanki o dialektyce i m ateria lizm ie. Zakres 

treśc io w y  pogadanek jes t dość szeroki. O be jm u ją  one bow iem  d ia lektykę  marksistowską, m a­
te ria lizm  filo zo fic zn y  i  m ate ria lizm  h is to ryczny. A u to r  n ie  p re tenduje  jednak do dania ob ­
szernego w yk ładu  analizującego szczegółowo te podstawowe dzia ły  f i lo z o f ii m arksistowskie j. 
Celem  książki jes t raczej w yłuskan ie  m om entów  i  spraw najważniejszych, tak ich , k tó re  by 
u m o ż liw iły  czy te ln ikow i zrozum ien ie  zasad d ia le k tyk i oraz m a te ria lizm u  i  da ły  podstawę do 
dalszego stud iow ania  tych  prob lem ów . P rzy rea lizac ji tego zam ierzenia au to row i udało się 
un iknąć szczęśliwie dw óch niebezpieczeństw. Po pierwsze —  zw ulgaryzow ania  tem atu, co 
m og łoby p row adzić do n iedokładności i  n iepełności sform ułow ań, po d rug ie  —  fałszywego 
doboru  zagadnień, ćo spowodowałoby skoncentrowanie uw ag i czyte ln ika  na sprawach nie- 
najw ażnie jszych i  n ie dających pełnego obrazu. M im o  swojego popularnego charakteru, Po­
gadanki cechuje troska o precyzyjność sfo rm u łow ań i  tra fn y  w yb ó r p rob lem ów . D la tego też 
książka spełnia postaw ione je j zadanie.

Pierwsza część Pogadanek poświęcona je s t d ia lektyce m arksistow skie j. W y n ik a  to  z faktu , 
że n ie  można zrozum ieć m arksistowskiego poglądu na św ia t bez poznania d ia lek tyk i. D ia lektyka 
uczy w łaściwego podejścia do zjaw isk, jes t jedyn ie  słuszną metodą ana lizy i  oceny rzeczywistości-
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W  ko le jnych  rozdzia łach I  części om ówione zostały podstawowe prawa d ialektycznego m yślenia. 
Szczególnie cenne i  słuszne jes t nasycenie rozważań b lis k im i czy te ln ikow i przyk ładam i, które  
um ożliw ia ją  lepsze zrozum ienie spraw i mogą być wyzyskane w  pracy pedagogicznej. D rugą  
cenną cechą książki jest stałe zestawianie d ia lektycznej analizy rzeczyw istości z analizą m eta­
fizyczną. Zestaw ienie to  odsłania niesłuszność i  nienaukowość tłum aczenia świata przez roz­
m aite  burżuazyjne teorie  odpowiadające in teresom  klasowym  burżuazji.

W y k ła d  d ia le k tyk i jes t stosunkowo na jpe łn ie jszy i daje na jbardzie j całokształtow y obraz 
m arksistow skie j m etody m yślenia. W  pozostałych dw óch częściach książki au tor w yb ra ł z ogrom ­
nej ilośc i prob lem ów  m ate ria lizm u  filozo ficznego  i  h istorycznego rzeczy najważniejsze i dające 
na jbardzie j ogó lny pogląd. R ozdzia ł „M a te r ia liz m  filo z o fic z n y ”  zawiera analizę pojęcia m ate rii 
i  świadomości oraz m arksistowskiego poglądu na n iezm iern ie  doniosłe zagadnienie poznawalności 
świata. Część poświęcona m ate ria lizm ow i h is torycznem u zawiera om ów ienie najważniejszych 
czynn ików  decydujących o rozw oju  społeczeństwa oraz analizę zagadnienia społecznego b y tu  
i społecznej św iadomości. K luczow ym  prob lem em  osta tnich rozdzia łów  jes t sprawa św iado­
m ości społecznej. Zagadnienie to  stało się ja kb y  podsum owaniem  całej książki. M arks izm - 
le n in izm  p rzyp isu je  ogrom ną rolę św iadomości socjalistycznej, k tó ra  rod z i się w  ostrej walce 
klasowej z wyzyskiem . Idea M arksa-E nge lsa-Len ina-S ta lina  staje się „o lb rz y m ią  siłą 
m ob ilizu jącą  masy do pracy dla dobra całego społeczeństwa” , o lb rzym ią  siłą gwarantującą 
i  nam  zwycięstwo w  walce. Jednym  z e lem entów  umacniania św iadomości socjalistycznej 
jes t poznawanie zasad m arks izm u-len in izm u.

Zbigniew Safian

M in is te rs tw o  Spraw Zagranicznych ZS R R  —  Dokumenty i m ateria ły z  przedednia drugiej 
wojny światowej. Z  A rc h iw u m  N iem ieckiego M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych. W y d a w n i­
ctwo „K s iążka  i  W iedza” . 1949.

N iezw yk le  cenne w ydaw n ic tw o. T o m  I  obe jm ujący lata 1 9 3 7 “ 3 8 zawiera korespondencję 
i p ro to ko ły  rozm ów  H itle ra , R ibbentroppa, G oeringa, K e itla  z zagran icznym i mężam i stanu 
i  w łasnym i przedstaw icie lam i dyp lom a tycznym i; te legram y, sprawozdania i  oświadczenia 
posłów n iem ieck ich  w  L o n d yn ie  i  w  Pradze oraz te legram y podsekretarza stanu niem ieckiego 
M S Z  W oerm anna do n iem ieckich  przedstaw ic ie li dyp lom atycznych . T o m  I I  omawiający 
lata 1938— 39 do tyczy a rch iw um  posła n iem ieckiego w  L o n dyn ie  —  D irksena.

Jako m otto  do tego zb io rku  można by wziąć słowa H it le ra : „U m ie ję tn y  poseł pow in ien  
być m istrzem  e tyk ie ty . K ie d y  trzeba, n ie zatrzym a się on przed fałszerstwem  czy oszustwem. 
W  na jm n ie jszym  stopniu  pow in ien  być on p rzyzw o itym  u rzędn ik iem ” .

„P rzeprow adzam y p o litykę  gw a łtu , w yzyskując wszystkie środki, n ie  dbając o moralność 
i „kodeks honoru ” ... W  po lityce  nie uznaję żadnych praw . P o lityka  to taka gra, w  które j 
dozwolone są wszystkie podstępy i  k tó re j p raw id ła  zm ieniają  się w  zależności od m istrzostwa 

gra jących” .
W yd a w n ic tw o  powyższe demaskuje n ie  ty lk o  h itle row ską  p o litykę  oszustwa, p row okac ji, 

gw a łtów  i  zaborów, ale przez opublikow an ie  dyp lom atycznych  dokum entów  czeskich i  ang ie l­
skich odsłania także angielską po litykę  n ie in te rw enc ji, sprowadzającą się faktyczn ie  do poparcia 
n iem ieck ich  p lanów  zaborczych w  stosunku do Czechosłowacji, by ty m  kosztem  zw rócić  h it le ­
rowską ekspansję zaborczą na wschód, przeciw ko ZSRR.

Umieszczone w  zb io rku  lis ty  i  rapo rty  ambasadorów po lsk ich  w  B e rlin ie , Londyn ie  i  Paryżu 
odsłaniają haniebny udzia ł sanacji w  rozbiorze Czechosłowacji i  je j uległość wobec partnera 

n iem ieckiego.
Dokumenty i  m ateria ły z  przedednia drugiej wojny światowej będą cennym  źród łem  dla nau­

czyciela wykładającego h is to rię  i  naukę o Polsce i świecie współczesnym, a w  w yją tkach pożą­
daną lek tu rą  dodatkową dla uczniów  klas starszych. Z b io re k  ten pow in ien  się znaleźć w  każdej 
b ib lio tece  szkolnej.

W . N.
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W A T Y K A N  A  P O LS K A

Ukazały się niedawno trz y  broszury, które omawiają stosunek W atykanu  do Po lsk i. Są 
one godne uw agi ze w zg lędu na właściwe ośw ietlenie tego stosunku, na jasne, rzeczowe om ów ie­
nie zagadnienia, obecnie tak aktualnego, i  wreszcie ze w zględu na bogaty m ateria ł dokum en ta lny , 

k tó ry  zawierają.
Poniżej om ów ię pokrótce każdą z n ich .
J ó z e f S ie m e r —  D la  większej chwały Niemiec. W yd a w n ic tw o  „K s iążka  i  W iedza  . W a r­

szawa 1949. S tr. 32.
W  broszurze te j autor przedstaw ia p o litykę  w a tykańsko-pruską  wobec Polski. O d  zarania 

naszych dzie jów  W a tykan  w  stosunku do Polski p row adz i p o lity k ę  p ron iem iecką, n ie  licząc się 
z potrzebam i i sprawam i naszego państwa. W spó lne  in teresy, k tó re  ju ż  w  średniow ieczu 
łączyły  papiestwo i  cesarstwo, zacieśniały się coraz bardzie j w  czasach now ożytnych  i p rze­
trw a ły  do dnia dzisiejszego. A u to r  za pomocą fak tów  ob iektyw n ie  i  rzeczowo udowadnia swoją 
tezę. C ytu jąc u ry w k i z lis tów  pasterskich, przem ów ień papieża i in n ych  dokum entów  odsłania 
ta jem nice p o lity k i W atykanu  i ukazuje właściwe je j p ron iem ieckie  oblicze. Szczególnie p rz e j­
rzyście ośw ie tlony został stosunek W a tykanu  do Polski w  okresie panow ania h itle ryzm u , ostatnie j 
w o jn y  św iatowej i  w  czasach pow ojennych. P o litykę  p roh itle row ską  W a tyka n u  au tor tłum aczy 
jego wstecznictwem  i  n ienaw iścią do obozu postępu i p raw dziw ej dem okracji.

Zaletą te j b roszury jes t zwięzłość, um ie jętne posługiwanie się fak tam i i rzeczowość.

S ta n is ła w  K ra s o w s k i —  W atykan  a Polska. W y d a w n ic tw o  „K s iążka  i W iedza” . W a r­

szawa 1949. Str. 68.
Broszura ta porusza k ilka  zagadnień dotyczących stosunku W a tyka n u  do Polski. W  roz ­

dziale I  za tytu łow anym  „L e g e n d y  —* fa k ty  —  c y fry ”  autor w ykazu je , że K ośc ió ł n ie  jest in s ty ­
tuc ją  apolityczną, że p row adzi ożyw ioną działalność po lityczną  i ekonom iczną.

W  rozdziale I I ,  „P o lska  zawsze w ie rn a ” , omawia stosunek W a tyka n u  do P o lsk i od czasów 
najdawniejszych aż do p ierwszej w o jn y  św iatowej, podkreślając szkod liw y w p ły w  k le ru  polskiego, 
popieranego przez W atykan , na p o lity kę  Polski.

W  rozdziale I I I ,  „W a ty k a n  —  Polska —  w o jna ” , zna jdu jem y om ów ienie stosunku W a ty ­
kanu do Polski w  okresie d ru g ie j w o jn y  św iatowej i  w  c h w ili obecnej. A u to r  stw ierdza cytu jąc 
u ry w k i z dokum entów , że po lityka  papieża była i  jest proniem iecka, że godzi w  najżywotniejsze 

in teresy naszego k ra ju .
W  rozdziale następnym , „P ap ież —  H it le r  —  T ru m a n ” , w yjaśnia stanow isko W a tyka n u  

i  jego po litykę  p roh itle row ską, a następnie związanie się z im peria lizm em  zachodnim , zwłaszcza 
amerykańskim , aby w  ten sposób zabezpieczyć się przed s iłam i postępu i  dem okracji.

W ro g i stosunek W a tykanu  do Polski w  okresie pow o jennym  om aw iany jes t w  rozdziale 
ostatnim , „W a tyka n  a Polska w  okresie pow o jennym ” . M ając poparcie reakcyjne j części k le ru  
polskiego, szerząc pogłoski o walce rządu z re lig ią , W a tykan  us iłu je  siać w  Polsce fe rm e n t 
i  w rogą propagandę polityczną. O m aw iając stosunek Rządu Ludow ego do re lig ii i  Kościoła 
au tor podkreśla, że n ik t w  Polsce Ludow e j n ie  walczy z re lig ią , lecz z po lityką  W a tykanu  i  reakcyj - 

ną grupą kleru.
Posługując się tą broszurą, pedagog w ykładający naukę o Polsce i  święcie współczesnym  

będzie m óg ł odpow iedzieć na podstawowe pytanie  związane ze stosunkiem  W a tyka n u  do Po lski.

Jacek W o ło w s k i -— Cud mniemany. W yd a w n ic tw o  „K s ią żka  i  W iedza ” . W arszawa 

1949. Str. 16.
W  broszurze te j au tor opisuje wrażenia, jak ie  odn iós ł będąc w  L u b lin ie  w  okresie trw an ia  

„c u d u ”  w  katedrze. Posługując się fak tam i przedstaw ia nam  swoje spostrzeżenia i wykazuje, 
że cud b y ł akcją skierowaną przeciw ko w ładzom  Polski L u dow e j, akcją zorganizowaną przez k ler, 
k tó ry  w prow adzał w  b łąd t łu m y  w ie rnych. Celem k le ru  by ło  w prow adzenie t łu m u  w  stan zb io -
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row ej ekstazy, w  stan zb iorow ej h is te rii. Jak dalece akcja ta  by ła  zorganizowana, świadczy fakt, 
że au to row i b iorącem u udzia ł w  „p ie lg rzym ce ”  w ydało  się, że obraz drga. I  trzeba by ło  dużego 
w ys iłku  w o li i  spostrzegawczości, by  stw ie rdz ić , że to  ty lk o  z łudzenie spowodowane drganiem  
rozgrzanego od świec pow ie trza. Przygotowane dla przybyw ających p ie lg rzym ek transparenty, 
organizowanie zespołowych śpiewów, rozpowszechnianie przez księży w ieści o nieustającym 
p łaczu M a tk i Boskiej —  oto dalsze dow ody świadczące o przygotow aniu  i  przem yśleniu uprzedn im  

całej akcji.
Powołując się na dzieło biskupa Flaw iusza, zatytułowane przez polskiego tłum acza O władzy  

nad ludźm i, au tor stw ierdza, że „K anon izac je  i  beatyfikacje b y ły  i  są nadal jednym  ze środków 
oddzia ływ ania  Kościo ła ” . Ponieważ zaś „c u d y  są nieodłączną częścią składową tych  aktów 
po lityczn ych ... same są lu d z k im i dz ie łam i” . T a k i w łaśnie charakter m ia ł cud lube lski.

Ze w zględu na właściwe ośw ietlenie zagadnienia um ożliw ia jące udzielenie rzeczowych 
wyjaśnień w  spraw ie cudu lubelskiego, broszura ta pow inna  znaleźć się w  ręku każdego pedagoga 
wykładającego naukę o Polsce i  święcie współczesnym, k tó ry  na pewno w  czasie godzin szkol­
nych  n ie jednokro tn ie  będzie m usia ł udzielać uczn iom  odpow iedzi na pytan ie , czym  b y ł w łaści­

w ie  cud lube lsk i.

Jacek W o ło w s k i —  Gnieźnieński lis t episkopatu. W yd a w n ic tw o  „K s iążka  i W iedza” . 

W arszawa 1949- Str. 38.
W  broszurze te j au to r om awia lis t  pasterski w ydany przez episkopat po lsk i w  G nieźnie. 

L is t  ten jes t odpow iedzią na oświadczenie Rządu określające stosunek Kościo ła do państwa. 
A n a lizu ją c  poszczególne partie  lis tu  stw ierdza, że b y ł on aktem  po lityczn ym  w ym ierzonym  
przeciw ko  w ładzom  Polski Ludow e j, że celem jego by ło  szerzenie n iepoko ju  wśród w iernych 
i  u tw ierdzen ie  ic h  w  przekonaniu o prześladowaniu re lig ii w  Polsce. Każde zdanie lis tu  paster­
skiego świadczy o negatyw nym  stosunku w ładz koście lnych do państwa, a a rgum enty w  n im  
użyte są k łam liw e  i  n ie  zna jdu ją  pokryc ia  w  rzeczyw istości. Za pomocą fak tów  i dokum entów  
au to r zb ija  poszczególne tezy lis tu  udowadniając, że K ośc ió ł n ie b y ł n ig d y  w  Polsce prześlado­
wany, wręcz przeciw nie, w łaśnie władze kościelne w ystępowały i  występują p rzeciw  interesom  

naszego państwa.
Stosunek w ładz po lsk ich  do Kościo ła określa na jlep ie j oświadczenie Rządu z dn. 14 marca 

1949 r., k tó re  au tor przytacza na zakończenie swych w yw odów . Przez scharakteryzowanie 
stosunku Polski Ludow e j do Kościoła i  ukazanie jego praw dziw ej p o lity k i broszura ta spełnia 
swoje zadanie, um ożliw ia  bow iem  czy te ln ikow i zajęcie właściwego stanowiska i  zrozum ienie 
p o lity k i Kościo ła w  stosunku do naszego Państwa.

Halszka Łozińska

B o le s ła w  W o jto w ic z  —  K to  i ja k  rządz i w Polsce. B ib lio teka  Popularyzacji Prawa n r 12.
W yd a w n ic tw o  M in is te rs tw a  Spraw ied liw ości. i§49- . . ,

,,Nowoczesne państwo wychowuje nowoczesnego obywatela i wciąga go do  ̂współ­
udzia łu w życiu publicznym. Jest to najdobitniejszy w yraz demokracji ludowej, która  
oznacza rządy ludu, a więc rzeczywistej większości obywateli. Dlatego też każdy  
obywatel powinien być dostatecznie obeznany z tym  wszystkim, co się tyczy życia
publicznego” . . . .

,, M inisterstwo Sprawiedliwości oddając w ręce czyteln ików niniejszą broszurę 
ma na celu zaznajom ieni1 najszerszych warstw ludności, nie posiadających fachowej 
wiedzy prawniczej, z  głównymi zagadnieniam i ustrojowymi oraz z  przepisami konsty­
tucy jn ym i". . . . . . . .  , .

O to  szczytne zadanie, jak ie  postaw iło  przed sobą M in is terstw o. Spraw ied liw ości wydające
broszurę Bolesława W o jtow icza  w  ram ach B ib lio tek i Popularyzacji P rawa.

Broszura W o jtow icza  u jm u je  w  sposób popu la rny  i p rze jrzys ty  zagadnienie genezy państwa
i  kons ty tuc ji, analizu je założenia M a łe j K o n s ty tu c ji, w ym ien ia  funkc je  najwyższych organow
R z p lite j, wskazując jednocześnie na ich  ścisły związek z ludem . O rgany państwowe bow iem
Polski Ludow e j służą interesom  mas pracujących. • „  . 1 • „1 „1 •

Zw ięzła, rzeczowa broszurka W o jtow icza  stanow i cenną pozycję dla b ib lio te k i szkolnej.
M ożna  ją  p o le c ić . starszym  uczn iom . ^
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D z ia ł F ilm ó w  O św iatow ych Przedsiębiorstwa Państwowego „ F i lm  P o lsk i”  p row adzi akcję 
oświatową, k tó re j celem jes t uprzystępn ien ie  p rzy  pom ocy f i lm ó w  zarówno m łodz ieży szkolnej, 
ja k  i  szerokiem u ogó łow i różnych  zagadnień z dz iedz iny  nauk i i  w iedzy w  świecie.

W  ty m  celu D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  p roduku je  i  rozpowszechnia krótkom etrażow e 
f i lm y  oświatowe wyśw ietlane w  szkołach, k inach ośw iatowych i  objazdowych.

F ilm  ośw iatowy stanow i dziś d la  szkół na jbardzie j nowoczesną pomoc naukową. D la  
szerokiego ogółu jes t on cennym  narzędziem  ośw iaty, k tó ra  dz ięki n iem u rozchodzi się po całym  
k ra ju  docierając za pośrednictwem  k in  objazdow ych do na jbardzie j nawet zapadłych wsi i  m ia ­
steczek.

W  najbliższej przyszłości f i lm y  produkowane przez D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  wejdą na 
ekrany w szystkich  k in  jako  dodatk i oświatowe do f i lm ó w  fabu larnych .

Rozwijająca się wciąż p rodukcja  D z ia łu  F ilm ó w  O św iatow ych stwarza potrzebę gromadzenia 
scenariuszy f ilm o w y c h  na tem aty, k tó re  m og łyby być wyzyskane zarówno w  szkołach, ja k  i  d la 
celów popularno-ośw iatow ych.

Zw racam y się z apelem do W ykładow ców  nauk i o Polsce i świecie współczesnym, aby p isa li 
i  nadsyła li nam  scenariusze f ilm o w e  bądź dostarczali tem atów  do scenariuszy.

D z ia ł F ilm ó w  O św iatow ych p roponu je  ze swej s trony opracowanie następujących tem atów :

I . Radiofonizacja wsi IO . R oln ic tw o  jako  p roducent surowców prze­

2. G dyn ia m ysłow ych

3- Gdańsk I I . Publiczna służba zdrow ia

4- Kraków 12. A lko h o lizm

5- M apa 13- W  hucie szkła

6. W ę g ie l w  Polsce 14. Jak upraw ia  się ziem ię ( f i lm  d la  dzieci

7- Gospodarka leśna m łodszych)

8. Pochodzenie i  rodzaje gleb 15- M ły n  w odny

9- Zasoby surowcowe Polski 16. Praca w  lesie i  przem ysł drzew ny.

Prosim y o uprzednie uzgodnienie z nam i obranych tem atów . Prace będą odpow iedn io  
honorowane.

Po wszelkie in fo rm acje  dotyczące sposobu pracy, ja k  rów nież w  celu o trzym ania  scenariuszy 
w zorcow ych, p ros im y zwracać się do D z ia łu  F ilm ó w  O św ia tow ych  P. P. „ F i lm  P o lsk i”  (W y d z ia ł 
Program ow y) w  Ł o d z i, u l. K iliń sk iego  2 to .
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O D A D M IN IS T R A C J I

Przypom inam y, że czas odnowić prenumeratę ' na rok 1950. 
Prenumerata liczona jest wg roku kalendarzowego.

J

R E B A G C J E  K O M I T E T :  R e d a k to r  S T A N IS Ł A W  A R N O L D ,
------------------------------ S e k re ta rz  R e d a k c ji W A L E N T Y N A  N A J D U S

A D R E S  R E D A K C J I :  „P o ls k a  i  Ś w ia t W sp ó łcze sn y “ , P ańs tw o w e  Z a k ła d y
W y d a w n ic tw  S z k o ln y c h , W a rszaw a , p la c  D ą b ro w ­
skiego  8, te l.  8 -53-30 , 8-33-02 , w e w n . 30, lu b  34

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E :  U n iw e rs y te t  W a rs z a w s k i, S e m in a riu m  H is to r i i  S po łe ­
czno -G ospoda rcze j, w e w to ; 'k i i  c z w a r tk i w  godz. 12-14

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :  K s ię g a rn ia  P Z W S , W a rszaw a , p la c  D ą b ro w sk ie g o  8,
------------------------ --------------------------------- te l.  8 -53-30 , 8-33-02, 8 -33 -03 . w e w n . 72

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  R o czn ie  za 5 n u m e ró w  z ł 180.— , cena po jedynczego  
~ “ e gzem p la rza  z ł 40.—

K O N T O  P K O  n r  1-690, A D M I N I S T R A C J A  C Z A S O P I S M  P Z W S
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D ru k  ukończono w  styczn iu  1950 N r  zam. C  894/4453 z dn ia  31. X . 1949

W ykonano  w  Zakł. G raf. Państwowych Zakładów  W yd a w n ic tw  Szkolnych w  Bydgoszczy
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